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Z ostatniej chwili

ALGIER (PAP)
Według- tutejszych doniesień Zgromadzenie Narodowe

ZRA w piątek wieczorem wypowiedziało się przeciwko
rezygnacji prezydenta Nasera.

(DOKOŃCZENIE NA STU. 2)

z Polski

I

Maser podał się d© dymisji, a następnie rawiesił swą decyzję

Gorący Bliski Wsch6d

Oświadczenie Komitetów Centralnych
partii komunistycznych i robotniczych
oraz rządów ii, CSRS, NRD, Jugosławii

Związku Radzieckiego
Izrael musi niezwłocznie zaprzestać agresji i wycofać sią za linię rozejmu

MOSKWA (PAP)
Dnia 9 czerwca zebrali się

w Moskwie przywódcy partii
komunistycznych i

czyćh oraz rządów,
socjalistycznych: z Ludowej
Republiki Bułgarii tow. To-
dor Źiwkow — I sekretarz
KC BPK, przewodniczący Ra­
dy Ministrów LRB, tow. Żiw-
ko Żiwkow — członek Biura

Politycznego KC BPK, pierw­
szy sastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów LRB; z

Czechosłowackiej Republiki
Socjalistycznej tow. Antonin
Novotny — I sekretarz KC
KPCz, tow. Józef Lenart —

członek Prezydium KC KPCz,
przewodniczący Rady Mini­
strów CSRS; z Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej tow. Walter 111-
bricht — I sekretarz KC SED,
przewodniczący Rady Pań­
stwa NRD, tow. Willi Stoph
—i członek Biura Polity-

Z IV MFFK

robotni-
krajów

cznego KC SED, przewod­
niczący Rady Ministrów NRD,
tow. Herman Axen — za­
stępca członka Biura Polity­
cznego KC SED, sekretarz KC
SED; z Socjalistycznej Fede­
racyjnej Republiki Jugosła­
wii tow. Josip Broz-Tito —

przewodniczący ■ZKJ, prezy­
dent SFRJ, tow. Vladimir Po-
pović — członek Prezydium
KC ZKJ; z Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej tow. Wła­
dysław Gomułka — I sekre­
tarz KC PZPR, tow. Józef
Cyrankiewicz — człońek Biu­
ra Politycznego KC PZPR,
prezes Rady Ministrów PRL;
z Węgierskiej Republiki Lu­
dowej tow. Janos Kadar
— I sekretarz KC WSPR,
tow. Jenoe Fock — czło­
nek Biura Politycznego
KC WSPR, przewodniczący
Rady Ministrów WRL; ze

Związku Radzieckiego tow.
L. I. Breżniew — sekretarz

generalny KC KPZR, tow, A.
N. Kosygin — członek Biura

Politycznego KC KPZR, prze­
wodniczący Rady Ministrów
ZSRR, tow. N. W. Podgórny —

członek Biura Politycznego
KC KPZR, przewodniczący
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR.

Zebrani rozpatrzyli sytua­
cję, jaka wytworzyła się na

Bliskim Wschodzie wskutek

agresji Izraela, będącej wy­
nikiem zmowy określonych
sił imperialistycznych, prze­
de wszystkim USA, przeciw­
ko państwom arabskim. U-

czestnicy spotkania dokonali
wymiany poglądów co do
środków niezbędnych dla po­
łożenia kresu agresji i zapo­
bieżenia jej niebezpiecznym

Nocne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP)

Rada Bezpieczeństwa odbyła w nocy z piątku na sobo­
tę jeszcze jedno nagłe posiedzenie, aby zastanowić się
nad sposobami wymuszenia rozejmu między Syrią
i Izraelem.

Sekretarz generalny
U Thant informuje
Bezpieczeństwa zebraną w

godzinach wieczornych 8
bm., że Zjednoczona Repu­
blika Arabska przyjęła a-

pcl Rady Bezpieczeństwa o

przerwanie ognia pod wa­
runkiem, że to samo uczyni
Izrael. Z prawej strony U
Thanta siedzi przedstawi­
ciel Danii w ONZ — Hans

Tabor.

CAF — Telefoto

ONZ
Radę

Zwykłe życie
ETARIUSZZ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

czerwca
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dla krótkiego metrażu
Polacy
ciąg ot -

spraw
- so-

My,
mamy
ki do
bytowo
cjalnych — vi-
de duża porcja

publicystyki
społecznej na

OFFK. Bracia Czesi nie u-

stępują nam ani na krok.
Na ostatnich pokazach za­
prezentowali dwie pozycje,
których operatorzy — wy­
doje się — pracowali w

dziurce od klucza cudzego
mieszkania. Wszystko pod­
patrzone, jak leci — ładne
czy brzydkie — ale praw­
dziwe. Zwykła, bardzo
młodzieńcza „Dziewczyna”,
która jest lekarzem. Widzi­
my ją. gdy przymierza bez­
trosko kapelusze, a na­
stępnie... słyszymy, jak o-

powiada o swym pierw­
szym pacjencie, który u-

marł na jej rękach.
Oglądamy też „Vlado

Marienkę, Jojo” i ich sta­
rego dziadka. Dziadek mi­
mo swych 80 lat stara się
wychowywać troje dziecia­
ków, o których zapomniał
rodzony ojciec. Nie ma tu
wielkich słów, choć wielki
jest charakter starego czło­
wieka. Dziadek kupuje hu­
ty i kroi makaron, piłuje
drzewo :i zmywa naczynia.
Słowem, robi rzeczy zwykłe
— ale takie, bez których
nie może człowiek wyżyć.
Przekazuje te umiejętności

dzieciom, aby w przyszłoś­
ci — gdy go zabraknie —

mogły sobie dać radę. Właś­
ciwie żadne rewelacje, ale
zwykłe życie. I to chy­
ba najlepszy komplement
dla krótkiego metrażu.

Wielka Brytania wystą­
piła z pięknym, publicys­
tycznym filmem., porusza­
jącym u nas problem nie-

współżycie dwóch
czarnej,

wiemy

Rok XIX
Ceno 50 gr
Wyd. A

Pierwsz}' poważny sukces
odnotowały załogi w rejo­
nie budowy walćowni-

slabing w Hucie im. Lenina
— zameldowały o zakończeniu
montażu konstrukcji stalo­
wych w obrębie głównego
budynku walcowni. Umożliwi
to przystąpienie do monto­
wania prefabrykatów ścien­
nych, dzięki czemu do koń­
ca lipca br. główny budynek
slabinga zostanie w pełni
zamknięty.

Budowa

waicowni-slabing
nabiera

rozmachu
Równolegle z tym 2,5-ty-

sięćzna załoga koncentruje
wysiłki na ustawianiu funda­
mentów, na których staną ma­
szyny i urządzenia slabinga.

Zmiana dokumentacji zwol­
niła rytm pracy brygad bu­
dowlanych. Chodzi też o jak
najszybsze zlikwidowanie
skutków tych zakłóceń

Niektóre obiekty walcowni-
slabing przekazywane są już
przedsiębiorstwom specjalis­
tycznym. które rozpoczynają
w nich montaż maszyn.

Ambitni budowniczowie Hu­
ty im. Lenina zamierzają wy­
równać opóźnienia do końca
sierpnia, w tym celu m. in.
zwiększono potencjał wyko­
nawczy, usprawniono organi­
zację robót budowlano-mon­
tażowych i wprowadzono dru­
gą zmianę.

Święto
W letkiej Erytaoii

Gratulacje

WARSZAWA (PAP).
Z okazji święta narodo­

wego Wielkiej Brytanii
przypadającego w dniu 10
bm., przewodniczący Ra­
dy Państwa Edward
Ochab wystosował depeszę
gratulacyjną do królowej
Wielkiej Brytanii Elżbiety

ZWIĄZKI
ZAWODOWE
bliżej kultury

(Inf. wł.) W związku ze

zbliżającym się VI Kon­
gresem Związków Zawo­
dowych, który obradować
będzie w Warszawie w

dniach od 19 do 24 bm. —

na ter.enie Krakowa odby­
wają się spotkania różnych
środowisk z delegatami na

Kongres. Wczoraj w gma­
chu przy ul. Skarbowej na

spotkanie z przewodniczą­
cym Zarządu Okręgu ZZ
Prac, Kultury i Sztuki mgr
Marianem Kuszą — przy­
byli przedstawiciele kra­
kowskich środowisk twór-
czychT naukowych.

Tematem spotkania było
omówienie tez do uchwał
VI Kongresu, oczywiście ze •

szczególnym uwzględnie­
niem spraw związanych z

kulturą, sztuką, i nauką.
Związki Zawodowe od lat
nawiązały ścisłą'i owocną
współpracę z takimi
związkami twórczymi jak;

' Zw. Literatów Polskich,
Zw. Pol. Artystów-Plasty­
ków, jak również z PAN.

Dalsze kierunki dzia­
łania to — lepsze pro­
gramowanie i koordyno­
wanie wysiłków w zakresie

i upowszechniania kultury,
polepszenie działalności

i oświatowo-politycznej, oto-
ś czenie opieką coraz pręż-
; niej rozwijającego się ru-

■chu amatorskiego, rozwija-
j nie wypracowanych już
i form pracy kulturalnej.

(ans)

Krakowscy aktywiści
TRZZ

wyjechali
do Olsztyna

(Inf. wł.) Wczoraj wie­
czorem, w ramach od lat

utrzymywanych kontaktów

wyjechała do Olsztyna
grupa aktywu Towarzys­
twa Rozwoju Ziem Zacho­
dnich województwa kra­
kowskiego.

W czasie kilkudniowej
wizyty, przedstawiciele
delegacji zwiedzą Warmię
i Mazury. 5
z dorobkiem

kulturalnym
oraz przyjęci
władze woj.
w celu omówienia kierun­
ków dalszej współpracy.

zapoznają się
i gospodarczo-

tych terenów
i zostaną przez

olsztyńskiego

znany:
ras — białej i
Współżycie, jak
nie najlepsze w świecie
zachodnim, a wyrażające
się we wrogości dorosłych.
Wrogości odczuwanej przez
dzieci, które nie rozumieją
jej sensu. Owa nieświado­
mość istot nienawykłych
jeszcze do nienaturalnych
odruchów, każę starszym
Zastanowić się nad swym
postępowaniem.

Jeśli chodzi o refleksje,
to pełno ich we francuskim
animowanym filmie pt.
„Jak długo będzie niepo­
kój”. Francuzi raz jeszcze
potwierdzili, że o najpo­
ważniejszych rzeczach moż­
na mówić wesoło, byleby
tylko inteligentnie, a dow­
cipnie.

Węgrzy pokazali oświa-
tówkę pierwszorzędną. Bez
zbędnych słów nauczono

nas, jak się robi żarówki.
Przy okazji pokazano pięk­
no wszelakich ku temu po­
trzebnych urządzeń. Kolo'y
wyśmienite, każdy kadr
pretendować może do mia­
na plastyki dużej klasy.
Taka nauka to przyjem­
ność.

Z egzotyki wspomnieć
trzeba film japoński — bu­
dowę teatru narodowego.
Teatr imponuje superno­
woczesnymi urządzeniami,
a Japończycy przywiąza­
niem do tradycji. Osobiście
jednak wołałabym więcej
tradycji, a mniej nowoczes­
ności — która — jak się o-

kazuje — traci na regio­
nalizmie.

*

Czytelnikom, wczorajsze­
go sprawozdania winna
jestem wyjaśnienie: Rosalie
Prudent zamordowała swo­
je nowo narodzone d zleci,
nie dziecie. Chochlik dru­
karski podobnie jak Rosa­
lie, nie spodziewał się
bliźniaczków. Na szczęście
problem załatwił bez mor­
derstwa.

BARBARA KUDREWICZ

® Nadzwyczajne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa i ponowny apel o przerwanie ognia ® 5yria
i Izrael przyjęły rezolucję Rady, ale walki trwały nadal

/z: ZZ
■g

PRZED TARGAMI POZNAŃSKIMI
Jeden ze stałych elementów dekoracyjnych targów po­

znańskich, kilkudziesięciometrowe rusztowanie tzw. bez-
śrubowe jest obecnie odnawiane- Efektowna konstrukcja
stanowi zarazem eksponat 1 ' ' ’

_

. 1’‘ .

budowlanych.

NOWY JORK (PAP)
W dniu 9 czerwca na 'wnio­

sek delegacji syryjskiej zwo­
łane zostało nadzwyczajne
posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ.

Delegat Syrii, dr George
Tomeh, oświadczył na posie­
dzeniu Rady, że mimo przy-

pancerne
— każdy
okupowa-
syryjskim.

jęcia przez rząd izraelski we- elskie
zwania- Rady Bezpieczeństwa niszczą
do zaprzestania ognia i prze­
rwania wszelkich działań wo­
jennych, samoloty izraelskie
bombardują nadal obiekty
Wojskowe w Syrii, jak rów­
nież miasta, wsie i inne sku­
piska ludności cywilnej. Izra-

wojennych między Izraelem i

Syrią.
Przedstawiciel Izraela od­

powiedział, że artyleria sy­
ryjska ostrzelała 16 wsi izra­
elskich już po przyjęciu przez
rząd syryjski wezwania Ra­
dy Bezpieczeństwa w sprawie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

polskiego przemysłu maszynjednostki
wszystko

ślad życia — na

nym terytorium
Delegat Syrii zażądał, by Ra­
da Bezpieczeństwa podjęła
natychmiast odpowiednie kro­
ki, w celu zapobieżenia po­
nownemu wybuchowi działań

Staszyszyn

Wznowienie rozprawy - 26 bm

RZEŹBY PICASSA —

W LONDYNIE
ŁONDKŃ (PAP)

Brytyjska księżniczka Małgo­
rzata w towarzystwie męża lorda
Snowdona otworzyła w czwartek

pierwszą poza Francją wielką
wystawę rzeźb Picassa.

W londyńskiej Tatę Gallery
zgromadzono ponad 200 dzieł sta­
rego mistrza. Rzeźby ekspono­
wane w Londynie powstały w

okresie od 1901 r. do 1964 r.

M. SPYCHALSKI
SPOTKAŁ SIĘ

Z KIEROWNICTWEM SĄDU
NAJWYŻSZEGO

WARSZAWA (PAP).
9 bm. członek Biura Politycz­

nego minister obrony narodowej
marszałek Polski Marian Spy­
chalski spotkał się z kierownic­
twem nowo wybranego Sądu Naj­
wyższego w osobach: 1 prezes Są­
du Najwyższego Zbigniew Re­
sich, prezesi Sądu Najwyższego:
Jan Pawlak, Franciszek Wrób­
lewski, gen. bryg. Kazimierz Jan­
kowski, Marian Mazur.

Marszalek Spychalski został po­
informowany o planach i pers­
pektywach pracy Sadu Najwyż­
szego w nowej kadencji.

Jednym, z eksponatów na paryskim salowe astronau-

tycznym jest radziecki helikopter-gigant, MI-6. „.„=
CAF — TASS

Z procesu Karola Kota

POSIEDZENIE FREZ.
RADY GŁÓWNEJ

PRZYJACIÓŁ
HARCERSTWA

WARSZAWA (PAP)
W piątek pod przewodnictwem

ministra obrony narodowej mar­
szałka Polski Mariana Spychal­
skiego, odbyło się posiedzenie
Prezydium Rady Głównej Przy­
jaciół Harcerstwa.

przedmiotem obrad były spra­
wy letniego wypoczynku waka­
cyjnego dzieci i młodzieży oraz

problemy aktualnego stanu i dal­
szych możliwości zwiększonej po­
mocy kadrowej dla harcerstwa ze

strony organizacji młodzieżo­
wych.

(Inf. wł.) Wczoraj po wzno­
wieniu rozprawy Sąd ogłosił po­
stanowienie, którego najistot­
niejsze punkty , brzmią:

— wezwać biegłych lekarzy
psychiatrów, a to dr med. Ada­
ma Szymusika i lek. med. Jana

Mitarśkiego oraz prof. dr Karo­
la Spetta, kierownika Kliniki

Psychiatrycznej AM w Krako­
wie zalecając im opracowanie o-

rzeczenia w przedmiocie stanu

zdrowia psychicznego oskarżo­
nego Karola Kota;

— zaliczyć w poczet materia­
łu dowodowego historię choro­
by Karola Kota, sporządzoną w

Szpitalu Więziennym Psychiatrii
Sądowej w Grodzisku Mazowiec­
kim, a zawierającą dane z prze­
prowadzonej obserwacji wraz z

wynikami badań dodatkowych,
jak ■również' uznać za dowód w

sprawie taśmy magnetofonowe,
utrwalające przebieg rozprawy;

— powołanym w pkt. 1 leka­
rzom biegłym udostępnić całość
materiału dowodowego oraz

zapewnić im możność bezpośred-

niego kontaktu z oskarżonym w.

granicach, jakie uznają za ko­
nieczne. Biegli winni w razie
rozbieżności poglądów w posz­
czególnych kwestiach szczegóło­
wo omówić i wskazać te poglą­
dy. których nie podzielają, z

przytoczeniem argumentacji,
przemawiającej przeciwko po­
glądom, wyrażonym przez leka­
rzy ze Szpitala w Grodzisku Ma­
zowieckim.

W uzasadnieniu postanowienia
podano, co następuje: lekarze
psychiatrzy AM, powołani przez
prokuratora, we wnioskach koń­
cowych swej opinii orzekli m.

in., że oskarżony jest Osobnikiem

wykazującym „głębokie zabu­
rzenia w sferze uczuciowo-popę-
dowej”, przy niezwykle silnie

zaznaczonej komponencie sadyz­
mu Karol Kot stanowi wyjąt­
kowy przypadek całkowitego
braku pozytywnych nastawień
do ludzi w zakresie życia uczu­
ciowego. Z innych cech badane-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Nie ma dziś chyba je­
dnostki bez oficerów z

odznaką ASG na piersi.
Walterowieć — tal? w

skrócie określają żoł­
nierze absolwentów A-
kadcmii Sztabu Cene-
rainego, noszącej imię
gen. brotii Karola Świer­
czewskiego. Akademia
kształci m. in. dowód­
ców i pracowników'
Wojsk Obrony Po­
wietrznej Kraju i Lot­
nictwa Operacyjnego.
Nowoczesna baza szko­
leniowa pozwala rów­
nież na rozwijanie u-

miejętności praktycz­
nych słuchaczy — w za­
kresie pilotażu i nawi­
gacji w oparciu o

nowsze osiągnięcia
dzy lotniczej.

Na zdjęciu: przy
le zwiększającej
szybkości lotów sztuka
lądowania wymaga co­
raz większego kunsztu.
Wicie problemów z tym
związanych można o-

tnówić przy specjalnym
stole plastycznym.

sta-

się

CAF — WAF

(OD NASZEGO WYSŁANNIKA NA XXXVI MTP)
Tuż przed otwarciem — pi-

szę niniejszą korespondencję
w piątek po południu — te­
reny Międzynarodowych
Targów Poznańskich wyglą­
dają tak, jak gdyby otwar­
cie tego bodaj największego
spotkania handlowego Wscho­
du z Zachodem miało nastą­
pić powiedzmy — za dwa ty­
godnie.

Jeżdżę jednak na targi od
wielu lat, toteż ze spokoj­
nym sumieniem oświadczyć
mogę, że na niedzielę rano

wszystko będzie w najzupeł­
niejszym porządku. To obec­
ne bezhołowie ma bowiem
swoje . racjonalne uzasadnio­
ne przyczyny każdy wy­
stawca woli zwlekać z robo­
tami jak najdłużej, bo wów­
czas koszty jego uczestnictwa
w targach są niższe. W krę­
gu starych bywalców targo­
wych kursuje zresztą powie­
dzonko, że kiedy na jednym
końcu wysoce postawiona o-

sobistość przecina wstęgę, na

drugim wymiata się ostatnie
śmiecie.

Pisana na gorąco, po bar­
dzo pobieżnych, w ekspreso­
wym tempie dokonanych o-

ględzinach targów, korespon­
dencja dzisiejsza z natury
rzeczy musi być wycinkowa.
Rezerwując sobie bardziej
szerszą ocenę Poznania 1967
na następne dni zaryzykuję
jednak od razu tezę, że te­
goroczne targi powinny być
znacznie ciekawsze od ubie­
głorocznych.

Miałem okazję uczestniczyć
wczoraj w konferencji praso­
wej w pawilonie radzieckim,
nb. całkowicie gotowym już
na przyjęcie kupców i zwie­
dzających.. Otóż obecna eks­
pozycja radziecka w zasad­
niczy sposób różni się od po­
przednich. Najogólniej mó­
wiąc dominantą jej jest nie

sprzęt ciężki, nie urządzenia
działające na zwiedzających
swym ogromem, mocą, ale
aparatura precyzyjna. W zei
stawie obrabiarek zaakcen­
towali np. towarzysze ra­
dzieccy nie potężne, nasta­
wione na obróbkę tonowych
elementów tokarki, ale urzą­
dzenia elektroniczne, działa­
jące z mikronową dokład-

nością. i pracujące na zasa­
dzie pełnej automatyki. Ka­
pitalny jest aparat do obrób­
ki elementów przy pomocy
promienia świetlnego, podziw
budzi urządzenie do diamen­
towego cięcia płyt krzemo­
wych, rewelacyjna jest jo­
nowa pompa do uzyskiwania
próżni. Te tendencje do ma­
ksimum precyzji i miniatu­
ryzacji widoczne są także w

zaprezentowanych przedmio­
tach codziennego użytku.
Słynne „Selgi” i „Sokoły”
ustąpiły miejsca tranzystoro­
wym odbiornikom wielkości

pudelka zapałek.
Przykład drugi na popar­

cie tezy o wyjątkowo cieka­
wej tegorocznej ekspozycji —

to pawilon francuski. Tych,
którzy zawitają tu w poszu­
kiwaniu kosmetyków, win,
bielizny — spotka srogi za­
wód. Te rzeczy są, ale jak
oświadczył nam dyrektor pa­
wilonu pan Aurimond, 60
francuskich wystawców pre­
zentuje przede wszystkim
mechanikę, głównie obra­
biarki i maszyny włókienni­
cze, dalej przemysł elek­
tryczny i elektronikę, wresz­
cie — chemię. Zewnętrznym
wyrazem wagi, z jaką Fran­
cja podchodzi do stosunków

handlowych z naszym kra­
jem jest fakt, że cały strop
nowego, sumptem francus­
kim wybudowanego pawilo­
nu pokryty został biało-czer­
wonymi Hagami.

Wreszcie na zakończenie

mojej argumentacji na rzecz

Poznania 1967 przykład trze­
ci — Koreańska Republika
Ludowo-Demokratyczna. Wy-
sjępuje w Poznaniu po raz

pierwszy, ale z ekspozycją,
która postronnego obserwa­
tora mocno zaskakuje. Nie
znajdziemy tam egzotyki,
stanowi natomiast pawilon
koreański zdumiewającą
wprost ilustrację efektów

wypracowanych w północnej
Korei w ciągu niewielu prze­
cież lat. Jeden tylko dowód.
Oto udział surowców w eks­
porcie koreańskim spadł z

ponad 67 do nieco ponad 12

proc.

ANDRZEJ WO2NIAK
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16.55 Program dnia. 17 .00 Dzien­
nik. 17.10 Film z serii „Przygody
Gapiszona”. 17.20 „Wiem jak fo­
tografować latem”, (ode. II) przed
kamerami prof. dr Tadeusz Cy­
prian. 17.45 „Azymut”. 18.25 „Eu­
reka”. 18.55 „Kronika” (Kr.). 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Od Kaukazu do Tień-Szaniu”.
20.25 Kino Krótkich Filmów (Kr.).
21.05 Teatr TV; „Kartoteka” Ta­
deusza Różewicza. 22 .40 „Na pół­
kach księgarskich”. 22.50 Dzien­
nik. 23.05 Program na jutro.

WTOREK

9.55 „Przysięga Hipokratesa” —

film fab. prod, radź. 11.25—12.30
Przerwa. 12.30 TV Przysposobienie
Rolnicze. 13.05—15.15 Przerwa.
15.15 Program dnia. 15.20 TV Przy­
sposobienie Rolnicze. 16.00 Poli­
technika TV — Matematyka. 16.30
Politechnika TV — Fizyka. 17 .00
Dziennik. 17 .05 Dla dzieci: „Zręcz­
ne ręce”. 17.20 Dla młodych wi­
dzów: „Latający Holender” —

transmisja z pokładu żaglowca
„Zawisza Czarny”. 18.00 „Wiem
wszystko” — teleturniej. 18.30

„Miesięcznik konsumenta”. 18.55

„Bawcie się z nami” — „Gwarek
64”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Przysięga Hipokrate­
sa” — film fab. prod. radź. 21 .40
Panorama Literacka. 22.20 Dzien­
nik. 22 .35 Program na jutro. 22.40
Politechnika TV — Matematyka.
23.10 Politechnika TV — Fizyka.

ŚRODA

9.55 Wychowanie obywatelskie
dla kl. VII. 10.25—10.55 Przerwa.
10.55 Fizyka dla klas VII. 11 .30

„Spotkanie na przeprawie” film

prod. radź. 12 .20—16.05 Przerwa.
16.05 Program dnia. 16.10 „Przy­
pominamy, radzimy”. 16.30 PKF.

16,40 „W każdą niedzielę” — film
TV prod. poi. 16.55 Dziennik. 17 .00

„Klub pancernych”. 17.30 „Nie
tylko dla pań”. 17.50 Wszechnica
TV. 18.20 „Aforyzmy, apostrofy,
autografy”. 18.50 „Z Merkurym
na ty”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Gaudeamus”
(Kr.) . 20.20 „Spotkanie na prze­
prawie” — film fab. prod. radź.
21.10 Światowid. 21.40 Mały Teatr

TV, „Czarowna noc” dramat Sła­
womira Mrożka. 22.35 Dziennik.
23.10 Program na jutro.

CZWARTEK

16.50 Program dnia. 16.55 Dzien­
nik. 17.00 Dla dzieci: Kino Ptyś.
17.20 Dla młodych widzów: „Wiem
jak fotografować latem” (ode.
III). 17.40 Z cyklu „Na zdrowie”.
18.00 „Jazz w Filharmonii” pro­
wadzi Roman Waschko, 18.30

„Czwarta zmiana”. 19.00 „Nasze
dzielnice” (Kr.) 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „W cieniu

podejrzenia” film fab. prod. USA.
21.50 „Refleksje”. 22.20 Kronika
Kulturalna. 22 .40 Dziennik. 22.55

Program na jutro.

PIĄTEK

10.25 „Czerwony atrament” —

film fab. prod. węg. 12.00 „Jak
byś postąpił” (dla kl. II). 12:15-r-
16.45 Przerwa. 16.45 Program dnia.
16.50 Dziennik. 17.00 „Lis Chytru­
sek” — film prod. poi. 17.10 „Róża
Meksyku” — film z serii „Za
siedmioma górami”. 17 .40 „Wielo­
kropek”. 18.00 Telekram. 18.15 Re­
portaż z pawilonu radzieckiego
na Międzynarodowych Targach
Poznańskich. 18.50 Wszechnica
TV: Reportaż z Instytutu Mecha­
nizacji i Elektryfikacji Rolnictwa

(program na Interwizję). 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Kro­
nika (Kr.). 20.20 Teatr TV: „Tais”
Anatola France’a. 21.40 „Rozmowa
o książkach”. 21.55 „Pod kloszem”

progr. Red. Młodzieżowej. 22 .25
Dziennik. 22.40 Program na jutro.

SOBOTA

9.55 Biologia — „Rośliny chro­
nione” dla klas VI. 10.35—10.55
Przerwa. 10.55 Geografia — „Zim­
no — ciepło — gorąco” dla kl. V .

11.30 „Tata, mama, córka i zięć”
film fab. prod. radź. 12.45—16.05
Przerwa. 16.05 Program dnia. 16.10

Program tygodnia. 16.30 Dla na­
uczycieli: „Tradycje w rodzinie”.
16.50 Dziennik. 16.55 Teatrzyk Kie­
szonkowy — „Kwiat paproci”.
17.20 „Konkurs pięciu milionów”
finał rozgrywek w roku 1966/67.
18.20 „Po szóstej” — transmisja
z Llpiee Reymontowskich. 19.00

„Gawędy wilków morskich”. 19.20
Dobranoc. 19.30 • Monitor. 20.05
„Dziób bez daty” — film prod.
radź. 20.30 Dziennik. 20.45 Wiado­
mości sportowe. 21 .00 Festiwal

Złotego Klucza — konkurs pio­
senki (z Bratysławy). 22 .30 „Mi­
łość blondynki” — film fab. prod.
CSRS. 23.45 Program na jutro.

NIEDZIELA

8.30 Politechnika TV: Fizyka.
9.40 Politechnika TV — Matema­
tyka. 10.10 Program dnia. 10.20 Dla

młodych widzów: „Sport i zaba­
wa” — transm. z Lipska. 11.00

Olimpiada Wiedzy Politycznej
ZMW. 11.45 PKF. 11 .55 Dziennik.
12.05 „Play Back” — film muzy­
czny. 12 .20 Koncert Orkiestry
Wojska Polskiego. 13.00 Bezpośre­
dni reportaż z Krakowa 1 Chorzo­
wa z wielkich zawodów sporto­
wych Nowej Huty i huty „Bato­
ry”. 14.45 „Przemiany”. 15.10 Z

cyklu „Ula i świat” — „Przeczu­
cie”. 15.30 Dla dzieci: Józef Ra­
tajczak — wg baśni H. Ch. An­
dersena „Słowik”. 16.20 Z cyklu:
„Piórkiem i węglem” (Kr.). 16.40

„Szklana niedziela”. 16.55 „Bę­
dzie nas troję” — film z serii
„Czarownice”. 17 .25 „Szklana nie­
dziela”. 17.35 „Leżajsk” — rep.

filmowy z cyklu „Ludzie i zda­
rzenia”. 17,50 Z cyklu „Portrety”
Juliette Greco. 18.45 Szklana nie­
dziela. 19.05 Felieton literacki.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Divertimento opus 5” —

„Stomatologiczne”. 21.05 „Czyste
szaleństwo” — film fab. prod.
USA. 22.25 Niedziela sportowa.
22.45 Program na jutro.

POGODA

W dniu 10 bm. na południowym
wschodzie, przewiduje się za­
chmurzenie duże i miejscami za­
nikające opady, w ciągu dnia

większe przejaśnienia. Na pozo­
stałym obszarze kraju zachmurze­
nie umiarkowane. Temperatura
maksymalna od 16 st. nad mo­
rzem 1 na południowym wscho­
dzie do 22 st. w dzielnicach cen­
tralnych. Wiatry słabe i umiarko­
wane.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

zaprzestania ognia. Artyleria
syryjska bombardowała także
wsie izraelskie w piątek.

Sekretarz generalny ONZ,
U Thant, oświadczył, iż przed­
stawiciele ONZ, znajdujący
się na granicy syryjsko-izra-
elskiej, donoszą, że samoloty
izraelskie bombardują bez

przerwy 1 ostrzeliwują z bro­
ni pokładowej pozycje syryj­
skie. Według doniesień syryj­
skiego przedstawiciela w izra-
elsko-syryjskiej komisji ro-

zejmowej, na froncie izrael-
sko-syryjskim działa około
200 izraelskich samolotów
wojskowych.

Po krótkiej naradzie, Rada
Bezpieczeństwa powzięła jed­
nomyślnie uchwałę, wzywają­
cą stronę izraelską i stronę
syryjską do . zaprzestania
wszelkich działań wojennych
w ciągu dwóch godzin.

Tekst uchwały został od­
czytany przez przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa,
delegata Danii Hansa Tabo-
ra. Wszyscy członkowie Rady
oddali swe glos?/ za uchwałą.

Domaga się ona zaprzestania
wszelkich działań wojennych
przez obie strony w ciągu dwóch

godzin i poleca sekretarzowi ge­
neralnemu ONZ, by skontakto­
wał się natychmiast z rządem sy­
ryjskim i z rządem izraelskim

oraz wezwał je do przestrzega­
nia warunków poprzednich rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa w

sprawie zaprzestania ognia.
Uchwala Rady Bezpieczeń­

stwa została powzięta w pią­
tek o godz. 13.08 czasu miej­
scowego (17.08 GMT). Obie
strony miały więc położyć
kres działaniom wojennym do
godz. 19.08 GMT.

Po powzięciu uchwały przez
Radę Bezpieczeństwa, zabrał głos
delegat ZSRR, N. FieCcmenko,
który oświadczył, że agresorzy
Izraelscy, korzystając z tego, że

Jordania i ZllA przestrzegąją
wezwania Radv Bezpieczeństwa w

sprawie zaprzestania działań wo­
jennych — zadali nowy cios

Syrii. Po zagarnięciu w wyniku
zdradzieckiej agresji części tery­
torium Jordanii i ZRA izraelskie
kola rządzące ignorują cynicznie
rezolucję Rady Bezpieczeństwa i

atakują Syrię.
Rząd izraelski nie ukrywa już

teraz swych zamiarów zatrzyma­
nia zagarniętych terytoriów kra­
jów arabskich, wypędza z Jero­
zolimy ludność arabską, dodając
w ten sposób nowych uchodźców
do przeszło miliona dotychcza­
sowych arabskich uchodźców z

Palestyny.
Delegat ZSRR podkreślił, że

Izrael otrzymuje poparcie od Sta­
nów Zjednoczonych. Deleg. -.cja
radziecka wzywa Radę Bezpie­
czeństwa, by potępiła stanowczo

agresję Izraela i zażądała wyco­
fania wszystkich wojsk izraelskich
z terytorium państw arabskich na

linię rozejmową.
Delegat Izraela, Gideon Rafael,

oświadczył, że gdy otrzyma! od

swego rządu polecenie przyjęcia
uchwały Rady Bezpieczeństwa w

sprawie zaprzestania ognia, za­
komunikowano mu, iż syryjskie
siły zbrojne rozszerzyły swe dzia­
łania zaczepne. Artyleria syryjska
ostrzeliwała nadal wsie izraelskie.
Jeśli rząd syryjski zaprzestanie
działań wojennych — oświadczył
Gideon Rafael — strona izraelska

przerwie natychmiast ogień.
Delegat Syrii, dr George Tomeh,

oświadczył, iż otrzymał właśnie

wiadomość, że wojska izraelskie

„znajdują się u bram Damaszku”.

♦
Koło godz. 15.30 czasu miejses

wego (19.30 GMT) delegaci Syrii
1 Izraela oznajmili, że ich rządy
zastosują się do piątkowej u-

chwąły Rady w sprawie zaprze­
stania działań wojennych. Dele­
gat Izraela zdementował katego­
rycznie wiadomość podaną przez
delegata Syrii, że wojska izraels­
kie dotarły do przedmieść Da­
maszku. oświadczył, że walki

toczą się tylko w strefie gra­
nicznej.

Przewodniczący Rady, H. Tabor,
wyraził nadzieję, że działania

wojenne na granicy syryjsko-
izraełslriej ustaną niezwłocznie, i
że pokój zostanie przywrócony
na Bliskim wschodzie.

Posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa zostało zawieszone po o-

świadczcniu przewodniczącego H.

Taborą, lecz kilka minut później
delegacja ZRA zażądała natych­
miastowego wznowienia obrad,
oświadczając, że samoloty izraels­
kie dokonują właśni® nalotu

bombowego na Kair.

Naser podał się
do dymisji

KAIR (PAP)
W piątek po południu Na­

ser podał się do dymisji. Pre­
zydentem Republiki został
Zakarija Mohieddin.

Mohieddin był wiceprezy­
dentem ZRA i byłym minis­
trem spraw wewnętrznych.
Należał do grupy oficerów,
która obaliła Faruka.

Wiceprezydent Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej,
Abdel Hakim Amer, podał się
również do dymisji.

Także minister obrony
ZRA, Badran, podał się do
dymisji.

W Kairze zwołano nad­
zwyczajne posiedzenie Zgro­
madzenia Narodowego.

Dowództwo sił morskich ZRA
zwróciło się do Nasera, aby cof­
nął swą decyzję ustąpienia ze

stanowiska prezydenta, aby za­
pewnić bezpieczeństwo państwa.
Z podobną prośbą zwróciła się
młodzieżowa organizacja Socjalis­
tycznej Unii Arabskiej.

Korespondent Agencji France
Presse podaje, żc tłumy miesz­
kańców Kairu wyległy na ulice

wznosząc okrzyki: „Chcemy Na­
sera”, „Imperializm nie przej­
dzie!”.

Według doniesień koresponden­
tów agencji zachodnich, wieloty­
sięczne tłumy kierują się w

Kairze w stronę Zgromadzenia
Narodowego, siedziby prezydenta
Republiki i prywatnego mieszka­
nia Nasera.

W pobliżu gmachu ambasady
Stanów Zjednoczonych doszło do

gwałtownych starć z policją.

Z minuty na minutę ocaękuje
się nadzwyczajnego posiedzenia
parlamentu.

Podobne manifestacje odbywa­
ją się również w Aleksandrii i
Port Saidzie.

♦
Według wiadomości z tych sa­

mych źródeł, grupy Algierczyków
demonstrowały przed ambasadą
ZRA w Algierze, wyrażając nie­
zadowolenie z powodu zgody, tego
kraju na wstrzymanie ognia. De­
monstranci wybili kilka szyb. Po­
licja, która rozpędziła demon­
strantów, strzeże budynku.

W Algierze podano oficjalnie
do wiadomości, że w godzinach
wieczornych odbędzie się posie­
dzenie Rady Rewolucyjnej i rzą­
du w związku z „pogorszeniem
się sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie”. Oczekiwane jest wystąpie­
nie prezydenta Bumediena.

Przemówienie Nasera
KAIR (PAP)

pewną decyzję
ją poparli. Posta-

się całkowicie i

oficjał.

I

ielaeh obrony obszaru pustynne­
go. „Zdałem sobie sprawę — po­
wiedział — że walka może przy­
brać niepomyślny dla nas obrót.

Dlatego też starałem się wraz z

innymi krajami wykorzystać
wszystkie siły arabskie. Nafta a-

rabska i Kanał Sueski odegrały
rolę w tej walce”. Naser przyjął
odpowiedzialność za konsekwen.

cje niepowodzeń.
Mówca wymienił następnie naj­

pilniejsze zadania stojące przed
narodem:

— zlikwidowanie wszelkich po­
zostałości agresji przeciwko ZRA;

— wyciągnięcie nauki z niepo­
wodzenia;

— zjednoczenie narodu arab,
skiego.

Naser zwrócił tutaj uwagę, że
• flota amerykańska korzysta z

arabskiej ropy naftowej, a bazy
wojskowe USA, narzucone kra-

jom arabskim wbrew ich woli,
służą agresji.

Naser zawiesił swą

decyzję
KAIR (PAP)

Agencja France Presse donosi,
że Ganiał Abdel Naser zawiesił

twą decyzję dymisji do soboty.
*

LONDYN (PAP)
Prezydent Naser stwierdził w

piątek wieczorem w oświadczeniu

radiowym, transmitowanym przez
rozgłośnię kairską, że swą decy­
zję w sprawie rezygnacji ze sta­
nowiska prezydenta przedyskutu­
je w sobotę w Zgromadzeniu Na­
rodowym.

Walki trwają nadal

KAIR, PARYŻ, LONDYN (PAP)
Mimo ponownego wyrażenia

zgody przez zainteresowane stro­
ny na wstrzymanie ognia, działa­
nia wojenne na Bliskim Wscho­
dzie w godzinach wieczornych
toczyły się nadal. Rozgłośnia da­
masceńska podała komunikat, że

walki toczą się na całym fron­
cie lzraelsko-syryjskim. Wojska
syryjskie — głosi komunikat —

walczą bohatersko, zadając cięż­
kie straty wrogowi. Komunikat

„Powziąłem
proszę, abyście
nowiłem zrzec

definitywnie wszystkich
nych funkcji i odgrywania wszel­
kiej roli politycznej oraz zająć z

powrotem miejsce wśród mai lu­
dowych, aby wypełnić mój obo­
wiązek zwykłego obywatela” —

oświadczył Ganiał Abdel Naser w

przemówieniu, transmitowanym
przez radio i telewizję kairską w

piątek wieczorem. Ostatnio Naser

przemawiał 29 maja.
„Zgodnie z art. 110 Tymczaso­

wej Konstytucji, ogłoszonej w

marcu 1964 r., powierzyłem memu

druhowi i przyjacielowi Zakaril
Mohieddinowi funkcję prezyden­
ta Republiki oraz czuwania, aby
artykuły konstytucji, dotyczące
tej nominacji zostały wprowadzo­
ne w życie. Po tej decyzji odda-

ję się do jego dyspozycji”.
„Siły imperialistyczne — pod­

kreślił mówca w 20-minutowym
przemówieniu — wyobrażają so­
bie, że Naser jest ich jedynym
wrogiem. Powinni jasno zdawać
sobie sprawę, że cały świat arab­
ski jest ich wrogiem, a nie t, lko
sani Naser. Siły wrogie narodo­
wemu ruchowi arabskiemu stara­
ją się wmówić, że został on stwo­
rzony przez Nasera. To niepraw.
da, gdyż nadzieje na jedność
świata arabskiego zrodziły
przed Nasereni i przetrwają
jego zniknięciu”.

Mówca podkreślił,
stąpienie nie kładzie

lucji egipskiej, gdyż
wocem, jaki wydało
nie. „Jestem dumny
że należę do pokolenia, które zli­
kwidowało imperializm brytyjski,
zapewniło niepodległość Egiptowi,
kieruje rewolucją społeczną i do­
konało głębokich przemian w ży­
ciu kraju”.

Naser podkreślił następnie zdo­
bycze narodu egipskiego: przeję­
cie Kanału Sueskiego, stworzenie

bazy rozwoju przemysłu, budowę
Tamy Asuańskiej, elektryfikację
kraju oraz eksploatację bogactw
naftowych. Mówca oddał hołd na­
rodowi i silom zbrojnym ZRA w

toku ostatniego konfliktu prze­
ciwko agresji Izraela.

Omawiając te wydarzenia, Na­
ser stwierdził, że istniał izraelski

plan najazdu na Syrię. 15 maja
nie ulegało już wątpliwości, że
Izrael zamierza! zaatakować ten

kraj. Informacje na ten temat

zdobyły wywiady obu krajów.
Nasi przyjaciele ze Związku Ra­
dzieckiego — oświadczy! mówca
— poinformowali delegację na­
szych parlamentarzystów, bawią­
cą w Moskwie w początkach ma­
ja, że Izrael szykował się z pre­
medytacją do napaści na Syrię. ■
W tej sytuacji nie mogliśmy po­
zostać z założonymi rękami. Był |
to obowiązek solidarności arab­
skiej i trzeba było również za­
gwarantować nasze bezpieczeń­
stwo. Nie ulegało wątpliwości, że

ci, którzy zamierzali rozpocząć
działania od agresji na Syrię, za­
kończyliby je zaatakowaniem

Egiptu. Nasze siły zbrojne skie.

rowały się ku granicom. Według
naszych ocen sil wroga, sądziliś­
my, że będziemy w stanie je ode­
przeć. Zdawaliśmy sobie sprawę dzieżowym. W posiedzeniu U ■
z możliwości zbrojnego konfliktu, czestniczyli m. in. kierownik

... | Organizacyjnego KW
PZPR .— tow. Z. Kitliński o-

raz z-ca przew. ZW ZMS —

tow. J. Tabkowski.
Sekretarz KM partii w Ja­

worznie — tow. W. Motyka
zorientował zebranych w ak­
tualnej sytuacji młodzieży w

Jaworznie. Prawie 50 proc,
mieszkańców tego miasta, to
ludzie młodzi. Z tego też

względu na towarzyszy partyj­
nych spada szczególny obo­
wiązek w zakresie kształtowa­
nia ich postaw i oblicza ideo-
wo-moralnego. Podobne zada­
nia spoczywają na organiza­
cjach młodzieżowych, w

pierwszym rzędzie na ZMS.
Organizacja ta na przestrzeni
ostatnich miesięcy uzyskała
sporo osiągnięć w pracy w

środowisku młodzieży pracu­
jącej i uczącej się.

W dyskusji działacze partyj­
ni i młodzieżowi nakreślili
dalszy program działalności
ideowo-wychowawczej. Zasta­
nawiano się jakie przyjąć for­
my i metody pracy, próbowa­
no określić, jaki powinien być
wzór pozytywnego bohatera,

(jl)

Informuje, te na północy frontu

syryjskiego 13 czołgów izrael­
skich dostało się w zasadzkę 1
zostało zniszczone. ,W piątek po
południu syryjska obrona prze­
ciwlotnicza zestrzeliła samolot
izraelski w rejonie Damaszku.

Źródła izraelskie donosiły po
południu, że jednostki wojskowe
zajęły wzgórza syryjskie w re­
jonie Jeziora Tyberiądzkiego do­
minujące nad terytorium izrael­
skim, z których od trzech dni
ostrzeliwane były wioski nadgra­
niczne. W zdobywaniu wzgórz
wzięły udział czołgi, artyleria 1

piechota. Walki o wzgórza nad
Jeziorem Tyberiadzkim były —

zdaniem źródeł izraelskich —

najcięższe od początku działań

wojennych.
W piątek po południu szef pań-,

stwa syryjskiego N. Atasi, wy­
głosił przemówienie radiowe, w

którym potępił agresję Izraela,
wskazując na poparcie udzielane

agresorowi przez USA i W. Bry­
tanię.

Również minister spraw zagra­
nicznych Maroka, Laraki, złożył
sekretarzowi generalnemu ONZ
U Thantowl protest przeciwko
naruszaniu przez Izrael zawie­
szenia broni 1 dokonywaniu dal­
szych nalotów na rejon Kanału

Sueskiego,
Informacje nadchodzące w pią­

tek wieczorem świadczą, że na

froncie Jordańsko-izraelsklm i

eglpsko-Izraelsklm panuje spo­
kój. Agencja France Presse do­
nosi z Tunisu, że pierwsze kon­
tyngenty armii tunezyjskiej, któ­
re kierowały się do ZRA, otrzy­
mały rozkaz powrotu do baz. Po­
dobny rozkaz otrzymały jednost­
ki algierskie i marokańskie spie­
szące na pomoc do ZRA.

Wymiana poglądów
między Johnsonem

i Kosyginem
za pośrednictwem

„gorącej linii”

Rzecznik Białego Domu zako­
munikował w czwartek wieczo­
rem, że w ciągu ostatnich dni,

prezydent Johnson 1 premier Ko­
sygin dokonali kilkakrotnie wy­
miany poglądów na temat sytua­
cji na Bliskim Wschodzie za po­
średnictwem tzw. „gorącej linii”

(bezpośredni dalekopis między
Białym Domem a Kremlem).

Oświadczenie Mansfielda

Jak pisze Agencja Associated

Press, niektórzy członkowie ame­
rykańskiego Senatu sądzą, że do­
świadczenia, wypływające z jed­
nomyślnych posunięć Rady Bez­
pieczeństwa w kierunku zawiesze­
nia broni na Bliskim Wschodzie,
przyczynią się do uregulo­
wania konfliktu wietnamskiego.
Przywódca większości demokra­
tycznej, senator Mikę Mansfield,
wyraził nadzieję, że może nastą­
pić pewne zastanowienie się nad
trudnościami związanymi z woj­
ną w Wietnamie.

Oświadczenie Wilsona

Przemawiając w piątek w Wor-

kington premier W. Brytanii
Wilson wypowiedział się m. in.
za dojściem czterech wielkich
mocarstw do porozumienia w

sprawie rozciągnięcia kontroli nad

napływem broni do krajów Blis­
kiego wschodu.

Po zamknięciu
Kanału Sueskiego

Według opinii londyńskich kół

fachowych, w wyniku zamknięcia
Kanału Sueskiego co najmniej
100 handlowych statków brytyjs­
kich musiało zmienić kurs i skie­
rować się dookoła Przylądka
Dobrej Nadziei.

♦
Rzecznik Białego Domu oznaj­

mił, że jest rzeczą możliwą, iż
w wyniku zaatakowania przez
izraelskie samoloty i torpedowce
statku amerykańskiego „Liberty”
poniosło śmierć 31 marynarzy
USA. Departament Obrony podał
oficjalnie następujące liczby: 9

zabitych, 22 zaginionych i 75 ran­
nych.

Rozstrzygające pojedynki

się
po

u-źe Jego
kresu rewo-

jest ona o-

cale pokole-
— mówił —

Kraje socjalistyczne solidaryzują się
ze słuszną walką państw arabskich

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)
następstwom dla sprawy po­
wszechnego pokoju.

Uczestnicy spotkania uwa­
żają za konieczne wyciągnąć
odpowiednie wnioski z tego,
że Izrael nie podporządkował
aie decyzji Rady Bezpieczeń­
stwa i nie zaprzestał działań
wojennych przeciwko pań­
stwom arabskim. Zagarnię­
cie przez wojska
terytorium państw arabskich do samodzielnego rozstrzyga-
zostaloby wykorzystane dla
przywrócenia cudzoziemskie­
go reżimu kolonialnego.

izraelskie

Wychowanie
młodzieży —

partyjnym obowiązkiem
czorajsze plenum KM
PZPR w Jaworznie po­
święcono omówieniu

dalszego doskonalenia działal­
ności ideowo-wychowawczej
organizacji partyjnych i człon­
ków partii w środowisku mło-

Przyjęliśmy ryzyko.
Naser podał do wiadomości, że

26 maja otrzymał pismo od rządu
radzieckiego wzywające go, aby w

żadnym wypadku nie wszczynał
działań wojennych. Podobne pis­
mo przekazał również prezy­
dent Johnson. W poniedziałek
5 czerwca ZRA została zaatako­
wana przez Izrael.

Od pierwszej chwili było oczy­
wiste — mówił Naser — że pewne ;

siły, które pragnęły załatwić swe

porachunki z narodowym ruchem

arabskim, popierały wroga. Cze­
kały nas niecodzienne niespo­
dzianki. Po pierwsze, wróg któ­
rego oczekiwaliśmy z kierunku

wschodniego przybył z kierunku

zachodniego. Dowodzi to, że ko­
rzystał z ułatwień, które pod każ­
dym względem przekraczały jego
możliwości, po drugie, wróg za­
atakował równocześnie wszystkie
lotniska wojskowe i cywilne ZRA,
co wykazuje, że liczył nie tylko
na własne siły, aby chronić swą

przestrzeń powietrzną przeciwko
odpowiedzi z naszej strony. Li­
czył on również na pewno na po­
moc zagraniczną na innych fron­
tach arabskich. Wszystko wskazu­
je na to, że istniała współpraca
między imperializmem a Izrae­
lem. Tym jednak razem imperia­
lizm nauczony doświadczeniem z

1956 r., starał się zamaskować swą

grę. Rozporządzamy jednak obec­
nie nieodpartymi dowodami, że

lotniskowce amerykańskie i bry­
tyjskie znajdowały się w pobliżu
wybrzeży Izraela.

i

Zostało również udowodnione —

oświadczył Naser — że samoloty
o barwach brytyjskich i amery­
kańskich dokonały w dzień raj­
dów na frontach syryjskim i e-

gipskim. Samoloty amerykańskie
przeprowadziły operacje zwiado- ■
wcze nad naszym: pozycjami. W

konsekwencji nasze siły zbrojne
zmuszone były walczyć bez osło- ’

ny lotniczej. Można stwierdzić
bez przesady, że siły lotnicze

wroga były trzykrotnie wyższe od

naszych.
Naser oddal następnie hołd kró.

łowi Husejnowi i oświadczył, te

Izrael skoncentrował blisko 400
samolotów na samym tylko fron­
cie jordańskim.

Naser oddal też hołd wszystkim
narodom i szefom państw arab­
skich bez wyjątku i podkreślił*
„Walka w obronie praw arab­
skich będzie toczyła się dalej, bez

względu na ofiary i niepowodze­
nia, aż do nieuniknionego zwy­
cięstwa”.

Wspominając o przyczynach
niepowodzeń Naser wspomniał o

potężnej koncentracji sił wroga
na froncie egipskim oraz trudno.

9 czerwca wojska izraelskie, dowane wspólne działania
mimo iż rząd Syrii złożył de- wszystkich sił pokojowych i
klarację o zaprzestaniu ognia, postępowych, wszystkich, któ-
prowadzą nowe natarcie na rym droga jest, sprawa wol-

granicy syryjskiej, poddając
barbarzyńskiemu bombardo­
waniu miasta Syrii.

Walcząc przeciwko impe­
rializmowi o wolność i nieza­
wisłość oraz o integralność
swoich terytoriów, o nie­
zbywalne suwerenne prawo

Rozgrywki ligowe zbliżają
się już do końca Ostatnie me­
cze zawsze dostarczały najwię­
cej emocji. Rozstrzygały się w

nich lesy mistrzowskiego ty­
tułu, rozstrzygały się losy dru­
żyn zagrożonych spadkiem. Nie
inaczej będzie właśnie podczas
25 kolejki rozgrywek ekstra­
klasy. Los tak zrządził, że
właśnie obydwa krakowskie
zespoły, Wisła i Cracovia za­
grożone są spadkiem. Oczywiś­
cie w dużo lepszej sytuacji
znajduje się zespół czerwono-

niebieskich. Wiślakom niewie­
le potrzeba do szczęścia, aby
odegnali od siebie widmo de­
gradacji. Cracovia tylko przy
dużym szczęściu może urato­
wać swoją skórę. Nawet naj­
więksi prorocy nigdy nie mo­
gli przewidzieć wyniku wiel­
kich derbów. My nie próbu­
jemy również pokusić się o to.

Oczywiście Wisła wykazy­
wała w całych rozgrywkach
bardziej równą formę. Ponadto
fakt, że utrzymanie się tego
zespołu w lidze jest bardziej
realne, pozwoli gospodarzom
na pewno rozgrywać spokoj­
niej pojedynek. Cracovia za­
imponowała podc^s ostatnie­
go meczu z Ruchem, ale wa­
hania formy u tego zespołu
dają o sobie znać raz po raz.

Przegrana Craccvii równa się
jej degradacji. Początek me­
czu w sobotę o godz. 18 (boi­
sko Wisły).

Na ostatniej prostej rozgrywek
ligowych zdarzały się często CU-

-«-
Wreszcie zwycięstwo...

Polscy koszykarze odnieśli w

finale mistrzostw świata pierw­
sze zwycięstwo, wygrywając z

Argentyną 65:58 (27:33). Najwięcej
punktów dla naszego zespołu zdo­
byli: Łopatka — 22, Likszo — 12

oraz Langiewicz — 8, a dla Ar­
gentyny Fruet — 15 1 Gherman —

13. Polska zajmuje 6 miejsce wItabeli.
W drugim meczu doszło do po­

jedynku Jugosławii 1 USA. Zwy­
ciężyli Jugosłowianie 73:72 (33:39).

Sukces gimnastyków
Ze stolicy Estonii — Tallina,

powróciła ekipa naszych gimna-
styczek i gimnastyków, która ro­
zegrała zwycięski mecz z repre­
zentacjami tej republiki. W łą­
cznej punktacji Polska pokonała
Estonię 456,75:435,35 pkt,

nią wszystkich problemów
swego życia wewnętrznego i

polityki zagranicznej, narody
krajów arabskich bronią słu­
sznej sprawy. Narody krajów
socjalistycznych są w pełni
po ich stronie.

Narody ZRA i szeregu in­
nych krajów arabskich od­
niosły w ostatnich latach
wielkie historyczne zwycię­
stwa w dziedzinie zdobycia
niezawisłości narodowej i
wolności. Urzeczywistniono
ważne przeobrażenia społe­
czne w interesie mas pracu­
jących.

Wyrażamy przekonanie, że
te zdobycze będą utrzymane,
że postępowe ustroje zostaną
utrwalone pomimo trudności,
stojących na drodze
arabskich.

W trudnym dla
Arabskiego Wschodu
cie kraje socjalistyczne o-

świadczają, że są one w ca­
łej rozciągłości solidarne z

ich słuszną walką i będą u-

dzielać im pomocy w celu od­
parcia agresji oraz obrony
niezawisłości narodowej i In­
tegralności terytorialnej. Pań­
stwa uczestniczące w spotka­
niu żądają, aby Izrael nie­
zwłocznie zaprzestał działań
wojennych przeciwko sąsied­
nim krajom arabskim i cofnął
wszystkie swe wojska z ich
terytoriów za linię rozejmu.

Obowiązkiem Organizacji
Narodów Zjednoczonych jest
potępienie agresora. Jeżeli
Rada Bezpieczeństwa nie po-
dejroie należytych kroków,
ciężka odpowiedzialność obar­
czy państwa, które nie wyko­
nałyby swego obowiązku w

charakterze członków Rady
Bezpieczeństwa.

Dzisiaj, więcej niż kiedy­
kolwiek, niezbędne są zdecy-

ności i niepodległości naro­
dów.

Jeżeli rząd Izraela nie za­
przestanie agresji i nie cofnie
swych
mową,
które
czenie,
zbędne, aby dopomóc naro­
dom arabskim do udzielenia
zdecydowanej odprawy agre­
sorowi, obronić swe słuszne
prawa, zgasić ognisko wojny
na Bliskim Wschodzie, przy­
wrócić pokój w tej strefie.

Sprawiedliwa walka naro­
dów arabskich zatriumfuje.

wojsk za linię rozej-
państwa socjalistyczne,
podpisały to oświad-
uczynią wszystko nie-

narodów

państw
momen-

Z procesu Karola Kota
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

go, biegli podkreślili głęboki
U

gocentryzrn, skrytość 1 niepew­
ność, skłonność do samotności,
wybujałe poczucie wyższości po­
łączone z poczuciem krzywdy i
niechęci — a nawet nienawiści
do ogółu ludzi. Stwierdzenia te

zostały oparte na konkretnym
materiale dowodowym. Z uwagi
na potrzebę obserwacji i dal­
szych badań dodatkowych, leka­
rze z Krakowa powstrzymali sic
od wydania ostatecznego rozpo­
znania, wskazując jedynie na

możliwość różnicowania między
bardzo głęboką psychopatią sa­
dystyczną, charakteropatią
względnie na możliwość skrzy-
wień i nietypowo przebiegające­
go procesu psychotycznego z

kręgu rozszczepieniowego (schi­
zofrenicznego). Biegli z Grodzi­
ska orzekli, że oskarżony jest
osobnikiem o nieprawidłowych
cechach osobowości i nie stwier­
dzili istnienia choroby psychicz­
nej, niedorozwoju umysłowego
itp. Tę opinię podtrzymali na

rozprawie.

W tym stanie rzeczy — sąd
kierując się naczelną zasadą pro­
cesu karnego, zasadą dociekania
prawdy absolutnej — uznał za

konieczne wysłuchanie końco­
wego orzeczenia tych biegłych,
którzy opracowując wstępną o-

pinię wyrazili szereg bardzo is­
totnych stwierdzeń, mających
znaczenie diagnostyczne (dla
przykładu sprawa sadyzmu),
które zostały odrzucone przez
biegłych z Grodziska. Z uwagi
na trudną problematykę i zło­
żoność zagadnień, sąd nie może

rozstrzygać bez wysłuchania obu
stron. Sprzeczności muszą być
wyjaśnione, a wzajemna wymia­
na zdań pomiędzy obu zespoła­
mi biegłych — stworzy opty­
malne warunki dla rozstrzyg­
nięcia spornych kwestii.

Nowo powołani biegli dysponu­
ją 10 dniami, celem przygotowa­
nia swego orzeczenia. 6 dni po­
zostawia się na zapoznanie z ich
opinią — przez lekarzy z Gro­
dziska. Wznowienie rozprawy
nastąpi w dniu 26 czerwca, (zg)

(j) • Prezes Rady Mini­
strów mianował mgr Kazi­
mierza Switałę podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie

Spraw Wewnętrznych.
Ministrowie handlu we­

wnętrznego — E. Sznajder i
J. Uher podpisali 9 bm. w

Warszawie protokół w spra­
wie wymiany towarów ryn­
kowych między PRL i CSRSh

Na zaproszenie Związku
Partyzantów Włoskich udaje
się dzisiaj do Rzymu de­
legacja władz naczelnych
ZBoWiD.

• W edycji „Książki i Wie­
dzy” ukazał §ię opracowany
przez Zakład Historii Partii

przy KC PZPR, wybór publi­
cystyki politycznej Związku

Patriotów Polskich.

9 Wmurowano akt erekcyj.
ny pod budowę pierwszej w

kraju fabryki jedwabiu szkla­
nego.

W związku z konfliktem
na Bliskim Wschodzie, Liban
nie będzie uczestniczył w te­
gorocznych MTP.

• W Zaporożu zakończyła
obrady stała komisja metali

nieżelaznych RWPG, w po­
siedzeniu uczestniczyły dele­
gacje: Bułgarii, CSRS, NRD,'
Polski, Rumunii, Węgier,
ZSRR oraz — na podstawie
porozumienia — Jugosławii.
Kuba przysłała obserwato­
rów.

• W piątek ambasador PRL
w ZSRR E. Pszczółkowski wy­
dał w salach ambasady w

Moskwie przyjęcie z okazji
pobytu w Związku Radziec­
kim polskich weteranów ru­
chu rewolucyjnego i robotni­
czego.

q Jak zakomunikował w

Bęnn zastępca rzecznika rzą­
du, Ahlers — odpowiedź NRF
na pismo skierowane do kanc.
lerza Kiesingera przez pre­
miera NRD W. Stopha udzie­
lona zostanie najpóźniej w

przyszłym tygodniu.
• W związku z zapowiedzia­

ną wizytą w Danii sekreta­
rza stanu USA Ruska, kilka
duńskich organizacji polity­
cznych zapowiedziało demon­
stracje na znak protestu prze­
ciwko polityce zagranicznej
USA.

• Ok. 100 tys. wyborców
weźmie w niedzielę udział w

wyborach do parlamentu Is­
landii — Althingu, najstar­
szego parlamentu świata.

• Z Brazylii donoszą, że

Stangl będzie przekazany wła­
dzom NRF w ciągu najbliż.
szych 3 tygodni.

• W gmachu Kongresu bra­
zylijskiego jeden z deputowa­
nych (przedstawiciel partii
rządzącej) postrzelił z rewol­
weru posła partii opozycyjnej.

Zwycięstwa
Wernera i Czernika

W ostatnich konkurencjach dru­
giego dnia międzynarodowych za­
wodów lekkoatletycznych o Me­
moriał Paula Mericampa dwa

zwycięstwa odnieśli repręzentap-
ci Polski. Bieg na 200 m wygrał
Werner w ęzpsie 21,1. . Czernik
triumfował w skpku wzwyż, osią­
gając wysokość 21Ó cm.

- ---- a-----

Portugalia wygrywa
W kolejnym spotkaniu elimina­

cyjnym piłkarskich mistrzostw

Europy Norwegia przegrała z

Portugalią 1:2 (1:1).

-----•-----

Porażka piłkarzy
radzieckich

W kolejnym meczu piłkarskim
międzynarodowego turnieju z

okazji światowej wystawy „Expo
67” reprezentacja klubów radziec­
kich przegrała z Borussia Dort­
mund 1:2 (0:2).

Masowe zawody
w N. Hucie

W Nowej Hucie odbywają się
masowe zawody sportowe załogi
Huty im. Lenina, która bierze
udział w ogólnopolskim konkursie
o tytuł najbardziej usportowio­
nego zakładu, zorganizowanym
dla uczczenia VI Kongresu Związ­
ków Zawodowych.

Już w pierwszych dniach za­
notowano około 300 uczestników
zawodów lekkoatletycznych, na

strzelnicy w pierwszym dniu za­
wodów zjawiło się ponad 250 pra­
cowników. w jednym dniu w

zawodach pływackich startowało
180 pracowników. Bardzo silnie
obsadzona jest konkurencja pod­
noszenia ciężarka. Są już rekor­
dziści tej konkurencji. Pracownik

Aglomerowni Marian Taborek

podniósł 17,5 kilogramowy cięża­
rek ponad 100 razy.

--- ---©- ---- --

V Zlot spółdzielców
inwalidów

Międzyspółdzielniane Ognisko
Kultury Fizycznej Inwalidów

I „Start” w Krakowie dla uczcze­
nia 100-lecia sportu polskiego or­
ganizuje V Zlot Turystyczny.
Zlot odbędzie się w dniach od
17 do 18 czerwca br. 1- i 2-dnlowe

trasy piesze oraz motorowe pro­
wadzić będą do Ciężkowic, gdzie
będzie znajdowała się meta.

- ---- •-----

Kręglarstwo sportem
rekreacyjnym

W Myślenicach na Zarabiu od­
dany został do użytku tor krę-
glarski, z którego korzystają li­
cznie przebywający tu turyści.
Ostatnio odbyły się tam zawody
o puchar przechodni ziemi myśle­
nickiej. Pierwsze miejsce zajęło
Ognisko TKKF Myślenice (w kon­
kurencji zespołowej). W konku­
rencji kobiet zwyciężyła Obajtek
(LZS Zarabie), a w konkurencji
mężczyzn Kowalski (TKKF My­
ślenice). Zwycięzcy otrzymali na­
grody.

--- •—.

Wyścig kolarski

Dla uczczenia VI Kongresu
Związków Zawodowych Unia Tar­
nów wspólnie z WKZZ Kraków

organizuje 2-dniowy szosowy wy­
ścig 'kolarski. Dla seniorów na

trasie Tarnów — Wojnicz — Dę­
bno — Tarnów I etap (w dniu 10

bm.) ora? na trasie Tarnów —

Dębno — Wojnicz — Tarnów (II
etap). Ponadto odbędzie się wy­
ścig dla juniorów.

da na boiskach. Czy w tym roku
sytuacja powtórzy się? Zagrożo­
nych jest sporo zespołów. Teore­
tycznie małe szanse Ina zwycię­
stwo mają Zawisza (który po­
dejmuje u siebie GKS) i Śląsk
— (Bolonię) — zespoły najbardziej
zagrożone spadkiem. Ponadto
grają: Stal z Górnikiem, ŁKS
z Zagłębiem, Szombierki z Po­
gonią, Ruch z Lechią. Najwięk­
sze szanse na zdobycie tytułu
mistrza Polski ma oczywiście
prowadzący w tabeli Górnik.

II liga przestała interesować w

zasadzie krakowian. Garbarnia
podejmuje Olimpię — początek
meczu w niedzielę o godz. 11,
Victoria gra u siebie z Warmią.
Zespół ten powinien zdobyć 2
cuiikty, aby ostatecznie zażegnać
niebezpieczeństwo spadku. Hut­
nik jedzie do Polonii. Ponadto
grają: Górnik — Gwardia, Le-
chia — Odra, Lotnik — MZKS,
Start — Thorez, Unia — Stal.

---- •----

Piłkarska liga okręgowa
W niedzielę piłkarze ligi mię-

dzyokręgowej rozegrają kolejne
mistrzowskie spotkania. Najcie-
kawiej zapowiada się pojedynek
przodownika tabeli Unii Tarnów
z Górnikiem w Wojkowicach. A

oto zestawienie par: Wawel —

Star Starachowice (stadion Wa­
welu, godz. 11), Wisła Ib — Gór­
nik Sosnowiec (stadion Wisły,
godz. 18), Hutnik Trzebinia —

Górnik Jaworzno, Raków Często­
chowa — Unia Oświęcim, Broń
Radom — Karpaty Krosno, Bie­
szczady Rzeszów — Resovla, Stal
St. Wola — Błękitni Kielce.- Na

pierwszym miejscu wymienieni
gospodarze zawodów.

Nowy ośrodek >

w Bukownie

W malowniczo położonym Bu­
kownie k. Olkusza w najbliższą
niedzielę otwarty zostanie ośro­
dek sportowo-wypoczynkowy. Do

użytku licznych turystów, którzy
przybywają tu nie tylko z Kra­
kowskiego, ale nawet ze Śląska,
oddane zostaną: basen kąpielowy,
brodzik dla dzieci, naturalna pla­
ża, ogródek jordanowski, boiska
do siatkówki i koszykówki oraz

bar-kawiarnia, w której będzie
się można posilić i orzeźwić na­
pojami chłodzącymi.

Dodajmy, że w budowie znaj­
dują się jeszcez korty tenisowe,
które oddane zostaną do użytku
prawdopodobnie jeszcze w lip-
cu br,

—•—

TSC Berlin
— okręg krakowski 3:1

W dniu wczorajszym odby­
ło się w hali sportowej w An­
drychowie spotkanie w piłce
siatkowej pomiędzy TSC Ber­
lin a drugą reprezentacją o-

kręgu krakowskiego opartą
na zawodnikach Beskidu. Mecz

zakończył się zwycięstwem
TSC Berlin 3:1 w setadh 16:14,
0:15, 11:15, 13:15.

Mecz interesujący, jednak
zawodnicy krakowscy znacz­
nie ustępowali swoim przeci­
wnikom. W drużynie krako­
wskiej wyróżnili się Zaręba,
Komendera i Gądko. (Sed)

—•—

Piłkarski turniej
oldboyów

Z okazji 100-lecia Sportu Pol­
skiego i 60-lecia istnienia Klubu,
RzSKS „Juvenia” w Krakowie

zorganizował „Turniej Piłkarski

Drużyn Oldboy”. Udział w tur­
nieju biorą Wisła, Garbarnia,
Nadwiślan, Prądniczanka, Pod­
górze, Dębnicki, Bieżanowianka,
Juyenia. Turniej prowadzony jest
systemem punktowym. I runda

rozgrywek rozpoczęła się dnia
27 maja i trwać będzie do dnia
15 lipca. II runda odbędzie się w

jesieni br.

Kolejny mecz odbędzie się w

sobotę 10 bm. na stadionie Wisły
jako przedmecz spotkania ligo­
wego Wisła — Cracoyla.

O godz. 16.30 grać będą oldboye
Garbarni i Wisły.

Piłkarki Wandy N. Huta

w I lidze!

Obok Cracovii, w przyszłym
sezonie I ligi piłki ręcznej
kobiet Kraków reprezentować
będzie Wanda Nowa Huta.

Zespół ten walczył o awans

do ekstraklasy. Uzyskał on

równą ilość punktów z Ener­
getykiem Poznań. W bezpo­
średnim spotkaniu Wanda N.
Huta zremisowała z Energe­
tykiem 10:10. Regulamin te­
go turnieju przewiduje że w

takim wypadku decyduje
ilość bramek uzyskana przez
te drużyny w przekroju całe­
go turnieju. Wanda zdobyła
27 a Energetyk tylko 25. To
zadecydowało o awansie ze­
społu nowohuckiego do I ligi.
Gratulujemy.

Pierwsze miejsce w turnie­
ju zajęła Skra Warszawa,
kwalifikując się również do
I ligi.

—•—

Kronika sportowa
Ognisko TKKF Nowa Wieczy­

sta organizuje kursy pływania
oraz gimnastyki wyrównawczej
dla pań 1 panów. Zapisy przyj­
muje Ognisko w poniedz,la!kl,
środy i piątki w godzinach popo­
łudniowych w lokalu osiedle Wie­
czysta bl. 9/60.

—-•-----

Odpowiedzi redakcji
JERZY KOBIERSKI, Tarnów.

Odpowiedź przesyłamy listownie.
LUDOWY ZESPÓŁ SPORTOWY

BIBICE. Odpis Waszego listu

przesłaliśmy do Rady Wojewódz­
kiej LZS w Krakowie.

Dziękujemy...
...zawodnikom i kierownic­

twu sekcji dżudo Wisły ta na­
desłane pozdrowienia z mi­
strzostw gwardyjskich w

Gdańsku.
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s
ytuacja europejskich
partii komunistycznych
i robotniczych jest dziś
całkowicie różna, niż

kiedyś. Kraje socjali­
styczne, po przejściu

postępu ilościowego,
chodziło o to, aby za

ką cenę zbudować bazę
przemysłową, przeszły do eta­
pu jakościowego, urządzania
nowego społeczeństwa, jego
ekonomiki i struktur. Jest to

proces długofalowy, trudny,
znacznie mniej spektakularny
niż poprzedni i nie uwydat­
niający się częstymi fajerwer­
kami gigantycznych skoków.
Naczelnym zadaniem partii
w krajach socjalistycznych
w dziedzinie polityki zagra­
nicznej jest z jednej strony
zabezpieczenie pokoju, z dru­
giej — maksymalny rozwój
stosunków z innymi krajami
i szerokie włączenie się do

procesu międzynarodowego

etapu
kiedy
wszelli

KRYZYS
ANTYKOM UNIZMU

Sytuacja komunistów w Eu­
ropie zachodniej jest bardzo
różna. W czterech krajach
partia jest nielegalna. Trzy z

nich — to reżimy faszystow­
skie: Hiszpania, Portugalia i
Grecja. Czwarty zaś — to de­
mokracja parlamentarna, któ­
rej przywódcy bardzo wiele
mówią o wolności: NRF. Sam
fakt, że wszystkie te kraje
są bezpośrednio lub pośrednio
w sferze działania NATO, w

dostatecznym stopniu wyja-
pro-śnia sens nieustannej

pagandy „demokracji”, któ­
ra oficjalnie stanowi

__

logię Paktu Północno-Atlan­
tyckiego.

Oczywiście, całkowicie różna jest
sytuacja komunistów np. w Gre­
cji czy Portugalii lub Hiszpanii,
gdzie w warunkach nawet groźby
utraty życia prowadzą oni boha-

ideo-

lenia się tej wojny rosła rów­
nież izolacja partii komuni­
stycznych. Prawda, że pewna
część odpowiedzialności za ten
stan rzeczy spada również na

tendencje sekciarskie, które
dały o sobie znać, zwłaszcza
w latach 1948—1953. Ale fak­
tem jest, że główną przyczy­
ną izolacji komunistów była
świadoma polityka wielkicn
monopoli, zwłaszcza USA. Do­
piero kilka tygodni temu prze­
cież ujawniono w USA, jak to

swego czasu osławiona CIA
finansowała zakładanie roz­

łamowych związków zawodo­
wych w Europie zachodniej,
jak usiłowała przekupywać
działaczy związkowych, posłu­
gując się przy tym najbar­
dziej reakcyjnymi spośród lu­
dzi prawicy socjaldemokra­
tycznej.

Od szeregu lat już ewolu­
cja odbywa się w odwrotnym
kierunku. Po XX Zjeździe

I znowu smutnym wyjąt­
kiem jest tutaj NRF, której
koła rządzące nadal — jak
za czasów hitlerowskiego
„Antykominternu” — uważają
antykomunizm za najbardziej
skuteczną broń ideologiczną.
Jednakże nawet w NRF wśród
młodzieży studenckiej, wśród
intelektualistów, w niektó­
rych kolach związków zawo­
dowych, wśród lewicy SPD
mnożą się głosy protestu prze­
ciwko reakcyjnej polityce we­
wnętrznej i agresywnemu
kursowi zagranicznemu. Choć
na razie są to jeszcze słabe
siły, nie należy jednak całko­
wicie ignorować ich istnienia.

WYJŚCIE 7 IZOLACJI

Wyjście komunistów z izo­
lacji przyjmuje różne formy.
W Finlandii powstał po raz

pierwszy od kilkunastu lat w

niesocjalistycznej Europie

jest również przypadkiem, że z

bardzo ostrą krytyką agresji ame­
rykańskiej w Wietnamie występu­
je Światowa Rada Kościołów,
grupująca wszystkie ważniejsze
odłamy protestanckie.

Znaczną ewolucję przecho­
dzi również Kościół Katolicki.
Wiele złożyło się na to czyn­
ników. I konieczność przysto­
sowania liczących dwa tysią­
ce lat instytucji i tradycji do
wymogów współczesności, i
„bunt” młodszego kleru, a

także części hierarchii, zwła­
szcza w krajach „trzeciego
świata”, i wreszcie napór po­
zostających pod wpływem ka­
tolicyzmu mas ludowych, któ­
re w codziennej wspólnej
walce widzą w komunistach
nie diabłów, lecz awangardę
obrony praw ludzi pracy. Nie­
małą rolę w tej ewolucji ode­
grał również fakt, że wraz ze

śmiercią Piusa XII zanikła w

Watykanie wiara, że socjalizm
jest czymś przejściowym, co

W ŚWIETLE
KONFERENCJI

W KARŁOWYCH

WARACH KONTYNENTALNY

podziału pracy. Nie trzeba
chyba u nas, w kraju, który
ma za sobą niejedną inicja­
tywę pokojową o światowym
rozgłosie, rozwodzić się zbyt­
nio nad tym problemem.

Zupełnie inna jest sytuacja
partii w krajach kapitalisty­
cznych. Nie mają one władzy,
przeciwnie, zaangażowane są
W trudną, niekiedy niebezpie­
czną, jak np. w krajach fa­
szystowskich, walkę o prze­
miany polityczne i społeczne.
Niemniej partie te wywiera­
ją w skali całej zachodniej
części naszego kontynentu po­
ważny wpływ na opinię pu­
bliczną i na rozwój jej świa­
domości. W niemałym stopniu
Więc od nich zależy, jak poto­
czą się dalsze losy Europy,
jak dalece uda się przezwy­
ciężyć, narzucone przez NATO
podziały, z jakim e.chem spot­
ka się proponowana i reali­
zowana przez kraje socjali­
styczne polityka pokojowej
koegzystencji.

terską walkę przeciwko dyktatu­
rze, a np. we Francji, gdzie two­
rzą oni najsilniejszą partię le­
wicy i wraz z Federacją stanowią
alternatywę dla rządzącej obecnie

partii gaullistowskiej. Nie tu je­
dnak miejsce na szczegółową ana­
lizę położenia każdej partii 1 grup

partii. Chodzi raczej
ogólniejsze
rozwojowe.

Sprawa
ostatnich

motywem
wychodzenie partii komuni­
stycznych z izolacji. Jednym
bowiem z efektów zimnej
wojny było otoczenie kordo­
nem sanitarnym również ko­
munistów, jako przedstawicie­
li owego mitycznego „zagro­
żenia radzieckiego”. Nie przy­
padkiem wielu historyków
uważa właśnie mement usu­
nięcia komunistów z koalicyj­
nych rządów zachodnioeuro­
pejskich, w których uczestni­
czyli po wojnie, za początek
zimnej wojny. W miarę nasi-

o pewne

trendy i tendencje

pierwsza. W ciągu
lat dominującym
na Zachodzie jest

KPZR partie komunistyczne
wyzbyły się balastu sekciar­
stwa i nietolerancji, utrudnia­
jącego kontakt z innymi siła­
mi społecznymi. Z drugiej
strony kompromitacja USA i

spadek ich prestiżu otworzyły
oczy szerokim kręgom ludzi,
którzy do tego czasu ślepo za­
patrzeni byli w Waszyngton.
Wreszcie potężny rozmach
ruchu narodowowyzwoleńcze­
go nie mógł nie oddziałać na

opinię publiczną, przyczynia­
jąc się do wzrostu nastrojów
antyimperialistycznych, a tym
samym zbliżeniu do komuni­
stów. Jeśli dodać do tego, że

przemiany i rozwój krajów
socjalistycznych znajdują dziś
w szerokich kołach znacznie
więcej zrozumienia, niż np.
w latach pięćdziesiątych, kie­
dy kontakty były rzadkie, sta­
nie się jasne, dlaczego poli­
tycznemu kryzysowi NATO w

zachodniej Europie odpowia­
da ideologiczny kryzys anty­
komunizm u.

rząd z udziałem komunistów.
We Francji zaczyna kształto­
wać się coś w rodzaju Frontu

Ludowego, grupującego ko­
munistów, socjalistów, lewicę
radykałów i różne ugrupowa­
nia postępowe. W niektórych
krajach skandynawskich wy­
kluwają się inne formy —

ugrupowania koalicyjne jed­
noczące komunistów z lewicą
socjalistyczną. Szerokie fron­
ty walki istnieją również nie­
legalnie w krajach faszystow­
skich, choć ze zrozumiałych
względów trudno ocenić ich

rzeczywisty zasięg.
Poważnym czynnikiem sprzyja­

jącym skupieniu sił postępowych
jest ewolucja wewnątrz świata

chrześcijańskiego. W obozie pro­
testanckim, choć jest on niejedno­
lity i rozbity na różne bardzo od­
łamy, od dłuższego czasu już ton

nadawać zaczynają elementy bar­
dziej postępowe. Nie jest przy­
padkiem, że jedyną poważniejszą
instytucją w NRF, która odwa­
żyła się naruszyć tabu granic —

była Rada Kościoła Ewangelickie­
go w słynnym Memorandum. Nie

się rychło zawali, po czym
świat wróci do „dawnych, do­
brych czasów”. Następcy tego
papieża wiedzą już, że jest to
trwała formacja, a tym sa­
mym widzą konieczność na­
wiązania dialogu również z

tymi dziesiątkami milionów
katolików, którzy uczestniczą
w budowaniu ustroju socjali­
stycznego.

WSPÓLNA SPRAWA

Wszystkie te czynniki ra­
zem wziąwszy — ewolucja w

łonie socjaldemokracji i w

obozie chrześcijańskim, prze­
miany w świadomości społe­
czeństw, załamanie się anty-
komunizmu, a z drugiej stro­
ny realizm, cechujący polity­
kę partii komunistycznych —

stwarzają niezmiernie dogod­
ne warunki dla rozwinięcia
szerokim frontem walki o no­
wy ład w Europie.

Stanisław BRODZKI

Nagroda tygodnia
Podczas wędrówek turystycznych napotykamy w

różnych miejscowościach na imprezy, obchody,
festyny. Jest to dla foto-amatora prawdziwa ko­
palnia tematów. W wielkim mieście rzadziej tra­
fiają się takie okazje. W Krakowie np. rok rocz­
nie taką okazję stanowi obchód Lajkonika, Emaus,
Rękawka. Ściąga na nie wielu fotografików 1 fo-

toamatorów i co ciekawsze, że rok rocznie wy­
szukują nowe motywy. Podczas wycieczek w bliż­
sze i dalsze okolice Krakowa oraz w inne woje­
wództwa można trafić na imprezy, które aż się
proszą o „uwiecznienie” przy pomocy aparatu fo­
tograficznego. Reprodukujemy szczególnie chęt­
nie rodzajowe scenki i namawiamy turystów-foto-
amatorów do tej tematyki.

Dzisiaj reprodukujemy tak! obrazek. Pracę na­
desłał ZYGMUNT WIECZOREK, z Nowego Sącza
(ul. Kasprzaka 62). Autor nie skusił się na sfoto­
grafowanie całej orkiestry, gdyż wtedy zdjęcie

CO TYDZIEM FOTO
byłoby „przegadane”, lecz ograniczył się do trzeeh

małych chłopców góralskich. Przyjrzyjmy się do­
skonalej kontrastowości zdjęcia, uzyskanej dzię­
ki właściwemu rozłożeniu świateł i cieni. Ciemne

plamy kapelusików przeplecione jasnymi sznu­
reczkami muszelek. Na tle jasnych koszul wyra­
ziście uwypuklają się instrumenty muzyczne.
Grający są zaabsorbowani grą i to jedna więcej
dodatnia cecha. W sumie zdjęcie pełne miłego
nastroju, bardzo przejrzyste, czytelne.

Ocena zdjęć nadesłanych
JOZEF OLEKSY, Rabka-Zdrój, ul. 1 Maja 38/14.

Dziękujemy za nadesłane zdjęcia. Nie znaleźliśmy
wśród nich odpowiednio ciekawych dla naszego

Kącika. Odsyłamy je pocztą.

HASZ MAGAZTNIK

SOBOTNI

Istnieją jednak pewne ele­
menty względnie wspólne
dla różnych małżeństw. O
próbę ich ustalania pokusił
się Ośrodek Badań nad
Współczesną Rodziną, .działa­
jący przy TowarzystwieŚwiadomego Macierzyństwa.
Pod lupą socjologicznych do­
ciekań znalazło się 90 mał­
żeństw, żyjących ty półmilio­
nowym mieście. Małżeństwa
te zostały zaliczone przez so­
cjologów do względnie nowo­
czesnych, odpowiadających
postulowanym wzorom mał­
żeństwa socjalistycznego.

W badanej grupie prze­
ważają małżeństwa trwające
około 10 lat. Charakterysty­
czne, że w momencie zawie­
rania związku małżeńskiego

U Kwiatkowskich awantu­
ry wybuchają regularnie pod
koniec każdego miesiąca. On
ma do niej pretensję, że jest
niegospodarna — jego pensja,

chociaż niemała, nigdy jej
nie wystarcza do pierwsze­
go. Wiśniewski lubi zaglądać
do kieliszka
zakrapianej
wia rodzinę
wakowski
spódniczkami,
kowska łatwo mu nie wyba­
cza. Kowalscy, mimo że w

całej kamienicy uchodzili za
idealne małżeństwo, po wie­
lu latach wspólnego pożycia
rozwiedli się...

Jak twierdzą znawcy pro­
blemu, konflikty małżeńskie
są nieuniknione. Nawet naj-

i po każdej suto

kolacji rozsta-
po kątach. No-
ugania się za

czego Noioa-

Obok filatelistyki i filu-
menistyki rozwija się na

świecie ostatnio trzecie po­
tężne hobby: zbieranie
nalepek hotelowych. Mi­
mo, że powstało ono naj­
później, bo dopiero na po­
czątku XX wieku, to je­
dnak — w związku z ol­
brzymim rozwojem komu­
nikacji i ruchu turystycz­
nego — liczy sobie już
dziś setki tysięcy entuzja­
stów na całej kuli ziem­
skiej.

Tyle jest na kuli ziem­
skiej hoteli, że niemożliwe
byłoby zgromadzić wszyst­
kie ich reklamowe nalepki.
Toteż kolekcjonerzy spec­
jalizują się w poszczegól­
nych ich rodzajach. Są
więc np. tacy, którzy gro­
madzą tylko etykietki ho­
teli największych, w stoli­
cach różnych państw. Wa­
runkiem zdobycia „odpo­
wiedniego stanowiska”
wśród rzeszy zbieraczy na­
lepek hotelowych jest zgro­
madzenie nie tylko wielu
nalepek i ich dubletów na

wymianę, lecz także adre­
sów różnych hoteli.

W krajach o silnie roz­
winiętym „imporcie turys­
tycznym”, dochodzi do ol­
brzymiej inflacji etykiet;
prawie bowiem każdy z

tamtejszych hoteli wydaje
co roku nowe wzory na­
lepek. Dumą zbieraczy są
etykiety hoteli, znajdują­
cych się w egzotycznych
miastach Afryki, Ameryki
Środkowej i Południowej.

„Magzin — Odpoyedc
na otazky”

Sprawy dnia codziennego

M
było

budowy,
tf,

bui

znótJ
pias­

kiem. Zatrzymał ją. Kierowca

pewnym siebie ruchem podał
prawo jazdy. Wóz był spraw-

ilicjant patrolują­
cy rejon Woli
Justowskiej zwró­
cił uwagę na ja-
dące w kierunku
Chełma wywrotki,
do Krakowskich

Eksploatacji Kru-
Należały
Zakładów
szywa. Zainteresował się tym
bliżej, w okolicy nie
żadnej państwowej
Skąd więc znalazły się
auta wiozące materiały
dowlańe?

' Po godzinie wywrotka
powróciła załadowana

Lewy

ny, nie obawiał się więc ni­
czego. Jednak jego pewność
nie trwała zbyt długo. Gdy
przyszło do sprawdzenia kon­
trolki okazało się, że wywrot­
ka powinna znajdować się w

zupełnie innym miejscu —

po drugiej stronie Wisły i
tam wozić piasek na budowę.
Kierowca Antoni B. zboczył
nieco z kursu wioząc materiał
budowlany dla prywatnego
wykonawcy.

Wkrótce milicjant zatrzymał
i drugą wywrotkę pełną pias­
ku. Kierowcą był Stanisław
S. I on zboczył na „lewy
kurs", wychodząc widocznie z

założenia, że budowa na któ­
rej pracuje nie zając — nie
ucieknie. A na piasku można
zarobić. Można go łatwo u-

płynnić — jest poszukiwanym
materiałem budowlanym. Któż
się doliczy kilku kubików?
I tak kursy wywrotek liczone
są dopiero po zakończeniu
pracy. Można kilka „skręcić
na lewo”.

I skręcają. W ciągu kilku
zaledwie miesięcy z terenu

jednego tylko przedsiębiorstwa
Komenda MO dzielnicy Zwie­
rzyniec sporządziła aż 102
sprawy przeciwko kierowcom
jeżdżącym na oszukańcze kur­
sy.

Występują tu wielorakie
straty. Kradzież materiału,
używanie dla prywatnych ce­
lów państwowego sprzętu i
paliwa, dowożenie na tałaści-
'rą budowę uszczuplonych
ilości materiałów. A wszystko
— płaci przedsiębiorstwo!

Te złodziejstwa choć
obejmują wysokich kwot,
po pierwsze — wielce szko­
dliwe przez swą częstotliwość,
po wtóre — wpływają depra­
wująco na całą załogę. Bo
jeśli na skutek braku odpo­
wiedniej kontroli, na „lewy
kurs" jedzie jeden, drugi,
dziesiąty kierowca i nikt na

to nie reaguje, a przy tym u-

chodzi mu to bezkarnie przez
dłuższy okres czasu, to wy­
twarza się specyficzny trują-
cy klimat, oddziaływający na

cały zespół.
Najwyższy czas, by wreszcie

przedsiębiorstwa transporto­
we, jak i te, które korzystają
z ich usług, zabrały się do
oczyszczenia atmosfery, do
skutecznych kontroli. Dość
pobłażania dla złodziei t drob­
nych złodziejaszków, dla kom­
binatorów, którzy „umieją
żyć", potrafią „zorganizować"
sobie robotę, tak by oszukań­
czymi złodziejskimi metodami
„wykroić" dodatkowych kil­
kaset złotych. Skończmy z
cwaniactwem! Trzeba w sto­
sunku do winnych wyciągać
jak najostrzejsze konsekwen­
cje. Nie zapominając równo­
cześnie o profilaktyce. Niech
złodziejski termin — lewy
kurs — zniknie z naszego
słownictwa.

P.S. W ubiegłą sobotę ukazała

się w rubryce „Major Żak opo­
wiada” publikacja zatytułowana
„Dolce Vita w Yacht Ciubie” —

nie wymieniająca, o który Yacht
Club chodzi. Oczywiście nie do­
tyczyła ona Yacht Clubu „Bu­
dowlani” — który nie urządza,
jak wiadomo, zabaw młodzieżo­
wych.

„MIŁOŚĆ, ZAZDROŚĆ,
NIETOLERANCJA” to ty­
tuł jednego z filmów re­
prezentujących Studio Se-
Ma-For w Łodzi na Festi­
walu Filmów Krótkomc-

trażowych w Krakowie.
Film wg scenariusza Jerze­
go Kotowskiego, reżysero­
wany przez Kotowskiego i

Mikulskiego — znanego

krakowskiego plastyka, jest
groteską filmową napisaną
w oparciu o teksty „Zielo­
nej Gęsi” K. I. Gałczyń­
skiego. Film jest kolorowy,
a jego mocną stroną jest
obok tekstów — muzyka

Adama Walacińskiego,

cd Sukiennicami

już od
robot ni-

wczasy.
zadowo-

Stary dowcip z lat pięćdziesiątych
o robotniku, który na widok skiero­
wania na wczasy pyta: „A czy tego
nie można odsiedzieć?”, jest
dawna nieaktualny. Dzisiaj
cy chcą jeździć i jeżdżą na

Czy jednak wszyscy? Czy są
leni, czy mają uwagi krytyczne pod
adresem organizatorów ich urlopów?
Czy wszystkie miejscowości są d’a
nich jednakowo atrakcyjne? Co od­
grywa decydującą rolę w wyborze?
Ważdym źródłem
zakresie okazują
kilku lat badania

Obecnie mniej
czestników
robotnicy.

informacji w tym
się prowadzone od
socjologiczne,

więcej połowę u-

wczasów FWP stanowią
W porównaniu z rokiem

Faktem rzucającym się w oczy jest
olbrzymi procent robotników
kwalifikowanych spędzających
urlopy w mieście (około 60
Tylko nieliczni łączyli z tym
czynek; u zdecydowanej większości
(przevrażnie kobiet i ludzi w średnim
i starszym wieku) pobyt w -mieście
wiązał się z pracą gospodarsko-domo-
wą, taką, jak remont, malowanie mie­
szkania lub podjęciem dodatkowej
pracy zarobkowej. Robotnicy wykwa­
lifikowani w podobny sposób spędza­
ją. swe ućlopy w nieco mniejszym
stopniu. Z drugiej co do popularności
formy wykorzystania urlopu, to zna­
czy z wyjazdu na wieś do krewnych,
korzystał co piąty badany robotnik.

niewy-
swoje

proc.),
wypo-

Dlaczego
isię kłócą?

bardziej wzorowe stadła po­
zwalają sobie od czasu do
czasu na ostrzejszą wymianę
zdań. Dociec wszystkich

przyczyn nieporozumień mał­
żeńskich jest chyba nie spo­
sób. Każdy badacz usiłujący
wetknąć nos w sprawy dwoj­
ga ludzi w jakimś stopniu
skazany jest na niepowodze­
nie. Nie wszyscy przecież są
skłonni do zioierzeń. Do te­
go typu badań nie wystarczy
więc rozmowa i ankietą. Po­
trzebne są jeszcze długie i
wnikliwe obserwacje. Trze­
ba całego zespołu wzajemnie
uzupełniających się i kon­
trolowanych narzędzi badaw­
czych, aby móc odpowiedzieć
na pytanie, na czym polega
konflikt współczesnej Ewy
i Adama. Ale uogólnienia są
również niebezpieczne, bo
każde małżeństwo ma swoje
własne, indywidualne i nie­
powtarzalne oblicze.

łów socjologicznych w znacznym stop­
niu skonkretyzować.

Połowa robotników
kwalifikowanych jak i niewykwalifi­
kowanych — chciałaby spędzić urlop
na wczasach — 50 proc, na wczasach
zakładowych (związkowych) i 50 proc,
na wczasach FWP.
zasadniczo różnym
przedstawionych wyników jest
dużej popularności wyjazdów za

nicę — chciałby tam jechać co

ci robotnik wykwalifikowany
czwarty niewykwalifikowany.

Przedstawione tu w skrócie wyniki
nie dają jeszcze pełnej odpowiedzi na

postawione na początku pytania. Je­
śli wiemy już, jakie formy wczasów

zarówno wy-

Interesującym i
od poprzednio

fakt
gra-

trze-
1co

Robotnicy na wczasach

'

podnoszeniem
zakładowych i

podejmowania
Oprócz indywi-
często spotyka

do jednego re-

geograficznego,
które

liczba
i bez
liście

opinii

przyjęte zwy-

1958, kiedy było ich zaledwie kilka­
naście procent, jest to olbrzymi
wzrost, spowodowany między innymi
atrakcyjnością systematycznie wpro­
wadzanych nowych form, takich jak
wczasy rodzinne czy turystyczne, oraz

stałym rozwojem i
standardu ośrodków
związkowych.

Obserwując jednak
czaję w spędzaniu wakacji przedsta­
wicieli różnych grup społecznych,
można zauważyć występowanie znacz­
nych różnic wskazujących na kultu-
-ową odrębność wzorów wypoczynku
środowiska robotniczego. Wbrew po­
tocznym sądom nie jest ono pod t.yrr
względem jednorodne. Często zwycza­
je robotników wykwalifikowanych są
nieomal identyczne jak pracowników
umysłowych bez wyższego wykształ­
cenia i zupełnie różnią się od zwycza­
jów robotników niewykwalifikowa­
nych.

I w tym przypadku było to najczę­
ściej powiązane z pomocą przy pra­
cach w polu.

Obie wymienione formy wakacji nie
są jednak dla robotników ani atrak­
cyjne, ani pożądane, skoro zaledwie
15 procent określa je jako wymarzo­
ne. Stają się natomiast nimi przede
wszystkim wczasy FWP, na

chciałaby jechać coraz większa
robotników wykwalifikowanych
kwalifikacji. Drugie miejsce na

atrakcyjności zajmuje według
robotników niewykwalifikowanych let­
nisko na wsi, zdecydowanie zaś osta­
tnie — podobnie jak i u wykwalifiko­
wanych — zorganizowane formy tury­
styki. Warto jednak zauważyć, że
równocześnie turystyka prywatna cie­
szy się dużą popularnością.

Zarysowane powyżej tendencje aa

charakterystyczne dla środowiska ro­
botniczego w ogóle, można je jednak
na podstawie posiadanych materia-

wybierają najchętniej robotnicy, po­
winniśmy poznać także motywy ich
wyboru i mechanizm
decvzji w tej sprawie,
dualnych upodobań
się np. przywiązanie
jonu lub środowiska

przestrzennego (np. jezior) — dużą ro­
lę odgrywają tu przyięte w środowi­
sku wzory wypoczynku.

Problem zatem sprowadzałby się
do uchwycenia charakterystycznych
wzorów faktycznych zachowań, wła­
ściwych dla ludzi z różnych kręgów
kulturowych (np. regionalnych) i śro­
dowisk społecznych. Jednak to. co lu­
dzie robią najczęściej i najchętniej na

wczasach, jak sobie organizują czas

wolny, jest już tematem innvch roz­
ważań i badań sociolog'cznvch.

MAREK ZtlRN
Zakład Socjologii Wypoczynku

Instytutu Naukowego
Kultury Fizycznej

przeciętny poziom wykształ­
cenia partnerów był mniej
więcej równy. Obecnie jed­
nak prawie, wszyscy mężowie
legitymują się dyplomami u-

kończenia szkół średnich I
wyższych, podczas gdy takie
same wykształcenie posiada
zaledwie około 30 proc. żon.

Jak wynika z relacji mgr
Jerzego Suwarta, socjologo­
wie doliczyli się aż 253 przy­
czyn różnorodnych konflik­
tów wśród badanych mał­
żeństw. Dominują przyczyny
konfliktów, związane z oso­
bowością małżonków. Dopa­
sowywanie charakterów nie
przebiega łatwo. Każdy z

partnerów obok celów
wspólnie realizowanych mą
swoje własne pragnienia, po­
trzeby i dążenia i w różny
sposób je osiąga. I w tym
właśnie socjologie widzą po­
tencjalne źródło konfliktów
małżeńskich. Jeśli małżonko­
wie nie posiadają umiejętno­
ści podporządkowania dążeń
osobistych dążeniom wspól­
nym, nie są gotowi do u-

stępstw i kompromisów, kon­
flikty przybierają ną sile i
przeradzają się w antago­
nizm. Blisko połowa bada­
nych małżeństw, przynaj­
mniej okresowo wchodzi w

stan konfliktów antagonisty-
cznych. Kłótnie w takich

przypadkach mają przeważ­
nie dość gwałtowny przebieg.
W co czwartym małżeństwie
dochodzi nawet do rękoczy­
nów, w których prym wiodą
oczywiście mężczyźni. W
miarę upływu „małżeńskich
lat" ilość kłótni wzrasta, ale
spory przebiegają już w ła­
godniejszej formie,
serwują sobie
dziej uciekają
czynów.

Bywa, że
starć męża i żony staje się
rozwód. Do tego ostatniego
dochodzi przeważnie wów­
czas, gdy któreś z małżon­
ków naruszy zasadę wierno­
ści małżeńskiej. Zdrada mał­
żeńska, jak stwierdzają pro­
wadzący badania, jest pod­
stawowa przyczyną konflik­
tu. wiodącego do rozwodu.
„Ciche dni" czyli przerwa w

kontakcie słownym nato­
miast zostały uznane za po­
zytywny objaw sprzyjający
rozwiązywaniu konfliktu. W
czasie ich trwania obie stro­
ny mogą ochłonąć z emocji,
mają czas na rozsądne roz­
ważenie sytuacji konflikto­
wej, co z kolei prowadzi do
niezbędnych kompromisów i
ustępstw.

W konsekwencji więc, 90
proc, ogółu badanych mał­
żeństw socjologowie uznali
za związki trwałe.

Końcowy wniosek, jaki
wysuwają prowadzący bada­
nia, sprowadza się do stwier­
dzenia, że o trwałości związ­
ku małżeńskiego decyduje
przygotowanie partnerów.
Wielu małżeńskich sporów,
kłótni i nieporozumień, wie­
lu rozwodów udałoby się u-

niknać, gdyby współmałżon­
kowie posiadali'
wiedzę o

współżyciu
dzi. Gdyby
dza o nich,
niejsza.

ZOFIA KAMIŃSKA '

Mniej
obelg i na­
się do ręko-

następstwem

boaatszą
małżeństwie i

społecznym lu-
wreszcie ich wie-
samych była peł-
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J
aka jest nasza dzisiejsza
młodzież? Jaki jest jej
stosunek do spraw wiel­
kich, do bohaterskich czy­
nów ojców? Problem to
nie nowy i od dawna ab­

sorbuje dorosłych. Często na

ten temat wypowiadają się
socjologowie, psychologowie,
publicyści.

Dzić rozmawiamy z dyrek-
torens Muzeuna Historii Pol­
skiego Ruchu Rewolucyjnego
w Warszawie, tow. Janiną
Balcerzak.

— Każde muzeum, jako miej*
sce gromadzenia dowodów,
świadczących o chlubnej prze­
szłości narodu spełnia określoną
funkcję wychowawczą. Co na

przykładzie pracy Waszego Mu­
zeum można powiedzieć o pro­
blemach, które nas interesują?

— Muzeum Historii Polskiego
Ruchu Rewolucyjnego — mówi
tow. Janina Balcerzak — obcho­
dzi dziesiątą rocznicę swego ist­
nienia. Od roku 1962, to jest od
lat pięciu, kieruję tą placówką.
Właśnie w roku 1962 Muzeum zor­
ganizowało wystawę 20-lecia
PPR. Do września 1963 roku wy­
stawę tę zwiedziło przeszło 120

tysięcy osób. Przeciętnie odwiedza
każdą z naszych wystaw około
40 tysięcy osób, jak widać więc
z tego porównania, frekwencja
była bardzo duża.

Osobiście jednak jestem zdania,
że nie jest sztuką osiągnięcie du­
żej frekwencji, ale wzbudzenie

szczerego zainteresowania wysta­
wą. Za podstawową sprawę uwa­
żam zatem pracę z widzem. Mu­
zeum nasze odwiedza przede
Wszystkim młodzież, i to mło­
dzież ucząca się. Stanowi ona 90

proc, ogółu zwiedzających. Nie

jest to młodzież „naganiana”. To
nie my do Szkół, ale szkoły do
nas telefonują i dowiadują się o

owe ekspozycje.

Pierwszą naszą zasadą jest,
że w muzeum nie powinno się
czytać. Od tego są biblioteki
i archiwa. W muzeum trzeba
oglądać. Stąd podstawową
sprawą jest scenariusz i opra­
wa plastyczno-graficzna.

Częste kontakty z młodym
pokoleniem zwróciły moją U-

wagę na pewien znamienny
fakt: dla młodzieży niektóre
pojęcia są zupełnie niezna­
ne. W określeniu np. „pod­
ziemna drukarnia” szukają
dosłowności. Gdy mówimy o

trudnej pracy kolportera, py­
tają: „A co to trudnego? Po
prostu oddaje się gazety do...

„Ruchu”!". Dla nich bowiem
słowo „kolportaż” kojarzy się
jedynie ze znaną instytucją
Państwowego Przedsiębior­
stwa Kolportażu „Ruch”. Dla­
tego właśnie młodzież należy
przygotować do zwiedzania

ekspozycji, mówiącej o cza-

MUZEUM HISTORII POLSKIEGO RUCHU REWOLUCYJNEGO

ŁA
patriotycznego wychowania

sach znanych tylko z opowie­
ści rodziców i książek.

— To są wnioski dla szkoły.
A jakie nauki i dla siebie wy­
ciągnęli pracownicy Muzeum?

— Nasza wystawa na 25-
lecie PPH była już zupełnie
inna. Co mieliśmy do Wybo­
ru? Albo powtórzyć tamtą na

20-lec;e, albo spróbować zro­
bić wielki skrót. Wyoraliśmy
to drugie. Ale skromniejszy
zestaw plansz wzbogaciliśmy
odpowiednio dobranymi fil­
mami dokumentalnymi.

Najważniejszą jednak naszą
zdobyczą są Spotkania. Pod­
czas trwania wystawy 25-le*
cia PPR odbyło się w naszym
Muzeum 10 spotkań z mło­
dzieżą.

Na spotkanie Z Jerzym Du-

raczem, który opowiadał o

akcji na „Cale Club”, przy­
szło 450 osób! Po półtorago­
dzinnej opowieści zarzucono

go tyloma pytaniami, że od­
powiedzi udzielał przez na­
stępne półtorej godziny.

Żadna wystawa nie odpo­
wie na pytania. Tylko spotka­
nia z uczestnikami wydarzeń
dają tę szansę. Pozwalają też

lepiej poznać młodzież, jej
dojrzałość, wrażliwość, spo­
sób myślenia o sprawach
wielkich i trudnych.

Zaczęliśmy szukać najbliż­
szych kontaktów z młodzieżą.
Sukcesem naszym jest współ­
praca z Kołami Młodych His­
toryków w szkołach. Pomaga­
my im organizować wystawki
szkolne, które nawet jeżeli są
bardzo skromne, to przecież
są w stanie przekazać pewne
minimum wiedzy o latach
walki komunistów o wyzwo­
lenie społeczne i narodowe.

Czasem młodzi zwracają się
do nas z prośbą o materiały
dotyczące bądź patrona ich

szkoły, bądź bohatera, którego
rocznicę zamierzają szczegól­
nie uroczyście obchodzić.

Ważne jest, że młodzi nau­
czyli się do nas przychodzić.
Po obejrzeniu jednej wysta­
wy, przychodzą później na

następne. Najwymowniejsze
są jednak spotkania z uczest­
nikami wydarzeń sprzed 25
lat. Dowodzą, jak mocno, jak
gorąco młodzież angażuje się
W sprawy ważne. Trzeba tyl­
ko umieć znaleźć do niej
klucz. Rozmawiała:'
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muszli

Żółtaczka

wiat jest bardzo
stary. I świat jest
bardzo młody. Na­
sza wiedza o nim,
choć wciąż niewy­
starczająca, jest

przecież olbrzymia. I stałe
rośnie. Jak dżungla. Roz­
rasta się coraz szybciej
wszystkimi korzeniami
wszystkich pni i gałęzi nau­
ki, mnożąc zweryfikowane
zasoby ludzkiego doświad­
czenia i kodyfikując je w

zbiorach specjalistycznych i
ogólnych wiadomości i po­
jęć, w takiej ilości, że
orientowanie się w ich ca­
łokształcie przekracza już
dziś możliwość nawet naj­
wybitniejszych i najbar­
dziej uniwersalnych umys­
łów współczesności.

Liczba ukazujących się
codziennie przeszło 30.000
streszczeń naukowych pu­
blikacji i artykułów, Ogł' -

szanych drukiem na św'3-
cie, mówi sama za siebie.
•i iedzione instynktow-
l/\J ną potrzebą integra-
¥ ¥ ęji całokształtu wie­
dzy wybitne umysły ludz­
kości, już od Demokryta
i Arystotelesa poczynając,
usiłowały gromadzić wzglę­
dnie pełne zasoby wiado­
mości w uporządkowanych
zbiorach? nadając im kształt

przewodnika - kompendium
po rozległych obszarach o-

gólnych lub specjalistycz­
nych wiadomości, jakie po­
siadł współczesny im czło­
wiek.

Od XVI wieku poczyna­
jąc, zbiory te zaczęto na­
zywać encyklopediami, co

wywodzi się z greckich

zwykło mówić — współ­
cześni encyklopedyści Pols­
ki Ludowej nie wyskoczy­
li... Minerwie spod hełmu.

Jak się rzekło: stara jak
dżungla jest wiedza ludz­
kai—jakdżungla —

rozrasta się ona wciąż i
odmładza. A choć nie spo­
sób zapomnieć roli tych,
którzy torowali ludzkości
drogę przez nieznany
gąszcz nowej wiedzy, for­
mując ścieżki i szlaki en-

cyplopedyeznych wiado­
mości, nie podobna prze­
cież nie
każde
owych
musiało torować je wciąż
na nowo.

Rolę ogólnych przewod­
ników po owym gąszczu
wiedzy, zapewniającym
przeciętnym umysłom moż­
ność orientowania się i
kontroli nad wytworami
społecznego współdziałania
ludzi na polach nauki, kul­
tury i cywilizacji, pełnią na­
dal encyklopedie.

Toteż, kiedy przed 10
laty redakcja wydawnictw
encyklopedycznych PWN

podjęła zamiar wyda­
nia pierwszej polskiej
(od czasów Orgelbranda)
„Wielkiej Encyklopedii
Powszechnej” — w 13 to­
mach i 2.200 arkuszach
druku, zawierającej 82.000
haseł — było to zamierze­
nie tyleż wielkie, co trud­
ne.

Problemem pierwszym 1

najważniejszym było zbu­
dowanie własnego warszta­
tu naukowego, pod którym

zauważyć, że
nowe pokolenie
encyklopedystów

TECHNIKA

: Stefan Henel

trn

Hiszpański inżynier, Alfonso Pena, opubli­
kował interesujący projekt przerzucenia mo­
stu z Europy do Afryki przez Cieśninę Gi-
braltarską. Most ten, wygięty w kształcie lu­
ku w stronę Oceanu Atlantyckiego, miałby
25 km długości, a jego filary wspierałyby się
o dno morskie na głębokości przeszło 200
metrów.

Na mośpie przewiduje się dwukierunkowy
ruch kolejowy, ponadto mogłyby mknąć nim

jednocześnie trzy strumienie samochodów.
Koszt budowy całej konstrukcji ma wynieść
175 milionów dolarów — prawie trzy razy
mniej, niż planowany koszt mostu z Francji
do Anglii przez kanał La Manche oraz prze­
szło dwa razy mniej niż przewidywane wy­
datki na budowę mostu między południo­
wym wybrzeżem Włoch i Sycylią.

Projekt inż. Peny jest obecnie studiowany
przez ekspertów hiszpańskich i marokań­
skich, ponieważ most połączyłby brzegi obu
tych krajów. Według obliczeń hiszpańskie­
go projektanta, należy wbić w dno cieśniny
12 ogromnych filarów, które wznosić się bę­
dą nad wodę na wysokość 80 metrów. Mię­
dzy nimi rozpięte zostaną 2-kilometrowe
przęsła. Światowa praktyka budowy mostów
nie zna podobnych przęseł, ale znane są mo­
sty wiszące z przęsłami o długości 1,3 km,
a współczesne materiały budowlane i tech­
nika budownictwa pozwalają zaprojektować
przęsła 2—3 -kilometrowe. Najszerszy w

świecie most ma szerokość 349 metrów, za­
tem również pięć strumieni ruchu drogó-

wo-kolejowego da się zmieścić na moście
hiszpańskiego projektanta.

W związku z projektem inż. Peny wycho­
dzące W Berlinie pismo „Jugend und Tech­
nik" oraz radziecki tygodnik „Za Rubieżom"
przypominają wcześniejsze propozycje połą­
czenia Europy z Afryką przez Cieśninę GJ-
braltarską. Jeszcze w czasie I wojny świa­
towej w Madrycie był dyskutowany projekt
tunelu pod Cieśniną Gibraltarską, w którego
zbudowaniu była szczególnie zainteresowana
Francja, posiadająca wówczas w Afryce
Północnej liczne kolonie i terytoria
Rozwój wydarzeń na europejskim
Wojennym i późniejsza sytuacja w

odsunęły jednak projekt tunelu.
W 1928 roku monachijski inżynier Sergel

zaproponował inny wariant połączenia Euro­
py z Afryką. Wysunął on myśl zbudowania
w Cieśninie Gibraltarskiej ogromnej tamy,
która pozwoliłaby zniżyć poziom Morza

Śródziemnego przez zahamowanie dmjływu
wód z Oceanu Atlantyckiego. Państwa śród­
ziemnomorskie zyskałyby znaczne połacie
gruntów w strefie przybrzeżnej. Projekt inż.
Sergela okazał się nierealny z uwagi na

koszty realizacji, oszacowane na 340 miliar­
dów dolarów!

Most inż. Peny ma być około 2000 razy
tańszy. 175 milionów dolarów to — dla uzmy­
słowienia wysokości tej sumy — zaledwie
ułamek rocznych wydatków USA na

wojnę wietnamską... (AR)

zależne,
teatrze

Europie

Ta choroba często bywa nazy­
wana... chorobą żarłoków. Sma­
kosze — jak ostrzegają obecnie
specjaliści angiels/ciego ośrodka
badawczego — są najbardziej
zagrożeni — żółtaczką!

Obserwacje angielskich leka­
rzy podjął zespól dr R. S. Koffa
z Bostonu (USA) w dziesięciu
klinikach tego miasta. Przez 3
lata poddawano tu badaniom
pacjentów z objawami zakaźne­
go, wirusowego zapalenia wątro-
bu. Rezultatem tego była publi­
kacja, która ostatnio ukazała się
w „New England Journal of
Medicine”: Najważniejszym
wnioskiem okazało się stwier­
dzenie, że tak samo — jak prze­
noszenie zarazków żółtaczki
prze osoby chore, można naba­
wić się zakażenia, a więc i za­
paleń wo.troby poprzez... ostry­
gi i inne stwory muszlowate.

Ostrygi już od dawna podej­
rzewano o „gromadzenie” róż­
nych ciał chorobotwórczych.
Na początku naszego stule­
cia, brytyjscy lekarze odkry­
li np. związki pomiędzy zacho­
rowaniami na paratyfus — a

spożywaniem ostryg. Mogą one

wywoływać również liczne in­
fekcje jelit i żołądka. Stopniowo
jednak fala zachorowań (głów­
nie na Zachodzie) opadała, im
bardziej zwracano uwagę na czy­
stość wody, w jakiej przebywa­
ły ostrygi.

Tym niemniej szwedzcy nau­
kowcy znów w r. 1955 przypom­
nieli o niebezpieczeństwie spo­
życia ostryg, na podstawie wy­
buchu epidemii żółtaczki zakaź­
nej, w wyniku której ciężko za­
chorowały setki Szwedów, Dal­
sze 4 epidemie w USA zostały
także spowodowane przez zaka­
żone „muszle”.

Jednakże ciężej, aniżeli w

przypadku epidemii, przychodzi
wykryć źródło infekcji, związa­
ne z zapaleniami wątroby. Al­
bowiem „wywoływacze” choro­
by (jednego lub wielu gatunków
wirusa!) nie mogły być do tej
pory wyhodowane laboratoryj­
nie. ani — niestety — wykry­
walne nawet pod elektronowym
mikroskopem.

Większość pacjentów, u któ­
rych zaobserwowano objawy za­
palenia wątroby, zarażała się
bezpośrednio od chorych na

żółtaczkę infekcyjną — albo
w wyniku transfuzji krwi,
jeśli krew ofiarodawcy nie­
postrzeżenie dla lekarzy sta­
ła się siedliskiem zarazków. Ja­
ko przenośniki wirusów uważa
się tu przede wszystkim: wodę,
mleko i potrawy. A!e wciąż je­
szcze niewyjaśniona pozostaje
ogromna część przypadków za­
każeń.

Bostońscy specjaliści, po zba­
daniu dużej ilości pacjentów —

ustalili ponad wszelką wątpli­
wość, że głównym rozsadnikiem
zarazków żółtaczki były ostrygi
i Ślimaki. Przyczyna tkwi tu w

przyrządzaniu tych przysma­
ków. Gdyby je gruntownie ugo­
tować, zapobiegłoby się infek­
cjom. Ba, ale „wartość” smako­
wa ostryg ftp. polega na tym,
żeby trzymać je w gorącej wo­
dzie nie dłużej, niż do półotwar­
cia muszli. A to akurat sprzyja
przenoszeniu wirusów.

Nam, na szczęście, nie grozi z

tej strony niebezpieczeństwo.
Ostryg nie jadamy — ale warto

wiedzieć, co w zakresie zapaleń
wątroby i żółtaczek dzieje się
w światowych odkryciach me­
dycyny.

Jednym z pierwszych do­
kumentów władzy radzieckiej,
podpisanych przez Lenina,
był dekret o organizacji po­
wszechnego radiotelegrafu.
Jeszcze w latach wojny do­
mowej przystąpiono na pole­
cenie twórcy państwa radziec­
kiego do budowy potężnych
radiostacji. W 1920 roku Le­
nin interesował się osobiście
pracą Laboratorium Radio­
wego w Niżnym Nowogrodzie
(obecnie miasto Gorki), w

którym skonstruowano pierw­
szy radiotelefon.

W dziedzinie radia uczeni
rosyjscy i radzieccy mają

■zresztą do zanotowania zna­
cznie więcej sukcesów o zna­
czeniu priorytetowym. Od do-Iświadczeń Popowa, który w

1897 roku nawiązał łączność
radiotelegraficzną na odle­
głość 640 metrów — do syg­
nałów radiowych, odbitych Od
powierzchni Marsa, Wenus i
Jowisza; od owego dekretu
Lenina z 3 kwietnia 1918 ro­
ku — do audycji telewizyj­
nych przekazywanych z Mos­
kwy do Władywostoku za po­
mocą sztucznych satelitów z

serii „Mołnia-1”.
Radziecka służba RTV sta­

nowi dziś gałąź gospodarki
narodowej, zatrudniającą150.000 pracowników. W ZSRR
funkcjonuje przeszło 500 sta­
cji radiowych, a ośrodków te­
lewizyjnych — 752. Więcej,
niż w USA, gdzie czynnych
jest około 700 stacji TV.

Ogromny obszar kraju, zna­
czne odległości między wiel­
kimi miastami — stworzyły
szereg problemów dla służby
radiowo-telewizyjnej. Zwła­
szcza taki problem, jak trans­
misja programu centralnej
telewizji na znaczne odległo­
ści. System łącz, a ostatnio
również wciągnięcie satelitów
do służby radiotelekomunika-
cyjnej, pozwalają dziś oglą­
dać program moskiewski jed­
nocześnie w 133 miastach.

Poza zasięgiem telewizji
moskiewskiej pozostają jesz­
cze tereny peryferyjne, zwła­
szcza mało zaludnione obsza­
ry Dalekiej Północy oraz nie­
które połacie Syberii. W ro­
ku 50-lecia władzy radzieckiej
powstaje system specjalnych
anten odbiorczych, które o-

trzymały nazwę „Orbita”. Za­
instalowane w mieście poszu­
kiwaczy złota — Magadanie,
na Czukotce, w Jakucji, w Za-
polarnym basenie węglowym
Republiki Autonomicznej
Korni (miasto Workuta) — po­
zwolą oglądać program tele-Iwizyjny z Moskwy dalszym,
licznym mieszkańcom ZSRR.
Transmisję ogólnokrajową
centralnego programu zape­
wnią satelity telewizyjne,
które wprowadza się co pół
roku na wydłużoną orbitę e-

Od dekretu

LENINA

"MOŁNI,,
liptyczną, dzięki czemu wido­
czne są nad terytorium Zwią­
zku Radzieckiego po kilkana­
ście godzin na dooę.

Wschodnie tereny ZSRR, do
których dotarła już telewizja
satelitarna, odległe są od Mo­
skwy o kilka tysięcy kilome­
trów. Różnica czasu moskiew­
skiego i lokalnego wynośi 8
do 10 godzin. Dochodzi więc
do paradoksów. Moskwa
transmituje koncert rozryw­
kowy z Warszawy, nadawany
z iglicy Pałacu Kultury i
Nauki o 9 wieczór. We Wla-

dywostoku, dokąd trafia jed­
nocześnie kanałami łączowó-
satelitarnymi telewizji, oglą­
dają go... następnego dnia ra­
no przy śniadaniu.

Wkrótce trzęba będzie za­
trudnić mózgi elektronowe W
charakterze dyspozytorów
programu RTV, uwzględnia­
jących strefy czasu i kierun­
ki nadawania audycji.

W radiu czas dawno się po­
mieszał. Doba moskiewska
liczy... 138 godzin. Przez tyle
bowiem godzin w ciągu dnia
i nocy stolica ZSRR nadaje au­
dycje radiowe na różnych
długościach fal. Centralna

rozgłośnia moskiewska za­
trudnia 60 spikerów — praw­
dopodobnie jest to również
rekord świata. Audycje Mos­
kwy nadawane są na zagranicę
w 56 językach obcych. Ponad­
to radio radzieckie emituje
programy w 66 językach na­
rodów ZSRR.

W przeddzień 50-lecia Re­
wolucji Październikowej uru­
chomiona zostanie w Mos­
kwie nowa stacja telewizyj­
na, która nadawać będzie pięć
programów jednocześnie. O-
becnie telewidzowie W stolicy
ZSRR oglądają trzy progra­
my, z których pierwszy jest
centralny, drugi moskiewski,
trzeci — oświatowy. Z przy-,
szłych pięciu programów je­
den ma być kolorowy.

Nowa wieża telewizyjna w;
dzielnicy północnej Moskwy,
zwanej Ostankino, jest wido­
czna z każdego punktu stolicy
ZSRR. Jej wysokość wynośi
533 metry, zaś nad iglicą tej
największej w świecie sztucz­
nej konstrukcji powiewa na

poziomie 537 metrów sztandar
ZSRR. (RB)

słów: „enkylios" — skoń-
czoność, krąg i „paideios"
— wykształcenie, wiedza.
Jednym -z najsłynniejszych
zbiorów tego rodzaju było
olbrzymie, zbiorowe dzieło,
które odegrało tak wybit­
ną rolę w wieku Oświece­
nia i przygotowaniu inte­
lektualnych podstaw Rewo­
lucji Francuskiej, a które­
go autorzy, z d’Alamber-
tem i Diderotem na czele,
przeszli do historii pod
mianem encyklopedystów.

Pierwsza polska „Encyklo­
pedia Powszechna", nie li­
cząc wcześniejszych „zbio­
rów powszechnych wiado­
mości", zaczęła się ukazy­
wać drukiem w Warszawie
nakładem księgarza Glu-
eksberga w r. 1835. Druk jej,
doprowadzony jedynie do
litery „P”, przerwany zo­
stał w 1840 roku. Z licz­
nych innych, późniejszych
encyklopedii polskich na

czoło wysuwają się: 28-to-
mowe dzieło Samuela Or­
gelbranda, wydane W la­
tach 1859—68 i wznawiane
w rozmaitych edycjach;
niedokończona „Wielka En­
cyklopedia Powszechna"
pod redakcją S. Sikorskie­
go i J. Granewskiego, któ­
rej druk (również na lite­
rze „P”) przerwał się w

roku 1914, wreszcie — en­
cyklopedie Z. Glogera, St.
Lama' czy Z. Łempickiego,
które wymieniając zwraca­
my uwagę, że mimo iż w

okresie międzywojennym w

Polsce nie ukazało się ani
jedno wielkie wydawnic­
two encyklopedyczne, to

jednak antenaci wydawa­
nej obecnie przez Państwo­
we Wydawnictwo Naukowe
„Wielkiej Encyklopedii
Powszechnej" sięgają da­
leko w głąb naszych dzie­
jów.Iże—jaktosię

to pojęciem rozumie się:
kadrę autorską i redakcyj­
ną; możliwie bogatą doku­
mentację i niezbędny, fa­
chowy księgozbiór pod­
ręczny; opracowanie włas­
nej metodologii pracy,
zgodnej z arsenałem środ­
ków i porównywanej z me­
todami stosowanymi przez
inne, doświadczone w tym
względzie wydawnictwa o

długoletniej tradycji.
przez
nau-

zgro-
madzoną dokumentacją,
pozwalał podjąć równolegle
pracę nad kilkudziesięcio­
ma wydawnictwami ency­
klopedycznymi z zakresu
różnej tematyki, których
od tak dawna i na próżno
dotąd domagało się nasze

społeczeństwo. Na przykład
jednotomowego, całkowicie
nowego wydania „Malej
Encyklopedii Powszechnej"
oraz „Nowej Encyklopedii
Powszechnej” w 3—4 to­
mach.

< A I ypracowanyl/U PWN warsztat
’ ’

kowy, wraz ze

Cytuję te dwa tytuły ce­
lowo, mając na t względzie,
że na całym święcie naj­
bardziej dziś potrzebne i
spełniające najuniwersal-
niejsze funkcje są właśnie
małe i średnie encyklope­
die, na które występuje
największe zapotrzebowa­
nie na rynku księgarskim.
To zamierzenie, o najszer­
szym i najpowszechniej­
szym dla podniesienia po­
ziomu ogólnej wiedzy zna­
czeniu, nie byłoby oczywiś­
cie możliwe, gdyby w roku
1957 redakcje encyklope­
dyczne PWN nie podjęły
dumnego zamiaru zgroma­
dzenia dokumentacji dla
wydania pierwszej kom­
pletnej (od przeszło półwie­
cza) polskiej „Wielkiej En­
cyklopedii Powszechnej"...

ULICA MARII SKŁODOWSKIEJ-
CURIE należy do tych cichych uli­
czek w Warszawie, gdzie'chodzi się
na spacery. Zwłaszcza w maju. Kwit­
ną tu drzewa, a wokół małego pomni­
ka Skłodowskiej na skwerku, posta­
wionego przez stolicę w 1935 roku, co

wiosnę sadzi się kwiaty.
Naprzeciw skwerku w latach trzy­

dziestych (dokładnie
kilku latach budowy
Radowy nazwany
wielkiej rodaczki.

35 lat temu), po
otwarto Instytut
imieniem naszej

WIZYTA PANI

Myśl o stworzeniu
sce specjalnego instytutu radowego
dla walki z chorobami i nowotwora­
mi nurtowała Marię Skłodowską-
Curie właściwie od chwili, gdy tylko
zastosowanie substancji promienio­
twórczych zdobyło sobie prawo oby­
watelstwa w medycynie. Jednakże nie
było to zadanie łatwe. Polskie budże­
ty państwowe w latach dwudziestych
przeznaczały na służbę zdrowia tak
skromne sumy, że trudno było nawet

marzyć o poważnej subwencji rządo­
wej na budowę projektowanego insty­
tutu, a tym bardziej — na nabycie
drogocennego radu.

— I jak to często bywa, z pomocą
przyszedł przypadek.

Pewnego ranka w laboratorium
Skłodowskiej zjawiła się znana dzien­
nikarka amerykańska — Meloney.
Pani Meloney jest gorącą wielbiciel­
ką Marii Skłodowskiej i od lat dwu­
dziestu marzy o tym, aby uzyskać u

niej audiencję. W rozmowie wyjaśni­
ło się ku wielkiemu zdumieniu Ame­
rykanki, że sławna odkrywczyni radu
nie osiągnęła żadnych materialnych
korzyści ze swego odkrycia.

— Rad — mówi Maria Skłodowska-
Curie — jest pierwiastkiem, chemicz­
nym i należy do wszystkich.

— Może jest jednak jakaś rzecz na

świecie, którą pani Curie pragnęłaby
mieć na własność? Było to niedorzecz­
ne pytanie — wspomina w swym pa­
miętniku dziennikarka — ale okazało
się decydujące.

Po powrocie do Ameryki Meloney
zakłada „Stowarzyszenie Funduszu
Radu Madame Curie”. Po roku gram
radu jest do jej dyspozycji. W wigilię

MELONEY

również w Pol-

radowego

uroczystości przekazania kluczyka od

szkatuły z radem Skłodowska czyta
akt darowizny i oświadcza: „Ten akt
trzeba zmienić. Rad ofiarowany przez
Amerykę musi należeć do nauki. Je­
żeli pozostawimy ten akt w takiej
formie, to po mojej śmierci rad stanie
się własnością osób prywatnych —

moich córek. Czy nie możemy jeszcze
dziś znaleźć notariusza?” Z trudem,
ale znaleziono notariusza o tak póź­
nej porze...

OSTATNI SPACER

NAD WISŁĄ
Ale gmachu Instytutu Radowego

jeszcze nie ma. Dopiero w cztery la­
ta później zostanie położony kamień

się, że to prawda. Przynajmniej co do
mnie”.

Na parterze gmachu Instytutu zare­
zerwowano na wizyty Marii Skłodow­
skiej piękne mieszkanie z widokiem
na ogród. Nigdy w nim już nie gości­
ła. O świcie 4 lipca 1934 roku umiera.
Sekcja stwierdziła, że istotnym spraw­
cą jej śmierci był rad.

SKRYTKA W OGRODZIE

Założony przez Marię Skłodowską-
Curie Instytut Radowy nabiera z

każdym rokiem coraz większago zna­
czenia w świecie nauki. Gdy na War­
szawę spadają pierwsze bomby, Insty­
tut ma komplet chorych. Trzy osoby:
ówczesny dyrektor Instytutu, prof.
Franciszek Łukaszczyk, pani Gerłow-

Tomasz Miecik NAUKA

Burzliwe dzieje
GRAMA RADU

węgielny. Jednakże Maria Skłodow­
ska-Curie już wie, że może znów od­
wołać się do przyjaciół Polski na ca­
łym świecie. Dzięki ich Ofiarności w

1930 roku gram radu dla Instytutu
Radowego w Warszawie jest zdobyty.

W piękny majowy dzień 1932 roku
o godzinie 12 w południe Maria Skło­
dowska-Curie w otoczeniu rodziny i
grona przedstawicieli polskiego świa­
ta naukowego unosi wieko skrzynki
mahoniowej, w której leżą platynowe
ampułki z radem dla polskiej medy­
cyny i nauki. Potem następuje zwie­
dzanie gmachu o harmonijnych li­
niach, wielkich oknach, urządzonego
według najnowszych wymagań higie­
ny. Wraz z ówczesnym prezydentem
sadzi w ogrodzie 6 drzewek. A w dzień
wyjazdu idzie na samotną przechadz­
kę nad Wisłę. Tego też dnia pisze do
córki Ewy: „Jest taka piosenka kra­
kowska o Wiśle s.,.A kto cię poko­
chał, nie zapomni w grobie*. Zdaje

ska, kierowniczka administracji, i pa­
ni Irena Nowożyńska (obecnie sekre­
tarka wydziału lekarskiego) — obli­
czają niezbędną ilość radu dla lecze­
nia kilku przypadków. Reszta radu
zostaje w tajemnicy ukryta. Istnieją
wersje, że nieżyjący już prof. Łu­
kaszczyk (zmarł z objawami choroby
popromiennej) zakopał rad w ogro­
dzie, przypuszcza się również, że zo­
stał ukryty w jednym z pomieszczeń
Instytutu. Wydzielona do niezbędnego
leczenia niewielka część zostaje u-

mieszczona w kasie pancernej. Wy­
danie jego opóźnia prof. Łukaszczyk,
grając lawiną podań na zwłokę. Pew­
nego dnia wpada jednak gestapo. Pi­
stolety do skroni, szafa zostaje opie­
czętowana. Wkrótce powracają w to­
warzystwie własnego fizyka-radiolo-
ga. Zabierają resztkę radu.

Ale Instytut Radowy nadal leczy.
Nawet w dniach powstania. Piątego
dnia sierpnia ostrzał po oknach zmu­
sza do przeniesienia chorych do sute­
ren. Po południu wpadają pijani żoł­
dacy. Spędzają cały personel. W trak­
cie nagonki kilka sióstr ginie od kul.

Chorzy, pozostali w Instytucie, zo­
stali wymordowani.

BOMBA W BUNKRZE

Gdzieś tutaj, dziś już nikt nie mo­
że dokładnie określić miejsca, został
odkopany ukryty rad. Drzewa zasa­
dzone przez Marię Skłodowską-Curie
wyrosły już pod okna przeznaczonego
dla niej mieszkania.

Jednakże sam ogród wiele się zmie­
nił. Nowym akcentem jest np. niefo-

remny, lecz wielki bunkier, pomalo­
wany „po picasowsku”, a przylegają­
cy do parteru Instytutu. Mieści się w

nim tzw. „bomba kobaltowa”. Podob­
ne bomby mamy już w kilku innych
ośrodkach w Polsce. Jednakże urzą­
dzeń do leczenia promieniami o wy­
sokich energiach jest ciągle jeszcze za

mało. Cóż — megawoltowa terapia
jest szalenie kosztowna: jeden tzw.
betatron kosztuje 250 tys. dolarów.

W mieszkaniu, w którym już nigdy
nie gościła Maria Skłodowska-Curie,
mieści się obecnie biblioteka Instytu­
tu Onkologii. Znaleźć tu można 600

prac naukowych, ogłoszonych drukiem
w okresie powojennym w Warszawie
i drugie tyle prac z oddziałów Insty­
tutu w Gliwicach i Krakowie.

NOWOŚCI
zza

MIEDZY
Jugosłowiański Uran
W górach Zira w Słowenii

odkryto ostatnio najbogatsze
złoże uranu w Jugosławii,
rozciągające się na obszarze
długości 20 kilometrów. Inne
interesujące złoże odkryto U).
Macedonii.

Zdalnie sterowana
W Archangielsku nad Mo­

rzem Białym rozpoczęła pra­
cę nowa radziecka pogłębiać-
ka. Jest ona wyposażona w

zdalne sterowanie wszystkich
mechanizmów związanych z

pracami pogłębiarskimi.
Dunajska flota

Węgrzy zwracają coraz

większą uwagę na wykorzy­
stanie w transporcie szlaków
wodnych. Flota węgierska
przewozi już rocznie w ru­
chu rzeczno-morskim ponad
pół miliona ton ładunków.

Ropa w Karpatach?
Specjaliści z czechosłowac­

kiego Instytutu Geologiczne­
go twierdzą, iż są możliwo­
ści występowania ropy naf­
towej w Karpatach Zachod­
nich. Przypuszczenie to, ich
zdaniem, potwierdza odkry­
cie ropy w Basenie Wiedeń­
skim o analogicznej budowte
geologicznej.

Złoto w ZSRR
W ussuryjskiej tajdzie na

Dalekim Wschodzie odkryto
ostatnio dwa nowe Złoża zło­
ta nadające się -Ja eksploa­
tacji przemysłowej. Na ob­
szarze tym czynnych jest o-

becnte 5 złóż, których eks­
ploatacja jest w dużym stop­
niu zmechanizowana.

Co jest w morzu?
Przy Instytucie Morskim

Niemieckiej Akademii Nauk
w Rostocku utworzono pra­
cownię mającą prowadzić
badania geologiczne morza.
Laboratoria nowej placówki,
zostały wyposażone w najno­
wszy sprzęt i aparaturę.
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II-O
Omawiając na tym miejscu się wówczas pisarstwem au-

niedawno działalność wydaw- tora „Popiołów”, utrzymując
niczą Juliana Marchlewskiego również żywe kontakty z A.
w Monachium z Jat 1902—1905 Dygasińskim, W. Sieroszews-
zatrzymaliśmy się jedynie nad kim i K. Tetmajerem, któ-
Ustami, jakie w związku z rych wybrane dzieła udało mu

tym wymienił był ze Stefa- się wydać w języku niemiec-
nem Żeromskim. kim. Nie powiodło się nato-

Jak wiadomo, ten wielki miast Marchlewskiemu z prze-
rewolucjonista entuzjazmował kładami utworów Orkan.;

choć tego właśnie pisarza da­
rzył szczególną sympatią i
uzhaniem. Potwierdzają to w

pełni listy Marchlewskiego do
Orkana, wydane — wraz z

listami do Żeromskiego — w

roku 1953 nakładem Wydaw­
nictwa Literackiego w opraco­
waniu A. Słapy. Wynika z

'eh m. in., że Marchlewski
najwcześniej spośród wydaw­
ców zagranicznych odczuł uro­
ki i odrębności jego nowel z

wydanego w roku 1903 tomu

„Nad urwiskiem” i — sam za­
przysiężony miłośnik gór —

zajął się serdecznie młodym
autorem. Zabiegał m. in. o

wystawienie jego dramatu
„Wina i kara” na niemieckich
scenach, próbował przeforso­
wać w wydawnictwie (którego
był wspólnikiem) niemiecki
przekład „W Roztokach”. Był
bowiem tą powieścią szczegól­
nie urzeczony.

Nie był on jednak bezkry­
tycznym czytelnikiem dostar­
czonego mu dzieła. Chciał
kształtować literaturę w myśl

wskazań Lenina, który twier­
dził, że „literatura winna stać
się częścią sprawy ogólnopro-
letariackiej, bowiem żyć w

społeczeństwie i być wolnym
od społeczeństwa nie można...

’

Dlatego w swym liście do Or­
kana tak precyzuje swój osąd
na temat tej powieści:

„Poruszasz Pan w powieści
najżywotniejsze jakie mogą być
sprawy walk i tarć społecznych.
W to mi graj! Lecz dlaczegóżby
tych walk nie opisać nie tak,
jak tu, w odbiciu indywidualne­
go losu jednostki? Dlaczegóżby
nie położyć na nie całego naci-
Sku? Czytelnik czytając książkę
ślizga się po wierzchu, trzeba
więc zmusić go, aby zrozumiał
o co chodzi, aby nie intereso­
wał go tylko los Franka Rako­
czego, ale aby nim wstrząsnął
do głębi ten wielki dramat za­
pasów społecznych, dramat naj­
ciekawszy ze wszystkich... Nie
o tendencję mi chodzi tylko o

to, żeby dzieło sztuki nie sta­
wało się zabawą dla smakoszów
literackich, lecz żeby górowało
nad życiem, było życiem sa­
mym... Nie agitatorem politycz­
nym czy społecznym, chlałbym
widzieć poetę, lecz mistrzem,
który wtłacza w masy prze­
świadczenie o tym, że ten tylko
jest człowiekiem, którego obcho­
dzą do żywego losy ludzkie, a

te nie kończą sie na. sferze uczuć
osobistych i cierpień jednostko­
wych...’’.

Mimo życzliwości i zabiegów
Marchlewskiego, nie powiodło
się wówczas Orkanowi na

gruncie niemieckim — zarów­
no z tragedią „Wina i kara”
jak i z powieścią „W Rozto­
kach”. w liście z dnia 24. IX
1903 r. pisze w związku z tym
Marchlewski do Orkana: „O-
biecuję solennie, że będę czy­

nił co mogę dla Waszego dra­
matu... Toż w ogóle dyrektoro­
wie teatru to jołopy spod
ciemnej gwiazdy i zmysłu ar­
tystycznego mają niewiele,
nawet o tym co jest intere­
sujące nie zawsze mają poję­
cie. Dopiero kiedy sukces na

jednej scenie — walą się
wszyscy...”

Tak więc, chociaż ze współ­
pracy między Orkanem i
Marchlewskim nic nie wysz­
ło, to przecież pozostawali oni
długo w stosunkach szczerej
przyjaźni i wzajemnego sza­
cunku. Dowodzi tego m. in.
fakt, że jeszcze w roku 1910
zamawiał Marchlewski u Or­
kana jakiś utwór do redago­
wanego wówczas przez siebie
lewicowego organu „Miot", pi-
sząc m. in.: „Wiecie, że cała
czereda z prasy warszawskiej
miota się na »Młot«. Żywię
przecież nadzieję, że Wy oce­
niacie tę nagonkę jak należy
i ona nie powstrzyma Was od
tego, abyicie robociarzom
warszawskim sprawili dusz­
ną frajdę, dając im W Mło­
cie jakiż swój utwór...”

Najprawdopodobniej autor
„W Roztokach", który w tyrn
czasie odchodził powoli w

stronę mistycyzmu, prośbie
swojego monachijskiego przy­
jaciela nie uczynił zadość. W
każdym razie listy, jakie ten

ostatni, skierował pod adresem
gorczańskiego piewcy, dają o-

kazję do prześledzenia cieka­
wych momentów —- zarówno
w osobistym życiu obu kores­
pondujących, jak również w

dziejach polskiego i między­
narodowego ruchu robotni­
czego.

Wychodząc
z kina,

usłyszałem rozmowę
dwóch starszych
pań.

— To zastraszająco cy­
niczne — oświadczyła je­
dna.

— To rozbrajające w

swej niewinności — zao­
ponowała druga. I chyba
to najtrafniejsza ocena

nowego filmu Agnes Varda
pt. „Szczęście” — uznane­
go za najlepszy film fran­
cuski w 1965 roku. Cynicz­
ny i niewinny zarazem, wy­
rafinowany i jak najbar­
dziej naturalny, sielanko­
wy i groźny, grzeszny i
opiewający cnotę miłości.
Z tych antynomii może

dopiero powstać coś, co by
scharakteryzowało dzieło
francuskiej reżyserki, któ­
ra zdobyła rozgłos filmem
„Cleo od 5-tej do 7-mej”.
Anegdota banalna, powiem
więcej, ckliwy melodra­
mat — który by nie zado­
wolił już dzisiaj najpry­
mitywniejszego widza, a

jednak Varda uczyniła
z tej historyjki film godny
zastanowienia i wielu dys­
kusji na tematy moralności
oraz psychologii. Wszystko
razem interesująco foto­
grafowane w kolorach nie­
mal zaczerpniętych z palet
impresjonistów. Przyroda,
kwiaty, światłocienie la­
su — grają w filmie rolę
niemal równorzędną z ak­
torami. Tytuł filmu może­
my sobie interpretować
dowolnie. Szczęście jako
pojęcie wprost, lub prze-
korniej — jako pojęcie iro­
niczne. Varda pokazała tu

przecież tylko jeden z wa­
riantów pojęć — szczęścia.
Widzowi pozostawiła zaś
ocenę 1 wybór.

Tadeusz Leśniak

Tadeusz

Kwiatkowski

FILMY

tygodnia

To, że posiadamy w Kra­
kowie ponad 60 lat liczące
Muzeum Etnograficzne, wie
już spory odsetek mieszkań­
ców regionu. Że jest najza­
sobniejszą w tego typu eks­
ponaty placówką w kraju —

wiedzą zainteresowani. O tym
natomiast, że pracownicy te­
goż Muzeum opublikowali w

naszych czasach ponad 300
prac, rozpraw i publikacji —

wiedzą już tylko koneserzy.
Ruchliwość publicystyczna —

tej placówki znana jest dob­
rze już z okresu między­
wojennego. Do odbiorców tra­
fiał wówczas cały cykl wy­
dawniczy znany pod nazwą
„Wydawnictwa Muzeum Etno­
graficznego W Krakowie”.
Monografie, wyniki badań, no­
we odkrycia i ustalenia wzbo­
gacały wiedzę młodzieży i do­
rosłych.

Kiedy Muzeum uporało się
z trudnymi problemami loka­
lowymi — pęczniejące od no­
wych rozpraw i opracowań
teczki zespołu poczęły upo­
minać się o światło dzienne
Zielonym wszakże światłem
Stał się dla nich dopiero do­
bry, dla spraw upowszechnie­
nia całej kultury i etnogra­
ficznej wiedzy, klimat Kon­
gresu Kultury. W jego at­
mosferze zrodziło się prece­
densowe wydawnictwo pt.
„Rocznik Muzeum Etnogra­
ficznego w Krakowie”, Sump­
tem Muzeum i Wydziału Kul­
tury RN m. Krakowa nasze

Wydawnictwo Literackie za­
prezentowało ciekawy treś­
ciowo i edytorsko „Rocznik
1966”. Już ze „słowa wstęp­
nego” dowiadujemy się, że jest
to tom I, a publikacja posia­
dać będzie charakter ciągły.

Kartę tytułową otwiera por­
tretowe zdjęcie i przypisek Ko­
mitetu Redakcyjnego dedykują­
cy pracę prof dr Tadeuszowi
Sewerynowi, wieloletniemu dy­
rektorowi Muzeum Etnograficz­
nego, człowiekowi serdecznie
zaangażowanemu w prace orga­
nizatorskie i naukowe z etno­
grafią regionu związane. I-szy,
ok. 250 str, liczący „Rocznik” za­
wiera 12 ciekawych publikacji.
Dotyczą one szczególnie regionu
krakowskiego, działalności. o-

światowej i badawczej Muzeum,
problemów pulskiego muzeal­
nictwa etnograficznego, zagad­
nień skansenowskich i innych.
Autorami prac są znani nau­
kowcy i pracownicy Muzeum.

M. in. Tadeusz Seweryn, Krzysz­
tof Wolski, Irena Łopuszańska,
Aleksandra Jacher-Tyszkowa,
Zdzisław Szewczyk.

Jak się okazuje, po dość
sporej przerwie, pracownicy
Muzeum powrócili do zespo­
łowych badań terenowych na­
szego województwa. Tradycyj­
na kultura ludowa tego regio­
nu — wbrew pozorom — nie
jest nadal jeszcze dokładnie
zbadana. Zaczęto, przy współ­
działaniu z Wydziałem Kul­
tury WRN, w 1965 roku od
penetracji powiatu Olkusz.
Materiały, jakich dostarczyły
ekipy badawcze pod kierow­
nictwem Z-. Szewczyka i J.
Cza ikowskiego — sa swego
rodzaju rewelacją. Pracami
badawczymi objęto zagadnie­
nia starego budownictwa (!ed-
notraktowe. szeroko i wąsko-
frontowe, dwutraktowe. „na
sochę” i inne), urządzenia
wnętrz, zdobnictwa i strojów
ludowych.

W Krakowskiem nabiera
szczególnego znaczenia zagad­
nienie skansenów i ich loka­

lizacja. Problemy te dały o

sobie mocno znać na przed­
kongresowym sejmiku kul­
turalnym naszego regionu.
Stanowią też składową trosk
i kłopotów wydziałów kultury
oraz Muzeum Etnograficzne­
go. Nie chodzi tu bowiem tyl­
ko o charakter i program
naukowy zagadnienia. Może
nawet głównym celem skan­
senów nie będzie samo zabez­
pieczenie zabytkowego bu­
downictwa przed zniszczeniem,
czy przekazanie przyszłym
pokoleniom ekologii dawnej
kultury w powiązaniu ze śro­
dowiskiem przyrodniczym. An­
na Pytlińska, autorka zamiesz­
czonej w „Roczniku” pracy na

temat skansenów — odwołując
się do licznych autorytetów
naukowych, uprzytamnia inne
jeszcze, istotne funkcje tych
.obiektów. „Skanseny przyczy­
niają się do propagowania ro­
dzimych form ludowej twór­

czości. Nie bez znaczenia jest
to, że podnoszą estetyczne
wartości miejscowości i czynią
ją miejscem rekreacji zwie­
dzających. Wreszcie skansen
stanowi świetną oprawę sce­
nograficzną dla widowisk, na­
dając im pełniejszy Wyraz
plastyczny”.

Różne są oczywiście kon­
cepcje rozwiązań problemu.
Przeważają wszakże opinie za

modelem szwedzkim polega­
jącym na organizacji jednego
skansenu centralnego i kilku
regionalnych. Odwołując się
do retrospekcji, koncepcja ta
liczy sobie w naszym kraju
już dobrych kilka dziesiątków
lat. Generalne rozwiązania
przesłania nam wciąż... krótka
kołdra.

Pośród rozlicznych funkcji
oświatowych, pełnionych przez
Muzeum, a w małym tylko
stopniu zaprezentowanych na

łamach „Rocznika”, szczegól­
nie ceniona jest w regionie
akcja wystaw objazdowych.
Ona to bowiem stanowi jeden
z wymiernych elementów
świadczenia kulturalnej me­
tropolii na rzecz, nienaj zasob­
niejszego kulturalnie, woje­
wództwa. Muzeum podjęło i

realizuje konsekwentnie całą
batalię oświatową. Wystawy
stanowią pewne całościowe
cykle problemowe będące wi­
zualnym dopełnieniem odczy­
tów i wykładów. Do takich
zaliczyć należy np ekspozy­
cję „Histaria wsi '

polskiej",
„Przeobrażenia współczesne w

sztuce ludowej”, „Sztuka lu­
dowa województwa krakows­
kiego”, „Sztuka góralska”.
Wystawy te nie tylko trafiły
do licznych zakątków regionu,
ale daleko poza jego granice ■—
a nawet poza granice naszego
kraju.

Należy serdecznie pogratulo­
wać zarówno mecenasom jak i
autorom ich inicjatywy i

twórczej pracy tiad utrwa­
leniem i przekazywaniem mło­
dym pokoleniom tych war­
tości kulturalnych, które sta­
nowią „sól ziemi naszej”.

| Olgierd Jędrzejeżyk

do
| Berlmo»

| KSIĄŻKI j

| Historyczna notatka mówi: „I
Armia Wojska Polskiego 19—28 sty­
cznia 1045 roku przegrupowuje się
do rejonu Bydgoszczy, skąd nacie­
ra w kierunku Zakrzewo — Jastro­
wie, przełamując od 2 marca Wal
Pomorski”. Komentarz o znaczeniu
strategicznym tego zadania, określa
działania żołnierzy pośkich, jako
niezwykle ważne osiągnięcia bojo­
we, które pozwoliły nacierającym
armiom radzieckim na odpowiednie
przegrupowania i uderzenia w kie­
runku na Berlin. Tak Więc miały
one poważne znaczenie dla ostate­
cznego pokonania hitlerowskich Nie­
miec. O tym wielkim czynie bo­
jowym Polaków napisał książkę
Jerzy Korczak, słusznie nazywając
ją „KLUCZEM DO BERLINA"
(Wydawnictwo MON, 1967).

Sam autor w posłowiu nie umie
określić gatunku pisarskiego swego
dzieła, znajdującego się między —

zbeletryzowaną opowieścią histo­
ryczną, a reportażem. Można jed­
nak z czystym sumieniem nazwać
ten utwór powieścią dokumental­
ną, ponieWaż zarówno wszystkie
działania wojenne, jak i nazwiska
poszczególnych żołnierzy (od szere­
gowca do generała) są autentyczne.

Opis tych dni nie ogranicza au­
tor tylko do kręgu działań jedno­
stek radzieckich i polskich. Prze­
rzuca akcję do szeregów hitlerow­
skich, ro.zpartując strategiczne po­
ciągnięcia przeciwnika, jako wynik
jego działania politycznego W sy­
tuacji, gdy już zupełnie oczywista
była klęska III Rzeszy.

Największym osiągnięciem „Klu­
cza do Berlina” jest na pewno wy­
ciszenie kombatanckiego tonu roz­
ważań. Bo wspominanie dawnych
bojów W tonie samych tylko hero­
icznych opowieści — może być po­
ważnym uproszczeniem zagadnie­
nia. Książka Korczaka stara się
przedstawić prawdę o froncie; nie
unika również przypomnienia wła­
snych błędów, szczególnie w dzie­
dzinie łączności, która —- jak wie­
my — decyduje najczęściej o stra­
tegicznym sukcesie całych jedno­
stek. Postacie bohaterów rysują się
w tym tle niezwykle prawdziwe.
To nie są żadne tam wiarusy z

piosenek wojskowych! To generało­
wie, którzy tak, jak Kieniewicz,
dobrze znają swój fach wojenny —

to oficerowie niższych stopni, tacy,
jak Urbanowicz, którzy rozkazy
sztabowe muszą „przetłumaczyć”
w pułkach, batalionach, kompa­
niach na język konkretnych zadań
w terenie. Wszystkich jednakże o-

żywiała w tych dniach jedna myśl:
bljemy wroga i rozgramlamy zbrod­
niczy faszyzm! A w tym ogólnym
nawarstwianiu się wydarzeń rodzi
się piękne, wzniosłe bohaterstwo.
To — z długiego pościgu w kierun­
ku na Czaplinek, to —■z ataku
moździerzy, kierowanego przez
porucznika Czesławę Wulf, i to —

z natarcia późniejszego na Koło­
brzeg...

Książka została opatrzona przypi­
sami i mapką działań. Pozwala to
orientować się w wielu opisach,
chociaż z pewnością jedna mapka to
za mało dla szczegółowego pozna­
nia przebiegu operacji, których przy
zdobywaniu umocnień (budowanych
już od roku 1934) było mnóstwo.
Znajdziemy wreszcie w „Kluczu do
Berlina” relacje z wielu znanych
wydarzeń, które dopiero w tym
dźiele nabierają właściwych pro­
porcji. Nie wyłączając zbrodni
Wehrmachtu dokonanej w Podga-
jach na wziętych do niewoli żołnie­
rzach polskich.

Przed dziesięciu laty
zmarł krakowski malarz
Andrzej Wróblewski — je­
dna z największych nadziei
współczesnej plastyki pol­
skiej. Zmarł w wieku lat
dwudziestu dziewięciu,
pozostawiając po sobie do­
robek oceniony dziś — już
z należytej perspektywy
— jako niezwykły i posia­
dający dla rozwoju sztuki
nad wyraz istotne znacze­
nie.

Andrzeja Wróblewskie­
go, debiutującego w pierw­
szych latach po wojnie,
pasjonowała konieczność

wizję; swój malarski kon­
kret, swoją rzeczywistość
artystyczną, która jest in­
spirowana życiem i jaką
przedstawia przy pomocy
arsenału form wrogich za­

równo tradycyjnemu rea­
lizmowi — postimpresjo­
nizmowi, jak i abstrak­
cyjnej grze formalnej. Po-
wstają wtedy następne cy­
kle obrazów pośród któ­
rych „Ukrzesłowienie” zaj­
muje najbardziej ekspono­
waną pozycję. Ći „ukrze-
słowieni” są ogromnym
krzykiem protestu. Formą,
a też znaczeniami metafo-

Ignacy Witz PLASTYKA
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barbarzyń ca?
poszukiwania takiej sztuki,
która podjęłaby walkę o

określone moralne i ideo­
we wartości. Jedyną moż­
liwość zrealizowania swo­
ich celów widział on w

rozrachunku ze światem
wojny, masowej zbrodni
poprzez nowatorską, nową,
nieotartą formę. Może nikt
wyraźniej niż on nie od­
czuwał tego, iż dzieło
sztuki musi pozostawać w

harmonii: treści, formy i
czasu. Ale to tak proste
na pozór i dla wszystkich
zrozumiałe stwierdzenie w

epoce, gdy Andrzej Wrób­
lewski pokazywał swe i
pierwsze i późniejsze obra­
zy czy rysunki, wywoły­
wało falę nieporozumień a

nierzadko i wściekłości.
Występował on bowiem ja­
ko artysta z całą brutal­
nością atakujący sztukę ó
problematyce Czysto este­
tycznej, atakował przede
wszystkim polski koloryzm
i postimpresjonizm. Naj­
pierw, gdy malował nie­
zwykle piękne kompozycje
na temat „planet” był ar­
tystą „nowoczesnym”, póź­
niej, gdy do tematyki swej
wprowadził motywy spo­
łeczne, polityczne, malując
słynne „rozstrzelania”, a

następnie jak to dziś wi­
dać niezwykłą w tkance
autentyzmu — kompozycję
„Dworzec na Ziemiach
Odzyskanych” — stał się,
barbarzyńcą. Tak też go
nazywano: młody barba­
rzyńca.

Poszukując formuły
sztuki zaangażowanej o

najwyższej ideowej tempe­
raturze, musiał w okresie
schematycznych uprosz­
czeń znaleźć się w kon­
flikcie. Czyniąc pewne
koncesje, próbując rzeczy
niesłusznych, buduje rów­
nocześnie swą niezwykłą

rycznymi mówi Wróblew­
ski o sposobie zadawania
śmierci przez obojęt­
ność. Cichej, bezbo­
lesnej śmierci, której eta­
pami jest krzesło w pocze­
kalni, bezszelestna kolej­
ka, czekanie — ukrzesło­
wienie.

Żadna z warstw malars­
twa Wróblewskiego przez
dziesięć lat dzielących nas

od jego śmierci — nie ze-

tlała. Na odwrót, każde
z jego dzieł w miarę upły­

wu czasu oddziałuje silniej.
To wszystko zaś, co wyda­
wało się nam niegdyś
Wątpliwe czy dyskusyjne,
a przez intuicję artysty —

jak to obecnie widać — na

tyle trafnie odczute, sta­
ło się czymś, co teraźniej­
szość uprawomocniła,
uwypukliła. Świadomość
celów artystycznych i
ludzkich, najgłębsza pasja
krakowskiego artysty skry­
wa namiętności zdclne po­
ruszyć każdego. I dlatego,
gdy patrzę na te obrazy i
rysunki wiem, że nic tak
obcego nie było im jak
zdawkowy, formalny sto­
sunek do świata. I dlatego
nie wolno ich rozpatrywać
w kategoriach formalnych,
przymierzać im etykietkę

prekursorstwa, wobec ta­
kiego np. zjawiska, jak o-

krzyczany dziś na Zacho­
dzie pop-art. Wróblew­
skiemu chodziło o to, by
być w malarstwie czło­
wiekiem. To ma­
larstwo już potem, nieza­
leżnie od niego, nabrało
cech jakiegoś „piękna”,
które tu identyfikuje z

wartościami malarskimi.
Ale o to „piękno” bynaj­
mniej mu nie chodziło,
tak jak nie chodziło mu o

bezpłodną prowokację dla
prowokacji. I to jest naj­
ważniejsze.

ATO
HISTORIA”

jest jeszcze jednym
filmem z amerykań-

»* skiej serii komedii
o rodzinie. Widzimy znowu

Doris Day, jej dzieci, jej
kłopoty domowe i sporo
satyrycznie ujętych oby­
czajów amerykańskiego
mieszczaństwa. Filmowi
towarzyszą dziesiątki' dow­
cipnych gagów, które
oczywiście służą pokazaniu
amerykańskiej prosperity i
urokom życia na tym kon­
tynencie. W istocie seria
ta jest zwykłą „propagan-
dówką” amerykańską, któ­
ra ma za zadanie lansować
w świecie jednoznaczną
opinię o najwyższej stabi­
lizacji społeczeństwa ame­
rykańskiego, a wszystko z

czego się śmiejemy jest W
rezultacie demonstracją
wysokiej stopy życiowej,
pogody ducha, beztroski i
braku większych powodów
do jakichkolwiek drama­
tyczniej szych przygód tak
psychicznych jak i loso­
wych. Na podstawie ta­
kich filmów można by
uwierzyć, że życie w Ame­
ryce jest pasmem szczęśli­
wych konfliktów. Dopiero
codzienna rzeczywistość i
wnikliwa lektura komuni­
katów z gazet USA —

zwraca Uwagę na blichtr i
bluff tej propagandy.

Wydaje się, że zwyczaj dorocznego,
lub dwukrotnego w sezonie prze­
glądu teatralnego dorobku tarnow­
skiej sceny im. L. Solskiego, owe gło­
śne już tu kraju „maratony teatral­
ne" — datują się od niedawna. A

tymczasem trwają one od siedmiu lat, akurat
tyle — ile Teatrem Ziemi Krakowskiej kieruje
Kazimierz Barnaś. Siedem lat — przysłowio­
wo tłustych, czy chudych?

Okazją do pytań tego rodzaju jest jubileusz
dziesięciolecia zawodowej sceny na tarnowskim
gruncie. Co nie oznacza, że Tarnów dopiero
przed 10 laty to ogóle zetknął się z działalno­
ścią teatralną. Kto bowiem zdążył poznać, na­
wet pobieżnie, historię tego miasta — bogatego
W ambicje kulturalne i zasilającego z dawien
dawna nasze kadry artystyczno-naukowe, ten z

pewnością nie zaryzykowałby tak pochopnego
sądu.

Nie w tym rzecz jednak, żeby wyliczać wszy­
stkich wielkich i znanych ludzi, którzy wyszli
lub przeszli przez środowisko tarnowskie. Mu-
siały więc w tym przypadku odgrywać niepo­
ślednią rolę tradycje kulturalne tego środowi­
ska. Żai to okresie powojennym, kiedy Tar­
nów zaczął się rozwijać i coraz szybciej zmie­
rza do granicy stutysięcznego ośrodka miejsko-
przemysłoweąo, czyli drugiego pod względem
wielkości miasta w województwie — dawny,
amatorski charakter poczynań teatralnych,

przestał już Wystarczać. Zarówno z uwagi na

Zwiększone potrzeby kulturalne, jak i na rangę
Społecznych zadań to oparciu o własną, opera­
tywną bazę artystyczną.

o więc, dziesięcioletni jubileusz zawodo­
wej działalności tarnowskiej sceny —

pozwala jeszcze raz prześledzić kształt
życia teatralnego w tym mieście. Pierw­

sze trzy lata nikną za mgłą akcji, zaledwie
osłoniętych firmą zawodoioości teatru.

Jednakże Wstępny etap działania tarnowskiej
placówki nie obfitował ani w irednio-pOprawne
siły aktorskie, ani w większe indywidualności
reżyserskie. Jeśli nawet udało się pozyskać do
zespołu kilku młodych absolwentów szkół tea­
tralnych, to podstawę tego zespołu tworzyły
— obok ofiarnych, lecz słabo wykwalifikowa­
nych sił — rozmaitego rodzaju wędrowne pta­
ki; aktorzy — którzy musieli zrezygnować z

ambicji grania na wybitniejszych, scenach z

uwagi na swe możliwości warsztatowe — wy­
kluczające obsadzanie ich w rolach pierwszo­
planowych. Dodajmy do tego ludzi nawet t.

utalentowanych, lecz pozbawionych poczucia dy­
scypliny, odpowiedzialności za swoją pracę —

czyli element często goszczący w teatrach pro­
wincjonalnych, ale dezorganizujący na dłuższą
metę planową działalność kierownictwa sceny.

Te kłopoty nie ominęły — bo nie mogły orni-

nać, zgodnie z panującą sytuacją na rynku
teatralnym — młodej placówki tarnowskiej.
Cudów nie ma. Nikt się też po Barnasiu cudów
nie spodziewał. Teatr musiał sobie przede Wszy­
stkim wyrobić pewien kredyt zaufania u wi­
downi.

No, Właśnie. Z widownią również nie było
najlepiej. Mimo tradycji, mimo satysfakcji wy­
nikającej ze świadomości posiadania własnego
teatru, mimo potencjalnej chłonności odbiorczej
dużego przecież miasta. Kłopoty rozpoczynały
się od progu przełamywania smaków i gustów,
formowanych na najlżejszym oraz niezbyt wy­
brednym repertuarze, dalekim od prawdziwych
ambicji artystycznych. Amatorskie tradycje —

cenne same przez się, jako kulturalne „hobby"
— zwekslowały upodobania widzów w stronę
powierzchownej, łaskotliwej dla ucha rozrywki.
Te nawyki najtrudniej zlikwidować.

piec”, „Jak wam się podoba", „Balladyna-62",
„Pan Puntila i jego sługa Matti”, „Peer Gynt”,
„Antygona", „Pani Bouary" — żeby wymienić
kilka najbardziej reprezentatywnych — nie­
wątpliwie świadczyły o tworzeniu właściwej
drogi rozwojowej tarnowskiej sceny. Było to

również poszerzeniem wachlarza tematycznego
i zaczątkami pracy ideowo-wyćhowawczej.

Tymczasem, akurat w sezonie jubileuszowym,
zarysował się lekki kryzys: spadek poziomu wy­
konawczego.

To w jakimś sensie rzutowało także na dobór
repertuaru i jego charakter podczas ostatniego
„maratonu" — połączonego z ogólnopolską sesją
wyjazdową Klubu Krytyki Teatralnej SDP.
Cztery spektakle, jakie zaprezentował tym ra­
zem teatr, nie były zestawem najbardziej for­
tunnym, jako wizytówka dorobku artystycznego
na przestrzeni 10-lecia.

Jerzy Bober TEATR
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tarnowskiej sceny

W tej sytuacji Kazimierz Barnaś zanim
mógł Wyrównać poziom swego zespołu,
musiał zastosować repertuarowe pół­
środki. Znalazł je w polskiej klasyce

komediowej. Następnie w Molierze i Szekspirze.
A jednocześnie utworzył, jako rodzaj magnesu
dla podrażnienia ambicji snobistycznych — oraz
dla młodzieży licealnej i części wyrobionych
Odbiorców — Teatr Propozycji, gdzie w atmos­

ferze pełnej „wtajemniczenia” zaprezentował
awangardę sceniczną, począwszy od Becketta i
Mrożka.

Później przyszła kolej na całkiem normalny
repertuar, bardziej nawet charakterystyczny dla
czołowych ośrodków kulturalnych, aniżeli dla
b. Wielu scen prowincji. Szczęśliwym pociągnię­
ciem było tu (przy bliskości Krakowa) wykorzy­
stanie wybitnych reżyserów, jak np. Krzemiń­
ski, Zamków, Jarocki — którzy nie tylko nadali
rangę artystyczną spektaklom tarnowskim, ale
przyczynili się do wzrostu poziomu aktorstwa i
korzystniejszej aury, przyciągającej zdolnych
dyplomantów szkół teatralnych do Tarnowa.

Wydawało się zatem, że teatr przeszedł swoją,
małą stabilizację; że dzięki coraz lepszym akto­
rom będzie mógł lepiej realizować wcale ambit­
ne plany repertuarowe. Takie pozycje, jak „Ską-

Zpozoru, sądząc po tytułach — wybór sztuk
cechowało interesujące na ogół zróżnicowa­
nie. „Niemcy" Kruczkowskiego — jako po­
zycja już półklasyczna, a jednocześnie

zaktualizowana wydarzeniami wokół NRF, zwła­
szcza na odcinku powrotnej fali neonazizmu;
„Autobus do Montany" — określany z afisza
jako „współczesny western amerykański" —

traktujący o przeobrażeniach postaw moralnych
bohaterów; „Mama płaci alimenty" Swirszczyń­
skiej — komedia muzyczna Z problematyką do­
tyczącą współczesnej rodziny, zwłaszcza W od­
niesieniu do roli żony, jej aspiracji zawodo­
wych i buntu przeciw „męskim” tradycjom pry­
matu familijnego, czy wreszcie stosunku dc
młodzieży; na koniec „Potop” Sienkiewicza —

malowidło sceniczne i tezą podporządkowania
dobra, osobistego — dobru ogólnemu (na przy­
kładzie, jak z negatywnego bohatera — Kmici­
ca, wyłania się pozytywny bohater — Babinicz).
A więc połączenie dzieła klasycznego z poszu­
kiwaniem współczesnych wzorców bohatera. Pro­
gram w zasadzie słuszny, urozmaicony gatun­
kiem dramaturgii — angażujący pod względem
ideowym t moralnym, a także nie pozbawiony
walorów rozrywkowych. — \
oraz farsy muzycznej z morałem.

A jednak całość tego przeglądu pozostawiała
ZS uczucie niedosytu, czy w przypadku „Au-

tobusu do Montany" — wręcz zawodu W
skali artystycznych przeżyć. Nie najle­

piej Wypadła sceniczna wersja „Potopu” — jak
to Często bywa z adaptacjami wielkich powieści
— zwłaszcza wyraźnie epickich. Najbardziej
udałą inscenizacją był spektakl „Niemców" w

reżyserii Ewy Stojowskiej. Spięty klamrą pa­
noramy Wielkiego obozu koncentracyjnego dla
sćen poza mieszkaniem Sonnenbruchóu) — i in­
nym rodzajem obozu: wewnątrz hitlerowskich
Niemiec i Niemców — w rodzinie profesorskiej.
Tekst Kruczkowskiego nie Utracił aktualnej wy­
mowy. Nadal przypomina o starciu postaw mo­
ralnych oraz ideowych na gruncie bierności i
aktywnego działania. Zaś młodemu pokoleniu,
które zna wojnę i okupację tylko z historii lub
opowiadań rodziców — ponowna lekcja płynąca
z tego dramatu na pewno się przyda.

Wreszcie — bezpretensjonalna i zgrabnie roz­
wiązana reżysersko przez Mirosława Wawrzy­
niaka, przy pomysłowej scenografii Anny Szeli­
gi — komedia muzyczna Swirszczyńskiej „Mama
płaci alimenty" — przemieszana z elementami
estradowymi, groteskowej abstrakcji (choć nie
wolna od nieco sprymitywizowanego humorku)
— miała sporo momentów zabawnych. Nie mó­
wiąc o porcji dydaktyki, choć była ona nie za­
wsze najwyższej marki.

Najbardziej rzucającym się w oczy manka­
mentem owej rewii — giganta widowisk tarno­
wskiej sceny — było, jak wspomniałem, słabe
w przekroju wszystkich spektakli — aktorstwo.
Stosunkowo najmniej raziło to w „Niemcach”,
gdzie główne role przypadły Józefowi Harasie-
wiczowi (prof. Sonnenbruch), jego scenicznej
żonie, Marii Majdrowicz-Zakrzeńskiej, ich cór­
kom: Ruth — Krystynie Wodnickiej — i Liesel
— Celinie Bartyzel oraz Tadeuszowi Teodorczy-
kowi w roli antyfaszysty Petersa. Bardzo dobrze
rozegrał partię Williego — Stanisław Chmieloch,
a rolę pani Sorensen — Józefina Werner.

Oprócz wymienionych w „Niemcach" aktorów
— wyróżnili, się jeszcze w pozostałych widowi­
skach: Andrzej Ciarka (Syn Z „Mama płaci ali­
menty" oraz Wołodyjowski to „Potopie"), Irmina
babińska (Cherie) i Zbigniew Sluzar (szeryf) z
.Autobusu do Montany”.

Najefektowniej w „Potopie” zaprezentowali
ię: Stanisław Chmieloch (Kmicic) i Józef Ha-
asiewicz (Bogusław Radziwiłł). Dyskusję na te-

nat samej adaptacji mogły wzbudzić wstawki
epoki" — ale nie z Sienkiewicza. Także wybór
'brązów (20!) nie zawsze potwierdzał programo­

we wypowiedzi inscenizatorów.
No więc, czekajmy na następny maraton tea­

tralny w Tarnowie,,z nadzieją — że znów zoba»
czymy lepszych aktorów, z którymi można by
zrealizować bardziej ambitny repertuar całości

„ przeglądu pracy artystycznej — tej zasłużonej
to sensie przygody dla terenu i pełniącej niełatwą służbę upo-

’

. wszechnieniową sceny ziemi krakowskiej.

Krakowskie

NUTKI

Nakładem PWM wznowiono
IX tom z serii źródeł pamiętni-
karsko-lłterackich. Są to „Pamię­
tniki Ignacego Paderewskiego”
które spisała Mary Lawton -*•

przekład — W. Lisowskiej i T.

Mogllńickiej.
*

W bież, roku szkolnym PSM II

stopnia w Krakowie ukończyło
52 uczniów. Najliczniejszą grupę
stanowią absolwenci klas forte­
pianu, następnie klasy instru­
mentów dętych i wydziału wycho­
wania muzycznego.

*

Duią sensacją dla melomanów
kieleckich stało się wykonanie
przei tamtejszą orkiestrę symfo­
niczną i chór amatorski wielkie­
go dzieła W. A. Mozarta „Re-
quiem”. Dyrygował Karol Anbild
— wystąpili soliści krakowscy.

*

Najbliższą premierą w Operzł
Krakowskiej będzie „Kynolog w

rozterce” — jednoaktowa opera
H. Czyża do tekstu S. Mrożka.

(J. PIOTR.)



S. Grabowska

REWOLUCJA

Dla każdego pokolenia rewolucjonistów
marzenia te były nierozłączne: marzenie o

świecie bez głodu, bez niesprawiedliwości
społecznej, i marzenie o społeczeństwie ludzi
światłych. Dla każdego pokolenia rewolucjo­
nistów walka o ludzkie prawa była także,
a czasem przede wszystkim, walką o po­
wszechne prawo do wiedzy, do uczenia sie

W carskiej Rosji nie było praktycznie jed­
nolitego systemu oświatowo-wychowawczego.
Szkolnictwo stanowiło mozaikę nie powią­
zanych ze sobą instytucji, od 3—4-letnich
szkół elementarnych pozostających pod róż­
nym zarządem — ziemstw, parafii czy władz
państwowych, poprzez nieliczne szkoły real­
ne i handlowe, poprzez przeznaczone w za­
sadzie tylko dla przyszłych studentów gim­
nazja, aż do zamkniętych zakładów wycho­
wawczych dla arystokracji.

75 proc, ludności całej Rosji nie umiało
czytać ani pisać. Wśród żyjących pod uci­
skiem caratu narodów azjatyckich ludzie
„piśmienni” liczyli się w promillach.

GAZETA KRAKOWSKA

ZSRR Orędzie ludowego komisarza oświaty, A.
Łuńączarskiego, o udostępnieniu kultury dla

wszystkich, o upowszechnieniu oświaty w

najkrótszym czasie było jednym z pierw­
szych rozporządzeń młodej radzieckiej wła­
dzy. W ślad za nim przyszłb ustanowienie w

1918 roku statutu jednolitej szkoły pracy —

bezpłatnej i obowiązkowej, dającej wszyst­
kim jednakowe możliwości kontynuowania
nauki na szczeblach wyższych. W 1919 roku
VIII Zjazd partii bolszewickiej uchwalił per­
spektywiczny program w zakresie oświaty.
Program obowiązujący do dziś i w prakty­
ce reahzowany nadal.

Program ten przewidywał wprowadzenie
bezpłatnego i obowiązkowego kształcenia
ogólnego i politechnicznego dla wszystkich
dzieci do 17 roku życia, rozwój całego syste­
mu oświatowo-wychowawczego od przed­
szkoli do uczelni wyższych i rozwój po­
wszechnej oświaty dla dorosłych. Opierał się
na czterech zasadach — jednolitości, po­
wszechności, autonomii kulturalnej oraz po­
wiązania kształcenia z życiem.

Treść programu ZSRR w dziedzinie oświa­
ty zawarta jest w tym, że będąc programem
oświaty dla najszerszych mas, był i jest jed­
nocześnie programem kształcenia gospodarzy
kraju. Że jako pierwszy w świecie traktował

dostęp do wiedzy i nauki nie w kategoriach
przywilejów i praw obywatelskich, a w ka­
tegoriach patriotycznego obowiązku i oczy­
wistej konieczności. Że postawił sobie jedno­
cześnie zadanie wyrównania nawarstwionych
przez wieki krzywd i niesprawiedliwości,
likwidację upośledzenia młodzieży robotni­
czej i chłopskiej, dla której nauka na wyż-

szym niż podstawowy szczeblu była dawniej
w praktyce niedostępna.

Jak zawrzeć w programie ścisłą więź nau­
ki z życiem, jak zapewnić, by szkoła średnia,
coraz powszechniejsza, w tendencji i w per­
spektywie przeznaczona dla wszystkich, przy­
gotowywała i do wyższych studiów, i bez­
pośrednio do pracy? W latach dwudziestych
celowi temu służyć miała koncepcja „szkoły
pracy”, łączącej naukę z pracą produkcyjną
Przez pewien czas zrezygnowano wówczas
w ogóle ze średnich szkół ogólnokształcą­
cych. Po późniejszych przekształceniach re­
forma szkolna z lat pięćdziesiątych nawiązy­
wała w zmienionej, unowocześnionej formie
do „szkół pracy”, uwzględniając szeroko w

programie szkoły politechnizację młodzieży,
aż do nauki konkretnego zawodu włącznie.
W aktualnych dyskusjach programowych
kładzie się największy nacisk na zdobywanie
wiedzy ogólnej, na rozwijanie przede wszyst­
kim zdolności intelektualnych uczniów. Wi­
domym tego wyrazem są powstające coraz

liczniej szkoły dla młodzieży wybitnie zdol­
nej w określonych kierunkach, pracujące
według specjalnego, rozszerzonego programu.

Wszystkie te poszukiwania składają się na

wypracowywanie modelu szkoły, która na

danym etapie najlepiej odpowiada potrzebom
społeczeństwa i młodzieży, i która zdolna
będzie wychować gospodarzy komunistycz­
nego państwa. Wszystkie te poszukiwania
przyczyniły się przede wszystkim do umoc­
nienia i ugruntowania takiego systemu szkół,
które pozwalają każdemu, kto chce i umie
się uczyć, zdobywać coraz wyższą wiedzę.
W radzieckim szkolnictwie nie ma „ślepych

uliczek” zamykających drogę dalszego kształ­
cenia. Wraz z rozwojem zwyczajnych szkół
powstał — co szczególnie ważne — najszer­
szy i najbardziej nowatorski w świecie sy­
stem szkolnictwa dla pracujących. Szkolni­
ctwa wszystkich szczebli. O jego zasięgu
świadczy fakt, że na najwyższym szczeblu
nauczania — w szkołach wyższych — poło­
wa wszystkich radzieckich studentów — to
studenci pracujący.

W bilansie pięćdziesięciu lat radzieckiej
oświaty zawarte są nie tylko imponujące licz­
by uczniów i studentów, nie tylko etapy roz­
woju szkolnictwa w ZSRR, ale także warto­
ści niewymierne i chyba najważniejsze. Ta­
kie, jak wyrobienie i ugruntowanie w społe­
czeństwie najwyższego szacunku dla wiedzy,
dla wykształcenia traktowanego jako ważny
miernik wartości człowieka i jako najważ­
niejszy czynnik osobistego awansu. Takie,
jak upowszechnienie w społeczeństwie dąże­
nia do nauki, do podwyższenia kwalifikacji.
By się o tym przekonać, nie trzeba studio­
wać rocznika statystycznego, choć stwierdza
on, że co trzeci obywatel Kraju Rad aktual­
nie się uczy.

W krajach, które kroczą drogą wytyczoną
ludzkości przez Rewolucję Październikowa,
w krajach, które problemy oświaty rozwią­
zują w zależności od swych narodowych po­
trzeb, możliwości i tradycji, doświadczenia
i prace radzieckich pedagogów i działaczy
oświatowych są nie tylko teoretycznymi
wskazaniami — pomagają uniknąć niepo­
trzebnych poszukiwań, kroczyć łatwiejszą
drogą, osiągać lepsze rezultaty.

Drugie po Atenach miasto
Grecji — Saloniki — po­
witały nas zgiełkiem, go­

rącym południowym tempera­
mentem. Przechadzając się po
wspaniałym, bielejącym w

słońcu kamiennym morskim
nabrzeżu, przemierzając głów­
ne, kipiące ruchem ulice mia­
sta, zwiedzając zabytki Bi­
zancjum i prastare prawo­
sławne klasztory, można by
przypuścić, że właściwie nic
się tu nie zmieniło w ciągu
ostatnich tygodni.

Ale to właśnie tutaj znaj­
dowała się główna baza po­
lityczna b. premiera Papan­
dreu i jego partii — Unii Cen­
trum. To w Salonikach prze­
mawiać miał sędziwy leader
w pierwszą niedzielę kampa­
nii przedwyborczej i rzucić
ponoć hasło na cały kraj:
„Albo w Grecji monarcha tyl­
ko panuje, a nie rządzi, albo
republika”. W pewnym sen­
sie — twierdzą niektórzy —

ten właśnie projekt wystąpie­
nia Papandreu stał się kata­
lizatorem zamachu. W oba­
wie przed psychologicznymi
następstwami przygotowywa­
nego na kwietniową niedzielę
wiecu w Salonikach, wojskowi
objęli trzy dni wcześniej wła­
dzę w Atenach — twierdzą
sympatycy starego premiera.

Tak czy inaczej na ogłoszonej
oficjalnie liście uwięzionych
osób Saloniki zajmują poczes-

wcześniej, a wiec wtedy, kiedy
rozkaz poszedł już z Aten w te­
ren. Oceniono błyskawicznie sy­
tuacje > uznano, że interwencja
wypadłaby jedynie na korzyść
komunistów...".

Przytaczam także tę opinię,
bo charakteryzuje nieźle na­
stroje panujące wśród tutej­
szych kół amerykańskich. Wy­
nika z niej, że jakoby nie by­
ło kulis zamachu i Ameryka­
nie w pewnym sensie przejęli
polityczną odpowiedzialność
za jego następstwa. Czy prze­
jęli ją z dobrodziejstwem in­
wentarza, tj. na warunkach
podyktowanych przez zwycięs­
kich pułkowników? Poza bru­
talnym antyk omunizmem, któ­
ry nie nastręcza im trudnoś­
ci, USA pragnęłyby pewnych
zmian, zwłaszcza kadrowych,
jak również ratowania parla­
mentarnej fasady.

Zniesienie dotychczasowej
politycznej struktury przez
zamachowców stwarza dla
Amerykanów nie lada żenu­
jące kłopoty, a odsunięcie
wielu ludzi od władzy kom­
plikuje i tak niełatwy układ
osobowy. O tym wszystkim
dowiedzieliśmy się już później
w Atenach.

Nasz podoficer z Teb poin­
formuje nas tymczasem o na­
strojach miejscowej ludności:

„Widzi pan tych ludzi tui o-

bok przy stolikach? Z większo­
ścią z nich jestem na ty. Ci sa­

na miejsce. Ponadto z Saloni­
kami nowe władze miały tro­
chę twardszy orzech do zgry­
zienia: jednostki zmotoryzowane
musiały bawić tu dłużej, a lo­
kalnym organom bezpieczeń­
stwa pomagać musieli w akcji
nadesłani z Aten oficerowie.
Ale także w tym mieście za­
machowcom udało się zdruzgo­
tać istniejącą strukturę poli­
tyczną. W rzeczywistości — wy­
słuchujemy kolejnej opinii —

Unia Centrum nie posiadała ani
tutaj, ani gdzie Indziej solid­
nego oparcia społecznego. Pło­
mienne hasła Papandreu sku­
piały na wiecach tłumy, ale nie
stwarzały płaszczyzny poważne­
go programu.

Przywódców Unii Centrum
cechowało niezdecydowanie,
ązermowali demokratycznymi
apelami, ale w rzeczywistości
nie zmierzali do istotniejszej
przebudowy zacofanej struk­
tury kraju, prawdopodobnie w

obawie przed lewicą...
Teby leżą już bardzo blisko

Aten. Poza nazwą, obrosłą
patyną wieków, niewiele tu

pozostało z antycznych czasów.
Tuż koło miasta znajduje się
natomiast wielka ąmerykań-
ska baza wojskowa. Dowiadu­
jemy się o tym przypadkowo,
spożywając kawałek tłustej
baraniny w miejscowej knaj­
pie. Przysiada się do nas ze

szklanką wina sympatyczny
podoficer USA, który dowie­
dział się o naszej narodowoś­
ci, legitymuje się natychmiast
jako „swój Polak”. Jego bez­
pośrednim przełożonym tutaj,
w Tebach, jest mianowicie
Amerykanin polskiego pocho­
dzenia. Podoficer wykazuje
duży dar obserwacji i poznał
już na wylot — jak twierdzi
— miejscowych Greków. Co
do przewrotu ma swoje usta­
lone zdanie:

„Na całym świecie prasa do­
szukuje sie tajemniczych sprę­
żyn i, oczywiście, zakulisowej
roboty naszej agencji wywiado­
wczej CIA. Moim zdaniem,
prawda jest nieco inna: grupa
młodych pułkowników dokonała
zamachu stanu, bo zorientowali
sie szybko w sytuacji, no i za-

pac.hniala im mile władza. Wy­
korzystali bałagan i korupcje
wewnętrzną Grecji, a przy tym
nasze amerykańskie kłopoty w

Wietnamie... Czy CIA wiedzia­
ła o zamachu? Nie ulega wadli­
wości, że co najmniej 6 godzin

mi ludzie popierali kiedyś Pa­
pandreu, a niektórzy po cichu
sympatyzowali z EDA. Gdyby
mogli, protestowaliby głośno,
np. przeciwko wojnie w Wiet­
namie. Trudno im ufać, toteż
bynajmniej nie ufamy im. Na­
sza obecność w Grecji oparta
jest na jasnych przesłankach:
pomagamy im gospodarczo, na­
leżą do naszego bloku wojsko­
wego i politycznego. Muszą więc
dostosować się do naszych wa­
runków”.

Przysiadł się znajomy Ame­
rykanina, jakiś starszy je­
gomość, Grek, biegle mówią­
cy po angielsku. Okazuje się,
że to działacz lokalny skraj­
nie prawicowej partii ERE.

Według niego, położenie w

Grecji „staje się coraz wyraź­
niejsze, bo armia przepędziła
komunistów i to jest dobre”.

A przyszłość? „Oni nas po­
trzebują, a kto wie nawet, ozy
nowy rząd nie zaprosi z Pary­
ża Karamanlisa” (były dyktator
monarchofaszystowski, który od
lat przebywa na emigracji we

Francji). Na czym opiera swój
pogląd? „Proszę pana, kto wi­
dział, żeby oficerowie na stałe

parali się polityką; do tego po­
trzebni są fachowcy!”

Kiwam głową, ale pytam da­
lej: „A jeżeli jednak oni sami
zajmą wszystkie stanowiska i
nie dopuszczą nawet was <lo
wspólnych rządów? Bo i po oo

właściwie potrzebni im konku­
renci?” Stary zamyślił się i rzu­
ca: „Wtedy nie utrzymają się
długo przy władzy. Dokonają
tego, co nie udało się staremu
lisowi Papandreu: zjednoczą
wszystkich przeciwko sobie...”

Nr 138 (6004)

POLONIA

Wielkie

jubileusze
W roku przyszłym i w la­

tach następnych Polonia przy­
gotowuje się do obchodów ju­
bileuszowych. W r. 1968 minie
75 lat istnienia Polonii duń­
skiej. Pierwsza partia pol­
skich robotników rolnych

Andrzej Żeromski ZRA

Na zachód

Z Kairu do Aleksandrii pro- midy, mijamy ostatnie zabu-
wadzi kilka dróg. dawania przedmieść Kairu i

Wybieramy drogę, na zachód zaraz zaczyna się pustynia. Do-
od Nilu. Mijamy słynne pira- piero jednak po blisko dwóch

Masajowie są jednym z

najsłynniejszych plemion
Wschodniej Afryki. Sła­
wa ich wynika z odmien­
ności obyczajów. Dawniej
zamieszkiwali tereny Po­

łudniowej Kenii, później zepchnięto
ich na południowy wschód, obecnie
zasiedlają północną Tanzanię. Wła­
ściwie nie zasiedlają, lecz koczują
wędrując ze swymi stadami dzie­
siątki mil. Masajowie są jedynym
z nielicznych plemion, które nie u-

legają pokusom cywilizacji. Obok
samochodu przechodzą z obojętnoś­
cią, ale i bez wzgardy. Nie działają
na nich również ponęty konfekcji
i przemysłu, tekstylnego.

Mają skromną i prostą odzież.
Głowy ich zdobią warkocze, które
czasem umieszczają w skórzanych
futerałach. Panie — dla odmiany —

golą głowy.
Masajowie uważają się za wybrań­

ców nieba i z tej przyczyny, a mo­
że z innej — twierdzą, że są wła­
ścicielami bydła na całym świecie.
Ponieważ jednak cały świat jest
dla nich niedostępny, zabierają je­
dynie bydło sąsiednim plemionom.
Bydło jest jedyną rzeczą, mającą
dla nich znaczenie. Ich miłość do o-

wiec, krów, byków i kóz wyraża się
w najdoskonalszej formie nazwą ich
plemienia. „Masai” w ich własnym
języku znaczy tyle co bydło. To, co

jest obraźliwe w Europie i w innych

godzinach dojeżdżamy na

miejsce. Pola uprawne. Doj­
rzałe już zboże, plantacje
warzyw, sady owoców cytru­
sowych, na nielicznych drze­
wach złocą się jeszcze poma­
rańcze późniejszych odmian,
młode gaje palm daktylo­
wych. Wydarta pustyni zie­
mia przynosi plony.

Wzdłuż kanału, doprowa­
dzającego życiodajną wodę
z Nilu dojeżdżamy do pier­
wszych zabudowań centrum

administracyjnego nowego o-

kręgu. Trochę ładnych, nie­
wielkich domków, jeden du­
ży budynek biurowy i jeden
recepcyjno-klubowy. To wła­
ściwie wszystko.

Młody człowiek, pełniący
funkcję, wedle naszych o-

kreśleń, referenta, prasowe­
go, udziela nam pierwszych
informacji w przyjemnie u-

rządzonei, przewiewnej sali.
Na ścianach portrety Nasera
i Magdi Hassainema, obec­
nego ambasadora ZRA w

Czechosłowacji- — głównego
projektanta zagospodarowa­
nia okręgu Al Tahrir.

W ramach planu rozwoju
rolnictwa powstaje w Egip­
cie osiem nowych okręgów
zagospodarowywania obsza­
rów pustynnych. Prace w

Al Tahrir rozpoczęto naj­
wcześniej, już w 1953 r. —

w rok po rewolucji. Do roku
1970 planuje się uzyskanie
216.000 feddanów ziemi u-

prawnej w sektorze połud­
niowym i 94.500 w sektorze
północnym. Pozwoli to osie­
dlić ok. 40 tys. rodzin bez­
rolnych fellachów z innych
przeludnionych rejonów rol­
niczych.

Egipt jest krajem rolni­
czym. Z ponad 1S milionów
obywateli egipskich, 62 proc.

to mieszkańcy wsi. Z tego ok.
4 miliony to bezrolni. Przed
rewolucją było o wiele go­
rzej. Dwie kolejne reformy
rolne, ograniczające prywat­
ną własność do 200, a na­
stępnie 100 feddanów, dały
300 tysiącom rodzin zie­
mię na własność. Poprawiła
się też sytuacja tych, którzzj
to dalszym ciągu nie mają
własnych gospodarstw. Usta­
lono minimum zarobków dla
robotników rolnych, obniżo­
no stawki dzierżawne, a od­
powiednie rozporządzenia
chronią dzierżawców przed
samowolą właścicieli. Nie­
mniej problem bezrolnych,

problem ostatecznego zlikwi­
dowania feudalnych pozosta­
łości z niedalekiej przeszłości,
jest ciągle jedną z podstawo­
wych żywotnych spraw Zje­
dnoczonej Republiki Arab­
skiej. Są dwie drogi jej roz­
wiązania: rozbudowa prze­
mysłu, który zdolny byłby
wchłonąć nadwyżki sił' robo­
czych, i zagospodarowanie
nowych obszarów pustyn­
nych.

Tama Asuańska będzie
miała już w niedalekiej
przyszłości decydujące zna­
czenie w tych planach. Spię­
trzone wody Nilu zgromadzą
w „Morzu Nasera" rezerwę
157 miliardów metrów sześć-
ciennych wody, umożliwiając
uprawę na obszarze 1,2 min

feddanów. Ale nawet Wielka
Tama nie rozwiąże wszyst­
kich trudności. Niezależnie
od tej gigantycznej inwesty­
cji trzeba przekopywać ka­
nały i wiercić pustynną zie­
mię w poszukiwaniu pod­
ziemnych źródeł wody.

Osadnik otrzymuje pięć
feddanów ziemi, dwuizbowy
dom i jedną krowę oraz za­
pewnioną ma dostawę nawo­

zów sztucznych. Wszystko od­
płatnie. Należność za ziemię
rozłożona jest na czterdziesto­
letnie spłaty, a należność za
dom i krowę. — na dziesię­
cioletnie.

Gospodarstwa są więc in­
dywidualne, natomiast za­
opatrzenie i zbyt ujęte są w

formy spółdzielcze. Nad u-

nowocześnieniem form go­
spodarki czuwają agronomo­
wie opłacani przez państwo,
z reguły młodzi ludzie, ab­
solwenci średnich i wyższych
szkół rolniczych.

Odwiedzamy pierwszą wieś
powstałą w sektorze połud­
niowym Al Tahrir, nazwaną
imieniem bohatera poległego
w 1951 r. — Omar Szahijn.
Pozostałe wsie też ponazywa­
no w sposób będący hołdem
poległym o wolność Egiptu.
Omar Mahrarn zginął z rąk
żołnierzy francuskich w cza­
sach napoleońskich, Salaha
Eldina Eiayoubi zamordowa­
li krzyżowcy. Ahmed Orabi
padl w 1919 r. walcząc prze­
ciwko Anglikom. Nazwy wsi
przypominają historię, uczą
patriotyzmu.

Domki — wszędzie na ścia­
nach wiszą portrety Nasera
— są niewielkie, umeblowa­
ne standardowymi, fabrycz­
nymi meblami. Wedle na­
szych standardów — skrom­
nie, a nawet bardzo skrom­
nie. Nie można wdnak zado­
wolić się porównaniami bez
uzmysłowienia sobie różnic
dzielących nasz kraj i Egipt.
My też wprawdzie musieliś-
my odrabiać lata zacofania,
niwelować zniszczenia wo­
jenne, jednakże to wszystko
nic w porównaniu z Egip­
tem, w którym epoka feu-
dalizmu skończyła się dopie­
ro 15 lat temu!

częściach Afryki, jest zaszczytem w

kraiu Masajów,
Miłość dla bydła wcale nie wyklu­

cza tego, że mięso wołu, barana lub
cielęcia byłoby główną ozdobą ich
stołu, gdyby stoły w ogóle były im

potrzebne.

na drapieżniki i tylko przy pomocy
włóczni lub łuku. Strzał nie zatru­
wa. Uważa to za obyczaj niegodny
myśliwego. Gdy wojownik osiąga
już wiek około czterdziestki, a jego
najstarszy syn dojrzewa, odbywa się
ceremoniał przejścia ojca do grona

Zbigniew Byrski TANZANIA

Ostatnio
z Masajami wynikły

liczne kłopoty. Rabując sąsia­
dom bydło, stali się z kolei

obiektem akcji represyjnej. Rozpo­
częła się wzajemna grabież trzód,
tak, że niepodobna było ustalić, któ­
ra krowa lub byk do kogo należy.
Prawo nie może tu wkroczyć, po­
nieważ sytuacja jest zbyt zagma­
twana. Koczujący Masajowie są
nieuchwytni, a bydło w stadach
wraz z pasterzami zmienia ustawi­

„WYBRAŃCY
NIEBIOS"

W przeciwieństwie do innych
ludów Czarnej Afryki, których die­
ta jest uboga w białko, masajski
wojownik odżywia się wyłącznie
mięsem, mlekiem i świeżą krwią
byka. Jest to jedyne pożywienie
godne myśliwego i wojownika, u-

trzymujące go w należytej formie.
Masajski wojownik, o ile nie polu­
je, albo nie zabiera cudzych stad,
nie robi nic. Poluje zaś wyłącznie

starszych, a syna — do grona wo­
jowników. Starość otoczona jest
szacunkiem i dostojeństwem wła­
dzy. Po wyjściu z grona wo­
jowników, Masai, który przekro­
czył granicę wieku, zasiada w ra­
dzie starszych, która decyduje jakie­
mu plemieniu należy z kolei zabrać
bydło i dokąd wywędrować w po­
szukiwaniu bardziej urodzajnych
pastwisk.

cznie miejsca pobytu. .

przybyła bowiem do tego kra­
ju na roboty sezonowe w 1893
roku. Ta sezonowa emigracja
szybko się rozwinęła i w r.

1914 osiągnęła liczbę około 17
tys. W czasie ostatniej wojny
ludzie ci nie mieli możności
powrotu do Polski i osiedlili
się jako robotnicy stali. Gdy
bank duński wystawił liczne
fermy z wysp duńskich — na

sprzedaż, wskutek „ucieczki”
rolników duńskich do prze­
mysłu — wielu Polaków sta­
ło się ich właścicielami i pro­
wadzą owe fermy dzisiaj na

najwyższym poziomie.

Natomiast organizacje polo­
nijne w Brazylii przygotowu­
ją się do obchodów 100-lecia
osadnictwa w tym kraju. Za
datę początkową polskiego o-

sadnictwa przyjmuje się tu
rok 1867, gdy Edmund Seba­
stian Woś Saporski rozpoczął
starania o tereny dla polskich
emigrantów na obszarze sta­
nu Parana. Pierwsza, więk­
sza grupa Polaków (164 oso­
by) stała się fundamentem
Polonii brazylijskiej. Parana,
to główny teren polskiej emi­
gracji z zaboru austriackiego.
Do końca XIX wieku stolicę
tego stanu, Kurytybę — oto­
czyły w promieniu 100 km
polskie osady. Dzisiaj obli­
cza się liczbę Polaków w Bra­
zylii na 250 do 400 tysięcy o-

sób.

Polonia w Niemczech za­
chodnich będzie za dwa lata
obchodziła swoje stulecie Po­
czątki historii tego wychodź­
stwa na terenie Westfalii i
Nadrenii sięgają lat 1869—70.
Po wojnie francusko-niemiec-
kiej poczęli napływać maso­
wo polscy robotnicy i chłopi
do tworzącego się przemysłu
westfalskiego. Przybywali
przeważnie z Pomorza Po­
znańskiego, Śląskiego, Kaszub
i Mazur. Ich napływ był tak
silny, że ekstremiści niemiec­
cy poczęli się obawiać, by
w Westfalii i Nadrenii nie

powstało „państwo w pań­
stwie”. Wobec emigrantów
rozpoczęto więc nagonkę wy­
rażającą się m. in. w zaka­
zie nauki jęz. polskiego. Ta
akcja germanizacyjna sprawi­
ła, że Polacy poczęli się or­
ganizować. Powstało w West­
falii towarzystwo „Jedność”
założone w r. 1877 w Dort­
mundzie. Wkrótce liczyło ono

już trzy tysiące członków. W
ślad za tym poczęły powsta­
wać masowo różne stowarzy­
szenia śpiewacze, chóry itp. —

broniące w ten sposób swojej
polskości.

W tym roku minęła 44 ro­
cznica założenia w Detroit
postępowego tygodnika „Głos
Ludowy”. Jest to jedyny pe­
riodyk Polonii amerykańskiej
broniący w ogóle interesów
rzesz robotniczych w USA.
Cieszy się on wielkim zau­
faniem w wielu skupiskach
polskich. Zwłśszcza, że in­
formuje rzetelnie o Polsce
Ludowej, (sep)

O
bliczono, że 1/3 dorosłych obywateli
NRF czyta „Bild-Zeitung”. Jego na­
kład wynosi 4 i pół miliona. Karyka­
turzyści, rysujący przeciętnego oby­
watela tego kraju, zamieszczają nie­
kiedy zamiast głowy winietę tej ga­

zety. A jeśli to prawda, to, co się w tej głowie
— w wyniku lektury „Bild-Zeitung” — znajdu­
je? Jeden z miesięczników opublikował w ze­
szłym roku analizę informacji z zakresu poli­
tyki zagranicznej i wewnętrznej, zamieszczo­
nych lub nie zamieszczonych w tym dzienni­
ku w przeciągu czerwca 1966 r.

„Bild-Zeitung” nie zamieścił wiadomości: o

napaściach Erharda na zachodnioniemieckich in­
telektualistów, o wprowadzeniu „szycht świą­
tecznych” w Zagłębiu Ruhry, o opowiedzeniu
się Szwecji za utworzeniem strefy bezatomowej
w Europie, o propozycjach Kosygina w sprawie
bezpieczeństwa w Europie, o proteście amery­
kańskich intelektualistów przeciwko wojnie w

Wietnamie, o demonstracjach w Wietnamie po­
łudniowym przeciwko rządowi Ky.

Wybieram tych kilka przykładów, aby wska­
zać kierunek wiadomości, jakie „Bild-Zeitung”
n i e interesują. Pełna litania opuszczonych in­

formacji jest oczywiście bardzo długa.
A oto informacje zamieszczone, których zna­

czenie gazeta uważała za stosowne podkreślić:
planowany zamach na Castro. Erhard odrzuca
uznanie Odry-Nysy, strajk zaszkodził górnikom
(w NRF), McNamarra domaga się więcej wojsk
dla Europy zachodniej.

Głównym „mięsem” informacyjnym gazety
jest jednak nie polityka, lecz tzw. „formuła
5 b”: „Blut, Busen, Baby, Biest, Beten" — krew,
piersi, dziecko, bestia, modlenie się.

Presja, wywierana rodzajem informacji oraz
kierunkiem komentarzy politycznych w „Bild-
Zeitung”, jest realnym czynnikiem, kształ­
tującym politykę NRF. W zeszłorocznym

kryzysie rządowym gazeta ta 'odegrała po­
ważną rolę, mobilizując opinię dla poparcia sta­
nowiska i pozycji Straussa. To ona wymościła
mu drogę do ponownego wejścia do rządu, wy­
bielając go w świadomości społecznej ze skut­
ków afery „Spiegla”.

Kim są czytelnicy „Bild-Zeitung"? Wedle an­
kiet instytutu badania opinii społecznej w Bad
Godesberg 46 proc. — to robotnicy, 22 proc. —

pracownicy umysłowi, 11 proc. — wolne zawo­
dy, 8 proc. — urzędnicy państwowi. Dla 2/5
swych czytelników gazeta ta jest jedynym źród­
łem informacji drukowanej.

A kim jest wydawca „Bild-Zeitung"? Jest nim
Axel Springer, największy magnat prasowy w

kapitalistycznej Europie. Do jego koncernu na­
leżą (wyliczam tylko największe): „Bild-Zei-
tung” — 4,5 min nakładu, „Die Welt” — 250 tys.,
„Hamburger Abendblatt” — 310 tys., „Welt am

Sonntag” — 450 tys., „Berliner Zeitung" — 320
tys., „Berliner Morgenpost” — 230 tys., „Das
Neue Blatt" — 1.2 min, „Hoer zu"— 4,5 min.

W koncernie Springera drukuje się rocznie
ponad 3 miliardy gazet i pism. Wydawnictwa
jego opanowują kolejno wszystkie dziedziny
zainteresowań ludzkich. „Bild-Zeitung” już zna­
my. Dla ludzi interesujących się poważnie po­
lityką przeznaczony jest „Die Welt". Peter
Grubbe, dokonując na łamach „Spiegla” analizy
jego programu, pisał: „Poparcie konserwaty­
wnego rządu... pochwała zawsze „odpowiedzial­
nych” przedsiębiorców i krytyka wobec prawie
zawsze „nieodpowiedzialnych” żądań robotni­
ków, opowiadanie się za polityką siły, nieufność
wobec wszystkich planów odprężenia, kategory­
czne odrzucanie uznania linii Odry—Nysy, albo
„tzw. NRD”.

Sławetny neofaszystowski „National-und Sol-
daten-Zeitung” stwierdził przed rokiem z sa­
tysfakcją: w „Die Welt” mieszczą się obecnie
zapatrywania, które przed 5 lub 8 laty należały

do pojęć, będących własnością „National Zei­
tung”.

Tak więc między „Bild-Zeitung”, a „Die Welt”
nie ma żadnych sprzeczności. Są tylko różnice
w intelektualnym poziomie, w zależności od
kręgu odbiorców.

as neue Blatt" należy do tygodników,
które w NRF nazywa się „Soraya-
Presse". Zrobiły one karierę na senty­
mentalnej płjiczliwości wokół b. cesa­

rzowej Iranu, obecnie zaś koją dusze zachodnio­
niemieckich kobiet wszystkim, co może poru­

Tuż po wojnie brytyjskie władze okupacyjne
udzieliły mu licencji na publikację programów
radiowych. W kołach prasowych NRF powąt­
piewa się jednak, czy dochody z „Hoer zu"
wystarczyłyby na stworzenie fundamentów fi­
nansowych dzisiejszego potężnego koncernu. Raz
po raz pojawiają się pogłoski o potentatach
przemysłu i finansjery, którzy mu w tym do­
pomogli.

Koncentracja prasy oraz jej skutki wywołu­
ją coraz głośniejsze zaniepokojenie w środowi­
skach dziennikarskich oraz w /SPD i FDP. Pod
ich naciskiem została ostatnio utworzona „ko­

Ryszard Wojna NRF

AW o wolności pr&sy
szyć ich serca. Np. „Neue Woche" zamieszcza
serię pt. „Magda Goebbels, która kochała de­
mona". „Heim und Welt” publikuje cykl: „Czy
Hitler dotrzymywał swej Ewie zawsze wierno­
ści?”, „Neue Welt” — „Sensacyjna seria doku­
mentalna —pikantne szczegóły z najbardziej
prywatnego życia Hitlera".

„Hoer zu" jest pismem, zamieszczającym pro-
gramy stacji radiowych i telewizyjnych i sto­
sującym przy tym celowy dobór zaleceń dla
poszczególnych audycji.

Pismo to było początkiem kariery Springera.

misja prasowa”, w skład której weszli przed­
stawiciele rządu oraz wydawców, aby zasta­
nowić się nad ratowaniem samodzielności fi­
nansowej i politycznej gazet. Związek wydaw­
ców jest m. in. reprezentowany przez... Axela.
Springera. Rekin będzie doradzał, jak ratować
płotki...

Długo można by jeszcze pisać o kulisach hasła,
którym Bonn tak obnosi się na pokaz wobec
swego społeczeństwa i wobec zagranicy: „Wol­
ność prasy — gwarancją demokracji”. Rzecz w

tym — jakiej prasy? I jakiej demokracji?
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KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. gulaszowa przyprawa, 8. wielkie poła­

cie ziemi, 9. ozdobny krzew, 10. trójdzielny ołtarz 11 do
wyr°bu barwników 1 lekarstw, 13. sportowa 1 mu’rarśka,

y‘“®dka ? formacie większym od książki np. mapa,’
li. tytuł powieści Amicisa, 21. chodnik, 22. mleczny ma­
gazyn, 23. trzy miesiące. 24. wykonywanie melodii przez
aespoł jednogłosowo, 25. dla eleganta w podróży, 26. mia­
sto po w. w woj. białostockim.

PIONOWO: 1. radzieckie nylony, 2. oranżada po kra­
kowsku, 3. tkaczka jątka, 4. dawny sposób walki na

morzu, 5. angielska pieśniarka, dziewczyna o wagnerow­
skim głosie, jak mawiał Kydryński (fonetycznie), 6. do
golenia, 12. stolica jednej z republik pn.-zach. Afryki
13. Inauguruje Olimpiadę, 15. statek rybacki, 16. daje
sygnał biegaczom, 17. średniowieczna nazwa Araba, 18.
środek uspokajający, 19. wysokogórski gryzoń, 20.’
tor (liczba mnoga).

Sącz, ul. Żółkiewskiego 19/2, Janina Jaśko, Trzebinia, ul.
Kościuszki 46, Marian Domański, Kraków, ul. Smoleńsk
26/9, Henryk Bicz, Trzebinia, ul. Kraszewskiego 6, Joan­
na Motyka, Kraków, ul. Siemaszki 17/408, Józef żmuda,
Zembrzyce 69, pow. Sucha Beskidzka, Jacek Peszot,
Kęty, ul. W. Świętych 62, pow. Oświęcim, Halina Pie­
traszek, Laskowa 24, p. Zator, Janina Szymala, Lipnica
Mała 94, pow. Nowy Targ.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

DZIWNE

i ciekawe
NIE TYLKO CZARNY KOT...

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 20. VI. br.

(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 138”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK^

L ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 126
POZIOMO: 3. ekspert, 5. wspólnota, 12. pole, 13. przerwa,

W. Apis, 17. Batu, 18. Iran, 19. koło, 20. pchła, 31. Tell, 22. gęsi,
M. rosa, 28. liga, 27. Kapitał, 28. cera, 29. przecinak, 32. podagra.

PIONOWO: 1. okup, 2. trio, 4. politechnizacja, 8. szept, 7. to­
war, 3. niebogaty, 9. plantacja, 10. kolonia, 11. zielarz, 14.
pia, 15. wiara, 23. skwar, 25. Oława, 30. zlot, 31. nora.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 126, z dnia

27/28 maja br. nagrody książkowe otrzymują: Jan Sad­
kowski, Miechów, ul. Jagiellońska 13, Zofia Ryba, Nowy

Przesądy dotyczą nie tylko
czarnego kota czy sowy. Wiele
innych zwierząt łączono w daw­
nych wiekach i w różnych kra­
jach z czarami. Wierzono np.,
że pszczoły najlepiej hodują się
przy domach zamieszkałych
przez powszechnie szanowane

rodziny, uciekają natomiast, je­
śli się je sprzedaje (a nie za­
mienia), a także, gdy używa się
przy nich ordynarnych słów.
Pomyślne wydarzenie zwiastu­
je pojawienie się białej kozy po
prawej stronie drogi. W Szko­
cji zakopywano koguta pod
łóżkiem człowieka chorego na

epilepsję, a w Norwegii, by od­
naleźć topielca, zabierano ko­
guta do łodzi, wierząc, że ko­
gut zapieje w miejscu, gdzie
znajduje się ciało. Noszenie
zajęczej łapki „chroniło” przed
bólem zębów, a zawieszenie
śledzia na suficie w wielki pią­
tek strzegło dom przez całe la­
to przed muchami.

URLOP OD... KUCHNI

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Artystycznego „Wan­
da” w Krakowie, ul. Rękawka 30, przyjmle na­
tychmiast pracownika na stanowisko GŁÓWNEGO
KSIĘGOWEGO. — Warunki płacy korzystne —

do omówienia. — Podanie, z życiorysem 1 zaświad­
czeniami o stażu pracy I posiadanymi kwalifika­
cjami, kierować pod adresem Spółdzielni. K-5536

Zakład Mleczarski Nowa Huta — Krzeslawice 4 —

zatrudni MĘZCZYZN, do prac konwojenckich 1 ma­
gazynowych, oraz Z MECHANIKÓW SAMOCHODO­
WYCH SILNIKÓW WYSOKOPRĘŻNYCH. K-5287

OLBRZYM?

OKRUCHY
Smaczne ściągi

Bułki, podawane matu­
rzystom — pisze „Gazeta
Poznańska” — przełożone
były żółtym serem. A na

serze — długopisem wypi­
sane... rozwiązania mate­
matycznych zadań matu­
ralnych. Adresu szkoły nie
podamy. Matura i tak już
przeszła. Piszemy o tym
sposobie tylko dla ostrze­
żenia nauczycieli na przy­
szłość: żółtego sera matu­
rzystom nie dawać!

Dzieci przerastają ro­
dziców o głowę, wnukowie
są od dziadków wyżsi o

dwie głowy. Czy za kilka
pokoleń ludzie staną się
olbrzymami? Według opi­
nii amerykańskich lekarzy,
przeciętny wzrost mężczyz­
ny po roku 2000 wynosić
będzie 2,12 m, kobiety —

2 m. Lekarze w innych
krajach nie podzielają tej
opinii. Uważają, że czło­
wiek nie będzie rósł nie­
skończenie — po prostu w

poprzednich pokoleniach
organizm ludzki z powodu
złego odżywiania i nędzy
nie wykorzystywał natu­
ralnych możliwości wzro­
stu. Poprawa warunków
życia, dostateczne ilości
białka i witaminy D w

odżywianiu, sport i świe­
że powietrze, odpowiednie
warunki mieszkaniowe i
opieka zdrowotna nad
dziećmi — wyzwalają owe

izmie
Cza-

ilustrowana

Kobiety są „za” czy „przeciw”
indywidualnym damkom podezas
wakacji? Tylko 20 proc. Fran­
cuzek jest zwolenniczkami
wczasów rodzinnych w indywi­
dualnych domkach. Odwrotnie,
niż gdy chodzi o stałe miejsce
zamieszkania, bo wówczas aż
70 proc, francuskich kobiet woli
domki jednorodzinne od miesz­
kań w dużych blokach. Pod­
czas wakacji jednak większość
kobiet wypowiada się za trady­
cyjnymi hotelami czy pensjona­
tami, gdzie nie trzeba się kło­
potać o sprawy gospodarskie.

Państwowe Przedsiębiorstwo „Dom Książki” w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast KIEROWNIKA oraz

ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA KSIĘGARNI w Suchej.
Wymagane wykształcenie średnie 1 3 lata praktyki

handlowej lub biurowej.
Zgłoszenia przyjmuje PP „Dom Książki", Sekcja

Kadr — Kraków, ul. Smoleńsk 33. K-5629

GŁÓWNEGO EKONOMISTĘ oraz GŁÓWNEGO
TECHNOLOGA (inżyniera lub technika), z prakty­
ką w branży spożywczej, zatrudnią Spółdzielcze
Zakłady Spożywcze „Fructona” w lamowie, ul.
Franciszkańska 4, teL 28-19. K-5222

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Sanoku —

zatrudni natychmiast t OPERATORÓW s uprawnie­
niami, do obsługi walców spalinowych, OPERATO­
RA e uprawnieniami do obsługi sarnoladowarkł

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie oraz dodatek bieszczadzki w wyso­
kości 30 proc, wynagrodzenia. K-4983

ŚLUSARZY MASZYNOWYCH, TOKARZY, MURA­
RZY, DEKARZY, BLACHARZY, ELEKTRYKÓW,
STOLARZY oraz przyuczonych STOLARZY, MA­
LARZY, MASZYNISTÓW i POMOCN1KOW MASZY­
NISTÓW do obstugi lokomotyw spalinowych, MON­
TERÓW 1 ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH,
KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW — zatrudnią Zakłady
Przemyślu Tytoniowego w Krakowie, al. Planu s-

letniego 280. — Warunki pracy 1 płacy do omówie­
nia w Dziale Kadr i szkolenia Zakładów, codzien­
nie od godziny 7 do 15, w soboty do 13.

INWALIDÓW
mężczyzn i kobiety

z terenu m. Krakowa, Nowej Huty
i Wieliczki

PRZESZKOLIMY W SZYCIU
przydzielimy maszyny szwalnicze

i zatrudnimy chałupniczo lub w zakładzie
pracy chronionej dla rehabilitantów po

gruźlicy.
Bliższych informacji udzielamy zaintere­
sowanym w poniedziałki i piątki,

w godzinach od 10 do 12.

Zarząd Spóldzielnt Inwalidów
„ODRODZENI"

w Krakowie, ul. Waryńskiego 23,
telefon 205-02,

Zakłady Chemiczne „Azot” w Jaworznie — zatru­
dnią natychmiast INŻYNIERA 1 TECHNIKA BU­
DOWLANEGO z uprawnieniami budowlanymi do

pracy na stanowiskach samodzielnych. Wynagro­
dzenie do uzgodnienia na miejscu.

Zakłady zapewniają dla tego typu pracowników
mieszkania rodzinne, w terminie 6 miesięcy.

Ponadto zakłady zatrudnią każdą Ilość MURARZY
t PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
na warunkach określonych w ZUP dla przemysłu
chemicznego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zakładów mie­
szczący się w Jaworznie przy uL Szopena >4.

widać to na zdjęciu młode­
go Mozambijczyka, który
przerósł swą liczącą 1,56
mmatkęo83cm.

Zdaniem profesora Kur­
ta Sallera z NRF, specja­
listy w dziedzinie genetyki
człowieka, optymalnym

wzrostem dla mężczyzn
jest 1,80 m, dla kobiet zaś
— 1.70 m. Należy tu dodać
że prof. Saller mierzy 1,92
m i ma duże trudności w

znalezieniu dla siebie np.
odpowiedniego łóżka w ho­
telu.

OŚWIETLONE OKULARY

fcDarowanemu koniowi

patrz w zęby
Działaczy Polskiego Komi­

tetu Pomocy Społecznej w

województwie warszawskim w

niemały kłopot wprawił hojny
dar pewnego przedsiębior­
stwa: kilka tysięcy sztuk pa-
kiecików „Eros”. Jak wiado­
mo, podopiecznymi PKPS są
przede wszystkim ludzie starzy
1 dzieci.

Ale co mieli zrobić har­
cerze z powiatu sochaczew-

sklego, którzy w prezencie od

jakiejś instytucji dostali...
barana. Na obozie można go
było paść 1 pilnować, ale co

z nim zrobić po powrocie do
miasta? Okazało się, że sprze­
dać go także harcerzom nie
wolno. Muszą mleć zaświad­
czenie o wywiązaniu się z o-

bowiązkowych dostaw. A skąd
mogą zdobyć nie tylko za­
świadczenie, ale 1 dostawy?
Wyrzucić barana teł

żywe stworzenie.

Historia milczy, jak
poradzili niefortunnie
rowanl...

tal —

zoble
obda-

Jak zwał, tak zwał

W Szczecinie znajduje
się jedyna winiarnia. Je­
śli ktoś myśli, że jest to

lokal, gdzie się pije wino,
grubo się myli. W szcze­
cińskiej winiarni można z

napojów winnych
jedynie... winlak.

dostać

kłania

Rykach

Clochemerle się
Na środku rynku w

usytuowano zgrabny nowocze­
sny budyneczek, opatrzony li­
terami WC. Budowa tego o-

biektp wywołała oburzenie

części mieszkańców. Budynek
Jednak stanął, tyle, te nie
wiadomo, po co. WC bowiem
Jest nieczynne. Prawdopodob­
nie zostanie uruchomione do­
piero wówczas, gdy ojcowie
miasta zorganizują odpowied­
nią uroczystość.

SERENO"

•g
UNG JONG KIM

Zuzanna Kosiek

Ung Jong Kim

Na Zachodzie wprowadza się
okulary połączone z bateryjką,
którą nosi się w kieszeni. Po­
zwala to zapalić dwie małe ża­
rówki umieszczone nad szkłami
i czytać, nie przeszkadzając
współtowarzyszom pokoju, czy

przedziału kolejowego.

Zakład Wapienniczy w Czatkowicach, tel. 21 —

zatrudni natychmiast IN2. ENERGETYKA, inZ.

MECHANIKA, MGR EKONOMII na stanowisku kie­
rownika działu Zatrudnienia 1 Płac oraz TECHNIKA
CHEMIKA na stanowisku asystenta laboratorium

zakładowego. Ponadto z dniem 1 września 1967 roku
MGR lub JNZ. CHEMIKA na stanowisku kierow­
nika laboratorium zakładowego. — Wymagana kil­
kuletnia praktyka. — Dojazd pociągiem do stacji
Krzeszowice — na miejsce PKS.

Zgłoszenia: Dział Kadr, pokój nr 5. K-5502

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocni­
czej Materiałów Budowlanych w Krakowie, al.

Słowackiego 29, II p., zatrudni natychmiast
1) GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,
1) INŻYNIERA BUDOWLANEGO.

ad 1) wymagane; wykształcenie wyższe ekonomi­
czne 1 7 lat praktyki w tym 4 lata na sta­
nowisku kierowniczym w służbie ekonomi­
cznej,

ad 3) wykształcenie wyższe techniczne 1 10 lat

praktyki oraz uprawnienia budowlane.
Wynagrodzenie do uzgodnienia w dyrekcji przed­

siębiorstwa, adres jak wyżej. K-5207

Dyrekcja Tarnowskiego Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Ogólnego w Tarnowie — przyjmle natychmiast
do pracy ZAOPATRZENIOWCÓW, MAGAZYNIE­
RÓW, KIEROWNIKÓW MAGAZYNU i EKONOMI.
STÓW. Wymagane wykształcenie średnie ogólne,
techniczne lub ekonomiczne oraz praktyka w za­
wodzie. Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia należy
kierować do Działu Kadr — Tarnów, ul. Kra­
kowska 17, tel. 3401—3406. K-5225

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Jawo­
rznie — zatrudni na terenie Jaworzna-Szczakowej
oraz Chrzanowa KIEROWCÓW AUTOBUSÓW, Z I
1 II kat. prawa jazdy (stara i nowa), MECHANI­
KÓW SAMOCHODOWYCH, 2 KIEROWCÓW z III

starą, względnie II nową kat. prawa jazdy, wyłącz­
nie na terenie Jaworzna-Szczakowej.

Bliższych informacji udziela Sekcja Ekonomiczna,
Szczakowa tel. 82. K-52M

tkwiące w organ:
ludzkim możliwości,
sem zbyt gwałtownie,

3-letni
z Seulu jest dziś słynnym
na cały świat cudownym
dzieckiem, inteligencją
przewyższającym 13-le-
tnich kolegów, obok któ­
rych zasiada w szkolnej
ławce. Nie wdając się w

rozważania na temat moż­
liwości i perspektyw ta­
kiego fenomenalnego roz­
woju dziecięcego umysłu,
po prostu prezentujemy
czytelnikom najsłynniej­
szego dziś w świecie trzy­
letniego chłopczyka. Po

jego przyjściu na świat
lekarze stwierdzili, że nie-

r. 20 maja 1881 r. w Tuszowie Na­
rodowym w województwie krakow­
skim — zginął tragicznie 4 lipca
1943 r. w katastrofie samolotu w

Gibraltarze, dokąd przybył w spra­
wie ewakuacji żołnierzy polskich z

obozu internowanych w Miranda del Ebro
oraz powodowany troską o losy ■Polaków
wziętych do niewoli przez armię gen.
Rommla.

Serdeczne więzy przyjaźni łączącej dwóch
generałów: Charles de Gaulle’a i Władysła­
wa Sikorskiego, znalazły pełny wyraz w

„Pamiętnikach wojennych” obecnego prezy­
denta Francji. Łączył ich wspólny los wy­
gnańców, braterstwo broni, patriotyzm.
Można powiedzieć, że był z krwi i kości
żołnierzem. W 1908 r. po uzyskaniu dyplomu
inżyniera na Politechnice Lwowskiej byl
jednym z inicjatorów Związku Walki Czyn­
nej i od tej pory brał czynny udział w ru­
chu wojskowym aż do wybuchu wojny w

1914 r. Po utworzeniu w 1912 r. Komisji
Tymczasowej Skonfederowanych Stronnictw
Niepodległościowych brał udział w pracach
jej Wydziału Wojskowego, opracował m. in.
„Regulamin musztry i elementarną taktykę
piechoty”. Podczas 1 wojny światowej pełni
kolejno funkcje szefa Departamentu Wojsko­
wego Naczelnego Komitetu Narodowego,
szefa zaciągu do wojska polskiego w War­
szawie, dowódcy uzupełnień Polskiego Kor­
pusu Posiłkowego w Bolechowie, a po trak­
tacie brzeskim w 1918 r. solidaryzował się ze

zbrojnym wystąpieniem przeciw Austriakom,
w wyniku czego został aresztowany i wię­
ziony w miejscowości Huszt na Węgrzech.

Po tragicznym zgonie prezydenta Naru­
towicza stanął na czele rządu RP w 1922 r,
IV 1924 r. zajmował stanowisko ministra
spraw wojskowych i w tym okresie zazna-

ZNACZKI

nieszczęśii-
niedorozwiniętym

mówię
wym,
dzieckiem. Słabe i malut­
kie, porośnięte na całym
ciele czarnymi długimi
włosami, ukrywane było
przez matkę przed oczyma
sąsiadek i znajomych. Po
kilku tygodniach włosy
znikły. Po trzech i pól
miesiącach dziecko zaczęło
mówić, a gdy miało pół
roku — chodzić. Przed
ukończeniem roku — czy­
tało i pisało. W wieku
dwóch lat chłopczyk za­
czął prowadzić . poetycki
pamiętnik. W wieku trzech
lat... (Widzicie sami). Co
będzie dalej, trudno prze­
widzieć.

Lokatorzy nawet

eześniejszych domów
nych w Hiszpanii nie
indywidualnych kluczy do
twierania bram po godzinie
23-ej. Klucze posiadają tzw.
„sereno", obsługujący kilka do­
mów. Wszyscy muszą korzystać
z ich usług. Wzywa się ich Ma­
szcząc w ręce, natomiast krą­
żący po swym rejonie „sereno"
daje znać o sobie głośno stuka­
jąc laską o bruk.

Instytucja ta sięga wieków
średnich — „sereno" nosili wów­
czas latarnie na końcu laski i
krzyczeli co godzinę: „todo sere­
no" (wszystko spokojnie, stąd
powstała ich nazwa). Usług ich
nie zastępuje się czymś bardziej
współczesnym, nie tylko przez
konserwatyzm. Zajęcie to daje
tysiącom ludzi środki egzysten­
cji...

najnowo-
mieszkal-
posiadają

o-

CZYTAC, CZY NIE CZYTAC?

Według ostatnich statystyk
6 proc, dorosłych Francuzów w

ogóle nic nie czyta, a 52 proc,
czytuje wprawdzie gazety, ale
nigdy książek. Dotyczy to także
niektórych
tzw. kulturę. Np. J. L. Godard,
zapytany przez
dziennikarzy, co w tej chwili
czyta, odparł, te nie ma czasu
na czytanie, gdyż montuje swój
nowy film pt. „Chinka”. A gdy
go dziennikarz zapytał, ile ksią­
żek Uczy jego biblioteka, odparł,
Że nie posiada ani jednej książ­
ki.

ludzi tworzących
'

-

‘

I,

jednego z

PLACE KRAKOWA

Władysław Sikorski

VI/XII KONGRES ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH upa­
miętniła Poczta Polska zna­
czkiem wart. 60 gr. (Będzie
to VI kongres po wojnie a

XII w historii Polskich
Związków Zawodowych). Zna­
czek przedstawia odznakę
Brygady Pracy Socjalistycz­
nej na tle symboli, określają­
cych główne kierunki dzia­
łalności związków zawodo­
wych w Polsce. Znaczki — z

przywieszkami — drukowane
są na papierze kredowym W
arkuszach po 20 znaczków i
20 przywieszek oraz po 4 zna­
czki z 4 przywieszkami. Pro­
jektował — A. Heidrich. Te­
chnika druku — offset. Na­
kład — 4.5 min sztuk. Druk

czyi się silny wzrost potencjału wojennego
Polski, szczególnie rozwoju marynarki i lot­
nictwa. Nieporozumienia z Piłsudskim, a po­
tem z obozem sanacyjnym — sprawiły, że
od 1928 r. aż do kampanii wrzeiniowej włą­
cznie — pomimo licznych starań nie otrzy­
mał żadnego przydziału wojskowego; prze­
bywał we Francji i pozostawał w dyspo­
zycji ministra spraw wojskowych. Poświę­
cił się wtedy studiom wojskowym i politycz­
nym. Po klęsce wrześniowej znalazł się w Pa­
ryżu, gdzie powierzono mu dowódzwo nad

formującym się wojskiem polskim. Miano­
wany w 1939 r. Naczelnym Wodzem Sił
Zbrojnych założył na emigracji Wyższą Szko­
lę Wojenną, w której pracach oprócz Pola­
ków wzięli udział oficerowie czescy. Zawarł
wiele układów sojuszniczych m. in. ze Związ­
kiem Radzieckim, Czechosłowacją, Francją,
Anglią. Był niezwykle łubianą i popularną
postacią wśród szeregów żołnierzy polskich
walczących z okupantem w kraju i na ob­
czyźnie. Nie ma dotąd pełnego życiorysu ge­
nerała. Jego żywot wojskowy został zale­
dwie naszkicowany, nie mówiąc jut a stu­
diach na temat jego działalności politycz­
nej.

Pochowany został na cmentarzu Newark
16 lipca

Państwowa Wytwórnia
Papierów Wartościowych
(PWPW) Warszawa.

XX JUBILEUSZOWY WY­
ŚCIG POKOJU, mistrzostwa
świata w koszykówce kobiet
1967, kajakowe mistrzostwa
świata oraz mistrzostwa
świata w slalomie wodnym
są temat-em 4 znaczków Cze­
chosłowacji, składających się
na tegoroczną emisją sporto­
wą.

DZIEŁA Z GALERII MA­
LARSKIEJ W DREŹNIE zo-

siały przedstawione na sze­
ściu znaczkach NRD. Są to m.

in. obrazy H. Hakenbecka, F.
Hodlera i J. Schlotza.

DZIEŃ MATKI uczciła po­
czta Austrii znaczkiem, na

którym widnieje reprodukcja
obrazu Petera Fendi (1841).

RYBACKA FLOTA
to temat 5 znaczków,
wadzonych do obiegu
pocztę radziecką.

ZSRR,
wpro-
przez

ŚWIATOWY REKORD W
wydawaniu arkusików usta­
nowiła bezspornie Południo­
wa Korea. Katalog Yverta re­
jestruje 127 arkusików w o-

kresie 15 lat Niektórzy ko­
lekcjonerzy twierdzą, że są to
dane niedokładne, ponieważ
do końca 1965 roku ukazało
się 199 (!) arkusików połud­
niowej Korei, (zg)

BARAK
I elementów prefabrykowanych (drewnia­
nych lub żelbetowych), w dobrym stanie,
o pow. użytkowej około 300 m«, nadający się
na pomieszczenia biurowe, KUPI Wy­
twórnia Silników Wysokoprężnych w Andry­
chowie. — Zgłoszenia uprasza się kierować
pod adresem: Wytwórnia Silników Wysoko­
prężnych, Andrychów, Dział Inwestycji,

telefon 269, wewnętrzny 251.

Dyrekcja Miejskiego Zarządu Budynków Mieszkał,
nych w Jaworznie — zatrudni PRACOWNIKA
UMYSŁOWEGO na stanowisku kierownika maga­
zynu. — Wymagane średnie wykształcenie oraz co

najmniej 3-letnla praktyka zawodowa. Stawka wy­
nagrodzenia zgodnie z tabelą płac, ustaloną za­
rządzeniem MGK Nr 56, z dnia 17 września 1966 r.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Ekonomiczny MZBM
w Jaworznie — Osiedle Stałe, blok 7. K-5224

Wałbrzyska Wytwórnia Sprzętu Sportowego w Wał­
brzychu 6, ul. G. Peril nr 11, telefon 40-78, 40-79,
przyjmle do pracy TECHNOLOGA BRANŻY OBUW­
NICZEJ. — Wymagane średnie wykształcenie za­
wodowe techniczne branży obuwniczo-skórzanej
i 2-letnl okres praktyki w danej specjalności. Wy­
nagrodzenie do uzgodnienia na miejscu. K-5231

Powiatowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane
w Krakowie, z siedzibą w Wieliczce-Bogucicach —

zatrudni natychmiast
EKONOMISTĘ z wykształceniem wyższym, wzglę­

dnie średnim 1 10 letnim stażem — na stanowisko

głównego księgowego,
EKONOMISTÓW ze średnim wykształceniem, do

pracy w Dziale Finansowo-Księgowym,
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami,

na stanowiska kierowników budów,
TECHNIKA BUDOWLANEGO branży elektrycz­

nej, z uprawnieniami 1 V względnie IV grupą bhp,
na stanowisko kierownika robót,

TECHNIKA BUDOWLANEGO branży robót wo­
dno - kanalizacyjnych 1 sanitarnych, na stanowisko
kierownika robót,

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH KWALIFIKOWA­
NYCH i NIEWYKWALIFIKOWANYCH, a szczegól­
nie murarzy, tynkarzy, malarzy, monterów wodno­
kanalizacyjnych.

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje 1 wszelkich Informacji
udziela Dział Ekonomiczny przedsiębiorstwa.

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa Kraków-Nowa Hula - Kombinat — zatrud­
ni natychmiast KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
■ 1, II ł 111 (starą) kategorią prawa Jazdy
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, ŁADOWA­
CZY, OPERATORÓW a uprawnieniami do ob­
sługi dźwigów samojezdnych typu „Wars” ora*
ładowarek typu „Ł-l”, MISTRZA ROBOT KANALI­
ZACYJNYCH, TECHNIKÓW MECHANIKÓW SAMO­
CHODOWYCH, KIEROWNIKA DZIAŁU EKONO­
MICZNEGO, wymagane wyższe wykształcenie eko-
Komiczne i znajomość zagadnień transportu, KIE­
ROWCÓW z 111 (nową) kat. prawa Jazdy w celu
doszkolenia. — Waruneki ukończone 31 lat życia
uregulowany stosunek do służby wojskowej 1 do­
bry stan zdrowia.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dztał
Szkolenia 1 Kadr. — Dojazd tramwajem linii nr 4,
l 1 15 do Centrum Administracyjnego Huty im
Lenina (droga nr XI w lewo). k-4625

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast MURARZY, CIEŚLI,
DEKARZY, BLACHARZY, MONTERÓW RUSZTO­
WAŃ, SZKLARZY, MALARZY KONSTRUKCJI STA­
LOWYCH i ROBOTNIKÓW NIEKWALIF1KOWA-
NYCII — mężczyzn w wieku ponad 18 lat.

Warunki pracy 1 pracy wg układu zbiorowego
pracy w budownictwie plus dodatkowa premia,
przyznawana na specjalnie ważnych budowach oraz

premia z funduszu majstersklego, wypłacana na

podstawie obowiązującego regulaminu.
Zakwaterowanie w hotelach robotniczych. Na

miejscu tanie wyżywienie w stołówkach.
Dla chcących zdobyć kwalifikacje zawodowe istnie­

je możliwość uczęszczania do szkół wieczorowych
i przyuczenia w zawodzie budowlanym na kursach

wewnątrzzakładowych.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z ważnym

dowodem osobistym i skreśleniem (wymeldowa­
niem) w książeczce wojskowej.

Zgłoszenia: Dział Zatrudnienia 1 Płac PPBH1L.
Dojazd z Krakowa tramwajem linii nr 4 1 5, do

przedostatniego przystanku przed Walcownią.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót inżynieryjnych
w. Krakowie, ul. Mazowiecka 31 — zatrudni z terenu

Woj. krakowskiego) BRUKARZY, MON1EROW
WOD.-KAN. INSTALACJI ZEWNĘTRZNYCH oras

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Wynagrodzenie akordowe wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. Zakwaterowanie dla zamiej­
scowych bezpłatne. Raz w miesiącu bezpłatny prze­
jazd do rodziny. Przy przyjęciu należy przedłożyć:

dowód osobisty (podbity w ostatnim miejscu pracy),
książeczkę wojskową lub dowód rejestracyjny z wy­
meldowaniem okresowym.
Zgłoszenia przyjmuje Dztał Zatrudnienia 1 Płac

KPRI, Kraków, uL Mazowiecka 31, parter, pokój
nr 8, telefon 304-50 do 58. wewn. 14. Dojazd tramwa­
jami linii nr 3, I 1 19, z Dworca Głównego PKP do

końcowego przystanku na uL Długiej. K-2314

Zakłady Cynkowe „Trzebinia” w Trzebini — zatru­
dnią natychmiast 3 INŻYNIERÓW METALURGÓW
METALI NIEŻELAZNYCH, MGR EKONOMII, INZY.
NIERA CHEMIKA, INŻYNIERA ELEKTRYKA, IN­
ŻYNIERA MECHANIKA, 20 PRACOWNIKÓW FIZY.
CZNYCH (mężczyzn) do wydziałów produkcyjnych
1 pomocniczych.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Podania przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Zawo­

dowego, codziennie od godz, 7 do 15, teL Trzebi­
nia 3, wewnętrzny 151. K-5233

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, SZEFA PRODUKCJI,
ST. EKONOMISTĘ d/s ZATRUDNIENIA 1 PŁAC
oraz MECHANIKÓW-NARZĘDZIOWCÓW lub RE-

MÓNTOWCÓW, ELEKTRYKÓW I KIEROWCĘ
z II kat. prawa jazdy — przyjmle natychmiast
Spółdzielnia Inwalidów „Laski” w Bukownie, ul.
Tlukienka 3 (przystanek PKS Bolesław-Huta), Ol­
kusz — tel. 366.

Dla głównego księgowego przewidziane wynagro-
dzenie ryczałtowe.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Krakowie —

zatrudni natychmiast KUCHARZY, GARMAŻERÓW
i CZELADNIKÓW MASARSKICH z praktyką oraz

SPRZEDAWCÓW na 1/3 etatu.

Informacje: PSS, Kraków, plae Matejki I — po­
kój 36. K-5353

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Krakowie,
zatrudni na warunkach umowy zryczałtowanej
AJENTÓW do prowadzenia kiosków kinowych, tea­
tralnych 1 innych oraz ęklepów jednoosobowych
branży spożywczej 1 przemysłowej. Informacji udzie­
la PSS, Kraków, pL Matejki 8, pokój 38.

Zabierzowska Fabryka Maszyn w Zabierzowie kolo
Krakowa — zatrudni EKONOMISTĘ z wykształce­
niem wyższym lub średnim i długoletnim stażem

pracy w dziale księgowości.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Działo

Kadr, tel. Kraków nr 343-47. K-5263

Zakłady Budowy i Naprawy Maszyn Drogowych
„Mądro” w Krakowie, ul. Fabryczna 7 — zatrudnią
Z-CĘ KIEROWNIKA Działu Zaopatrzenia — wyma­
gane wykształcenie wyższe lub średnie i praktyka,
ST. EKONOMISTĘ zaopatrzenia — wykształcenia
średnie, 2 MASZYNISTKI — wykształcenie średnie,
względnie podstawowe plus praktyka, 5 TOKARZY
i SPAWACZY z praktyką (praca na dwie zmiany),
10 Ślusarzy z praktyką (praca na jedną zmianę),
KONTYSTKĘ oraz EKONOMISTĘ — wykształcenie
średnie plus praktyka, KIEROWCĘ SAMOCHODO­
WEGO z I lub II kat. prawa jazdy. K-5307

Dyrekcja MHD Artykułami Spożywczymi „Zachód”
w Krakowie, ul. 1 Maja 8 — zatrudni natychmiast
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW oraz SPRZEDAWCÓW
z praktyką w branży spożywczej. K-5334

Krakowskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego
w Krakowie, ul. Fabryczna 13 — przyjmą natych­
miast do pracy MAGAZYNIERA — wymagane wy­
kształcenie średnie i praktyka, oraz TECHNIKA
MECHANIKA z wykształceniem średnim. K-5402

MASZYNISTKĘ WYKWALIFIKOWANĄ zaangażuje
natychmiast Okręgowy Oddział Centralnego Zwią­
zku Spółdzielni Mleczarskich w Krakowie, uL Frled-
leina 4/6. — Uposażenie do omówienia na miejscu,
zgodnie z obowiązującym taryfikatorem. K-5410

Dyrekcja Krakowskiej Stoczni Rzecznej w Krako­
wie, ul. Portowa 18 — zatrudni natychmiast pra­
cownika na stanowisku KIEROWNIKA OCHRONY
P-POZAROWEJ, z równoczesnym pełnieniem obo­
wiązków komendanta Straży Przemysłowej.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Ekonomiczny (Kadry)
codziennie od godziny 7 do 13. — Kraków, ul. Por­
towa 18, tel. 645-40, wcwn. 42, 43. K-4830

« INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO,
z uprawnieniami, na stanowiska: st. inżynierów
w Dziale Wykonawstwa, Przygotowania Produkcji
1 Kontroli Technicznej oraz na stanowiska kierow­
ników budów 1 robót,

6 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH — na stanowiska
st. techników norm i rozliczeń na budowie;

6 MISTRZÓW lub TECHNIKÓW, z uprawnieniami
— na stanowiska st. mistrzów budowy,

EKONOMISTĘ wysoko kwalifikowanego, z wy­
kształceniem wyższym ekonomicznym i praktyką
w budownictwie, ze znajomością analiz, do Działu

Ekonomicznego,
KIEROWNIKA LABORATORIUM w Zakładzie

Prefabrykacji w Jaworznie,
KIEROWNIKA MAGAZYNU, z wykształceniem

średnim i praktyką, w KGB Jaworzno — zatrudni
natychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane „Zachód” w Krakowie, ul. Salwatorska 14,
telefon 239-40, pokój nr 102. K-5400

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI POMOCNICZEJ

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO 29,
zawiadamia, że uruchomiło dodatkowy

PUNKT EKSPLOATACYJNY

piasków budowlanych
(do wypraw, zapraw 1 wyrobów betono­
wych) w BUKOWNIE, pow. OLKUSZ,
i załadunkiem na Środki transportowe

podstawione przez odbiorców.
Zamówienia przedsiębiorstw państwo­
wych, spółdzielczych i nieuspołecznionych,
uprasza się składać pod adresem siedziby

przedsiębiorstwa.
Telefonicznych informacji udziela
Dział Zbytu, KRAKÓW, telefon 394-27.
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Interwencje fotoreporterskie
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Już wielokrotnie pisaliśmy o tym. że pomnik Mickiewicza jest za­
bytkiem i nie wolno urządzać sobie na nim miejsca wypoczynku,
czy nawet wspinaczki! Fot.: W. Klag

tedy powstawały sklepy samoobsługowe marzy­
liśmy, że skończy się wyczekiwanie w ogonkach.
Tymczasem, lata minęły i niewiele się zmieniło...

Przede wszystkim każdy kupujący w SAM-ie jest
traktowany jako potencjalny przestępca. Dyżury osób
zatrudnionych w sklepie polegają niemal wyłącznie na

nieprzyjemnej penetracji, skądinąd usprawiedliwionej,
bo złodziejstwa też się zdarzają. Wiadomo jednak, że pe­
wien procent towarów przeznacza się z góry na „roz-
kurz". Tylko dlaczego uczciwi ludzie, a jest ich zna­
komita, przytłaczająca większość — muszą ciągle się tłu­
maczyć przed dyżurnymi z wielu zakupów, nim jeszcze
dotrą z towarem w koszyczku do kasy?

Personel sklepowy broni się, jak może, przed nadmier­
nym tłokiem w sklepach. Ogranicza więc ilość koszycz­
ków ustawianych przy wejściu. W ten sposób nie cze­
kamy już w ogonktt sklepu tradycyjnego, lecz w ogonku
po... koszyczek, w sklepie samoobsługowym. W każdym
bądź razie idea SAM-ów, które miały przyspieszyć
obsługę klienta, straciła właściwie swój sens. Jest to na

pewno wynikiem nieuczciwości wielu kupujących, ale
nie zwalnialibyśmy też od winy naszych handlowców,
którzy przy pomocy ograniczenia ilości koszyczków —

narażają nas na spore straty czasu. Nie
o tym, że tzw. bezpośredni kontakt klienta z towarem,,
możliwość wybrania
paczki na inną — w

handlowcy spróbują
choć nie nachalni w

koszyczków u wejścia do sklepu. (J)

mówiąc już

określonejczy wymiary nawet

ogóle jest niemożliwa. Może wiec
być grzeczniejsi, bardziej bystrzy,
swej obserwacji i... dołożą trochę

O
ós

mis

Wig 00001

Rys. T. Ku-barskl

Czy rzeczywiście należy tak suszyć bieliznę w niektórych nowo­
huckich osiedlach? Fot.: O. Link

Opakowania na wagę złota
Sytuacja jest paradoksalna.

Z jednej strony — szereg
przedsiębiorstw i spółdzielni
narzeka ciągle na brak róż-

dzielnicy Zwierzyniec
mieszka 106 tysięcy osób.
Dzielnica ta wykonała w ro­
ku ubiegłym czyny społeczne
wartości 19 min zł, podczas
gdy całe miasto dało wkład
wartości 51 min zł.

Czyny społeczne koncentro­
wały się przede wszystkim
wokół budowy dróg i ulic, któ­
rych w ciągu ostatnich dwóch
lat wykonano 27 km, łącznie
z budową chodników. Zwie­
rzyniec jest, jak wiadomo,
dzielnicą o charakterze rekre­
acyjnym. Toteż dla pełnego

Recital E. Demarczyk
W najbliższy poniedziałek 12

bm. o godz. 22 i we wtorek 13
bm. o godz. 23 w sali Teatru. Ka­
meralnego
Stalingradu
piosenkarka Ewa Demarczyk z re­
citalem swoich pieśni i piosenek.
Występ E. Demarczyk zapowiadać
będzie P. Skrzynecki.

przy ul. Bohaterów

wystąpi wybitna

wykorzystania naturalnych
walorów, poczyniono poważne
inwestycje usługowe, na tere­
nach wypoczynkowych. Lasek
Wolski pokryto siecią dróg o

nawierzchni asfaltowej. Zatro­
szczono się o budowę pawi­
lonów gastronomicznych, wzno- Sowiniec oraz złoży
sząc takie placówki na Sowiń-
cu, przy alei Panieńskich Skałj
na Bielanach. Pomyślano tez
o przyjemnościach wyższego
rzędu — budując muszlę kon­
certową w Parku Decjusza,
gdzie wyświetlane są filmy;
organizuje się różne imprezy,
koncerty.

Zwierzyniec przejawia duże
zainteresowanie potrzebami
dzieci. Dla nich właśnie zbu­
dowano 16 brodzików i wiele
placów zabaw, m. in." i>rzy
ZOO, na Sowińcu,

Są to tylko najważniejsze
inwestycje, wykonane czynem
społecznym przez mieszkań­
ców dzielnicy. Korzysta z nich

W krakowskim ZOO
Do zdjęcia pozuje pawian z krakowskiego ZOO, które

coraz liczniej odwiedzane jest przez krakowian.
Ogród Zoologiczny może się pochwalić w ostatnich

dniach nie byle jakim przychówkiem. 3 dni temu przy­
szedł na świat młody jeleń wapiti. Gatunek tych zwie­
rząt bardzo trudno rozmnaża się w niewoli. Urodziła się
1 młoda lama, 3 jelenie Dybowskiego, 1 jeleń europejski.
I do tego wszystkiego — aż 6 jenotów czyli tzw. lisów
japońskich oraz mały kangur.

To jeszcze nie wszystko — niedługo urodzą się w kra­
kowskim zwierzyńcu dalsze antylopy, jelenie, daniele
i małpy... (R) Fot. Otto Link

cały Kraków, no bo kto
odwiedza Lasku Wolskiego,
czy nie wyprawia się aż... na

Bielany? Każdy szanujący się
krakowianin przynajmniej raz

w sezonie wędruje aleją Pa­
nieńskich Skał, wspina się na

wizytę
słonicy Kindze w tutejszym
„Zoologu”. Dlatego warto, aby
przy takich okazjach podumać
chwilę nad tym, co mogą zro­
bić dobrego ludzie dla ludzi,
a jeśli chęci wystarczy — za­
stanowić się, czy w innych
dzielnicach, na własnym po­
dwórku, nie dałoby się czegcs
ulepszyć, naprawić?

.Poważny wkład w realizację
czynów społecznych wniosły biu­
ra projektowe dzielnicy, wyko­
nując bezpłatnie dokumentację
dla wie'u inwestycji. Dokumen­
tacja dla muszli koncertowej np
kosztowałaby 400 tys. zł, a wy­
konano ją w czynie społecznym.
Należy wymienić takie przed­
siębiorstwa transportowe —

PiSB, KPTH, WPHTW, budo­
wlane — „Biprostal”, Biuro Pro­
jektów Przemysłu Cementowego
i Wapienniczego, Biuro Projek­
tów: Transportu Drogowego i

Lotniczego, Spółdzielnia Doku­
mentacji Technicznej. Wszystkie
one walnie uczestniczyły w

zwierzynieckich czynach.
Działalnością społeczną kieru­

ją gospodarze dzielnicy — Pre­
zydium DRN, Komitet Dzielni­
cowy Partii na czele z jego
pierwszym sekretarzem. Są oni

inspiratorami tych czynów >

prawdziwymi gospodarzami, tro­
szczącymi się o dobro swej
dzielnicy. Jmp)

nego rodzaju opakowań,
z drugiej — kontrole przepro­
wadzone przez NIK ujawniły,
że duża ilość zakładów po­
siada w starych zapasach
opakowania z drzewa, blachy,
szkła, tektury, papieru. W

wyniku przeprowadzonej kon­
troli stwierdzono szereg przy­
padków niegospodarności za­
kładów. M. in. nie ma na

bieżąco prowadzonej inwen­
taryzacji, opakowania nisz­
czeją na skutek nieodpowie­
dniego magazynowania.

Jest rzeczą zupełnie zrozu­
miałą, że brak lub nieodpo-
Wiednia jakość opakowań —

hamują w dużej mierze akty­
wizację eksportu. W roku
1966 na rynku brak było m.

in. 1,1 ton papieru, 750 ton

kartonu, 10 — 15 min sztuk
szkła perfumeryjnego. Celem
poprawienia istniejącego sta­
nu rzeczy, Biuro Obrotu Ma­
szynami i Surowcami „Bo-
mis” organizuje w dniach 12
do 14 czerwca specjalistyczną
giełdę opakowań. Eksponaty
wystawione będą w gmachu
DQKP przy pl. Rondo. 1.

W Parku Decjusza
Wydział Oświaty i Kultury Prez.

DRN Stare Miasto wspólnie
z MDK (ul. Józefa) organizują w

niedzielę 11 bm. o godz. 17 w

muszli koncertowej w Parku Dec­
jusza — wielki koncert dziecię­
cych i młodzieżowych zespołów
i solistów pt. „Zawsze niech bę­
dzie słońce...” Udział w koncer­
cie weźmie ponad 100 dzieci.

Ugorek „odzyska”
dziś światło

STUDIUM

BALETOWE

przy Miejskim Teatrze
Muzycznym i Młodzieżo­
wym Domu Kultury

w Krakowie

Krakowie

Ta-
ROZ-

Sniegu
szlaf-

Ptasznik z Ty-
JAMA MICHA-
ci wesele — 22,

(Krzysztofory):
— 21.30 . KÓLE-

Akademii Sztuk

w
Film animowany tak długo

będzie pełzaniem do napisu
„Koniec”, dopóki nie zabiorą
się do niego plastycy, ze zna­
jomością warsztatu filmowego.
Takie, w najogólniejszym za­
rysie, poglądy reprezentuje
kierownik artystyczny kra­
kowskiej filii' Studia Miniatur
Filmowych w Warszawie —

Kazi.rierz Urbański.
Najważniejszym może atu­

tem Studia Miniatur Filmo­
wych w Krakowie, mieszczą­
cego się w zabytkowej ka­
mieniczce przy ul. Kanoniczej
18 — jest przede wszystkim
fakt, że nastawiło się ono na

realizację wyłącznie autor­
skich filmów krótkometrażo­
wych. robionych przez samych
autoiów. I oz woli to na peł­
niejszą realizację zamierzeń
twórczych młodych absolwen­
tów ASP. Istnienie przy kra­
kowskiej
Pięknych pracowni rysunku
filmowego, prowadzonej od 9
łat przez Kazimierza Urbań­
skiego, było właśnie argumen­
tem decydującym o utworze­
niu studia w Krakowie. Stwa­
rza ono szanse debiutu mło­
dym plastykom, poszukującym
nowych form wyrazu w filmie
animowanym.

Studio pracuje na zasadzie
laboratorium eksperymental­
nego. Ambicją 5 skupionych
wokół niego plastyków i jed­
nocześnie reżyserów, jest „two­
rzyć, nie produkować”.

Jakkolwiek placówka ta zo­
stanie otwarta oficjalnie do­
piero w dniu dzisiejszym, to

jednak na ostatnim Festiwalu
Filmów
reżyser
zdążył
pierwszy, zrealizowanyrw Kra­
kowie film krótkometrażowy
pt. „Czar kółek”, (n-11)

SOBOTA

TM: SŁOWACKIEGO: Moral­
ność pani Dulskiej — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: * Trudna

miłość — 19.15, STARY: Der­
by w pałacu — 19.15, KAME­
RALNY: Taniec śmierci --

19.15, ROZMAITOŚCI: Królowa

śniegu (zamkn.) — 17, LUDO­
WY: Bunkier — 19.15, RA-
PSODYCZ: O krasnoludkach
1 o sierotce .Marysi — 11 i 17

MUZYCZNY:
rolu — 19.15.
LIKA: A to

CRICOT 2
Kurka wodna
JARZA: Dotykać nie wolno —

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Bezi­
mienne dzieło — 19. -15, STA­
RY: Derby w pałacu (zamkn.)
— 19.15, KAMERALNY:
nieć śmierci — 19.15,
MAITOSCI: Królowa
— 11, LUDOWY: Żółta
myca —19.15, RAPSODYCZNY:
O krasnoludkach i o sierotce

Marysi — 11, MUZYCZNY:

(Słowackiego): Carmen — 14,
KOLEJARZA: Dotykać nie
wJino — 19.

BALLADYNA: Bajki — 16.

Trzej muszkieterowie, II s. —

17, 19. SFINKS: Bajki — 10,
11, 12. Gangster i urzędnik
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KOLOROV7E: nieczynne.

PŁASZÓW — Energtyk:
Niagara (USA, 16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Bajki — 12 . Czerwo­
ne berety (poi., 14 lat) — 20.

PODŁĘŻE — Orion: Pieczone

gołąbki (poi., 11 lat) — 17, 19.
CYRK POZNAN (Małe Bło­

nia) — 15, 19 (tel. 362-60).
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro-

Krótkometrażowych,
Kazimierz Urbański
już zaprezentować

W krakowskim Obserwatorium

Astronomicznym.
Link

Mała kronika

ka-

SOBOTA:

• KDK, Rynek 27, godz.
doc. dr J. Dobrzycki — „W
niach i komnatach dawnych
mienie”.

g ĘDK, Rynek Gł. 27: otwar­
cie wystawy Klubu Amatorów

Plastyków.
• KDK, godz. 17: spotkanie pt.

„Rozwój kultury w NRD”.
• KDKiM, Grunwaldzka 5,

godź. 16: przegląd dorobku zespo­
łów artystycznych DKDiM.

• Klub Oficerski, Odrowąża 3,
godz. 18: wręczenie sztandaru dla

SOBOTA
APOLLO: Małżeństwo z roz­

sądku (poi., 16 lat) — 10. Sy-
. nowie wielkiej niedźwiedzicy

(NRD, 14 lat) — 16, 18, 20.15.
CHEMIK: Jeden dzień szczę­
ścia (radź., 16 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Lampart (wł.,
14 lat) — 15. KULTURA: Czło­
wiek z przeszłością (radź., 16

lat) — 18, 20.15. MINIATUR­
KA: Kapral w matni (fr., 16

lat) — 10, 12, 17, 19. Bajki —

15, 16. MELODIA: nieczynne.
MASKOTKA: Lekarstwo na

miłość (poi., 14 lat) — 15.30,
17.45, 20.00. MIKRO: remont.

MŁ. GWARDIA: 101 dalmatyń-
czyków (USA, 7 lat) — 14 .45,
17, 19.15. ROTUNDA: remont.

SZTUKA: Sublokator (poi., 16

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. Wieczory dla znawców:
Dr Jekyll i mr Hyde (USA)
— 22.30. TĘCZA: Z piekła do

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Nowa Huta,
PEDIATRYCZNY: Prokucrm,
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 40, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn, —

OKULISTYCZNY: Kopernika
38, PEDIATRYCZNY: Strze­
lecka 2, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18.

nicze. 7.00 Dziennik. 7.10 Ka­
lendarz Radiowy. 7.15 Muzyka.
7.25 „Bądź piękna”. 7.30 Gra
Polska Kapela. 8 .00 Jan Filip
Rameau: II koncert na sek­
stet smyczkowy. 8.30 Przekrój
muzyczny tygodnia. 9 .00 Wiad.
9.05 „Fala 56”. 9.15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dla przed­
szkoli — „Rysujemy i maluje-
jemy”. 10.20 Melodie i piosen­
ki. 10.40 Koncert życzeń. 11.40

„Czy znasz mapę świata”. —

12.05 Wiadomości. 12.10 Fel.

,,Plamy na mapie”. 12 20 „Jar­
mark cudów”. ’3.?0 Polska
muz. lud. 13.35 Przegląd prasy
literackiej. 13.45
harcerska”.
nach”
czości
endla.

kowy
16.05

wydarzeń. 16.20

rodowy Festiwal
— 1967 r. „Kroki”

Muzyka. 17.40 Mel.

Wyniki Toto-lotka
liczb. 18.05 Koncert
18.45 „Diana” —

B. Cendrarsa.

reklamowy.

POGOTOWIE
RATUNKOWE;
Siemiradzkiego — tel. 09 .

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77 .

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70. ‘

SOBOTA
Dzierżyńskiego 36 b (tlen),

Szczepańska 1, pl. Matejki i.

Długa 88, Krakowska 19, Pro-
kocim — Kolejowa, os. Wie­
czysta — pawilon 13, N. Huta
— Centrum A, bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA
jak w sobotę.

„Rozgłośnia
14.30 „W Jeziora-

— ode. 15.00 Z twór-

Jerzego Fryderyka Ha-
15.30 Koncert rozryw-

Ork. PR . 16.00 Wiadom.

Tygodniowy przegląd
V Międzyna-

1 Słuchowisk
słuch. —

lud.
oraz

Ork-

19.00
19.15

17.20
18.00

gier
PR

książki
Kabarecik

„Przy muzyce o sporcie”. —

20.00 „Siedem dni w kraju i
na świecie”. 20.26
20.31 Piosenka w

tomskiego. - 20.35
wie”. 21.05 Pieśni

baryton Gerard
Radiokabaret „Trzy po
22.30 Muz. 22 .45 Chwila
22.50 Piosenki.' 23.00 II

nie dziennika. 23.10

Wiad. sport,
wyk. J. Po-

„Matysiako-
komp. f.anc.

Souzay. 21.30

trzy”,
poezji,
wyda-
Wiad.

sport. 23.15 Nowości programu
III. 24.00 Wiad. 0.05 - 3.00 Pro­
gram nocny z Lublina.

PROGRAM II

8.00 „Moskwa z melodią
I piosenką — słuchaczom pol­
skim. 8.30 Wiadomości. 8 .35

„Radioproblemy”. 8.45 Kon­
cert życzeń. 9 .15 „Zarząd”
opowiad. M. Promińskiego. —

9.45 Melodie rozrywk. 9.55 Muz,
10.00 Transmisja z Otwarcia
XXXVI Międzyn. Targów Poz­
nańskich. 10.30 W rytmie tań­
ca i piosenki. 10.50 Rzeszowska
antena literacka. 11 .10 Koncert

estradowy. 11.40 „Ludzie i ma­
rzenia”. 12.05 Wiadomości. —

12.10 Warszawski Tygodnik. —

12.35 Poranek Symf. z nagrań
Ork. PR i Telew. w Krakowie.
13.40 Gra Ork. „London Festi-

co.(,dzikki i: dt a
1® CZERWIEC sobota Małgorzaty SI niedziela barnaby

Teksasu (USA, 14 lat) — 17.30,
19.30. UCIECHA: Szczęście (fr.,
18 lat) — 16, 18, 20.15. Casa-
noYa 70 (wł., 16 lat) — 22 .15.
WANDA: nieczynne. WAR­
SZAWA: Ostatni brzeg (USA,
14 lat) — 10, 12.30. A to hi­
storia (USA, 14 lat) — 15.30,
18, 20.15. Niebo nad głową (fr. -,

14 lat) — 22.30. WISŁA: Nie

przysyłaj mi kwiatów (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Rio Conchos (USA, 14

lat) — 15.45, 18. 20.15.

wyścig (USA, 11 lat)
WRZOS: Syn kapitana
(fr,-wł., 12 lat) — 16,
ZDROWIE: nieczynne.
Człowiek, który zabił Liberty
Valance’a (USA, 14 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Zło.

dziej samochodów (radź., 11

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Ucieczka w milcze­
nie (NRD, 14 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT m. sala: nieczynne. —

ŚWIATOWID: Grek Zorba

(USA-gr„ 16 lat) — 16, 19. —

ŚWIATOWID m. sala: Więź­
niowie z Altony (wł., 14 lat)
— 15, 17.15, 19.30. KOLORO­
WE: Bajki — 16. Lekarstwo na

miłość (poi., 14 lat) — 17, 19.
BALLADYNA: nieczynne. —

SFINKS: Gangster i urzędnik
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Niagara (USA, 16 lat). 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Pieczo­
ne gołąbki (poi., 11 lat) — 19,

PROKOCIM — ZZK: Spacer
po linie (ang., 16 lat) — 19.

CYRK POZNAŃ (Małe Bło­
nia) — 15, 19 (tel. 362-60).

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA

Wielki
— 22.

Blooda

18, 20.
ZUCH:

11.00 Dla
i Huck” —

Ed. Donar-
Lubiatow-

o st.. wód.

wal”. 14.00 Radiowa piosenka
miesiąca. 14.30 Gra Zespół
i, Studio M-2”. 14.59 Wyniki
Lajkonika. 15.00 Dla dzieci
„Baśń o szlachetnym Gotfry­
dzie” — słuch. 16.00 Styl kla­
syczny w twórczości Haydna
i Prokofiewa. 16.20 Wesołow­
ski — opr. Kolankowski. 16.30
Koncert chopinowski — wyk.
Ryszard Baks. — fortep. *7.00
Wiadomości. 17 .05 Felieton na

tematy międzynarodowe. 17.15

Śpiewa „Mazowsze”. 17.30

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie” — Nr 218. 19.00 Rewia

piosenek. 19.40 Magazyn lite­
racki — „To i owo”. 20.40

Pojyi. wyników Lajkonika, —

20,43 Krakowskie aktualności

sportowe. 21 .00 Dziennik. 21.22

Muzyka tan. 22.00 Ogóln. wia­
domości sportowe i wyniki
Toto-lotka. 22.20 Rzeszowskie
wiadomości sportowe, 22.30
Niedzielne wieczory muzyczne.
23.27 Serenady i kołysanki. —

23.50 Wiadomości. 24 .00 Hymn.

I

PROGRAM I

8.49 Rozmowy na tematy pra­
wne”. 9.00 Dla kl. III i IV:

„Uczmy się śpiewać”. — 9.20
Koncert Ork. PR. 10.00 „Wład­
ca much” — fragm. pow. Gol-

dinga. 10.20 Muz.
dzieci st.: „Tomek
słuch. 11 .30 Kapela
skiego — i zespół
skiego. 11.55 Kom.
12.05 Wiad. 12.10 Zespół klar­
necistów. 12.25 Rolniczy kwa­
drans. 12 .40 „Więcej, lepiej,
taniej”. 13.00 Dla kl. III i TV
— „Pięć i trzy”. 13.20 Gra
Ork. Mandolinistów. 14 .00 „Czy
znasz tę książkę?”. 14.30 „Co
się Wam w tej audycji naj­
bardziej podoba?”. 15.00 Wiad.
15.05 M. Karłowicz — „Powra­
cające fale” — poemat symf.
15.30 „Zielone laboratorium”.
15.50 Radio-reklama. 16.00 „Po­
południe z młodością”. 17.55
Wiad. 18.00 Muz. 18.45 Podst.
kurs jęz. ang., 19.00 Piosenki
z pointą. 19.10 Publicystyka.
19.20 Wędrówki muz. po kra­
ju. 20.00 Wiadomości. — 20.31

„Program z dywanikiem” —

nr 78. 21 .36 Przed V Konkur­
sem skrzypcowym Wieniaw­
skiego. 22 .02 Piosenki Zespołu
„Novi”. 22.27 Koncert muzyki
rozrywk. 23.00 Dziennik. 23JO
Wiad. sport. 23.25 Gra Poznań­
ska 15. 23.35 Utwory komp.
ang. 24.00 Wiad. 0.05—3.00 Pro­
gram nocny z Warszawy.

PROGRAM II

TELEWIZJA
godz. 18: wręczenie sztandaru
ZBoWiD Kleparz.

NIEDZIELA:

• Sala Teatralna HiL, godz.
koncert dziecięcych zespołów
letowych i muzycznych.

• KDK, Rynek 27, godz.

15:
ka­

SOBOTA
Godz. 10.00 Kryptonim Da­

niela — film czeski. 10.55 Dla
szkół: Biologia dla klas VII

„O ewolucji świata zwierzę­
cego”. 11 .25 — 11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Geografia dla
klas VI
15.40
dnia.

_

dok. prod. CSRS.

gram tygodnia. 16.40 Z cyklu:
„Wychowanie fiz. naszych
dzieci”. 16.55 Wiad. 17 .05 Pro­
gram filmowy. 17 .30 Sprawozd.
z meczu międzypaństwowego
lekkoatlet. NRD — ZSRR. —

Transmisja z Jeny. 18.15 Tele-
Echo. 18.55 „Buty” film radź.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.05 „Kryptonim Daniela” film
czeski. 21 .00 Wieczorne rozmo­
wy. „3.000 sekund z Wincen­
tym Rapackim” program
rywkowy. 22 .15 Dziennik.
Wiadomości Sportowe.
Program na jutro

Mieszkańcy 6 bloków na osie­
dlu Ugorek pozbawieni zostali

wczoraj dopływu energii elek­
trycznej. Awaria nastąpiła we

wczesnych godzinach popołudnio­
wych, a bezpośrednią jej przy­
czyną było uszkodzenie kabla

wysokiego napięcia, zasilającego
część osiedla.

Jak poinformował nas kierow­
nik Rejonu Energetycznego Kra­
kowskiego — do usunięcia uszko­
dzenia przystąpiły natychmiast
brygady awaryjne Zakładu Ener­
getycznego Kraków-Miasto. Prace

naprawcze miały trwać całą noc

i — zgodnie z zapewnieniem na­
szego rozmówcy — w ich efekcie
osiedle Ugorek „odzyska” świa­
tło dzisiaj w godzinach połud­
niowych. (Jap)

W

Imię Wł. Tetmajera
nadano szkole nr 50

OGŁASZA WPISY

na rok szkolny 1967/68
młodzieży w wieku 10 — 16
lat. — Ilość miejsc ogra­

niczona.

Wpisy prz. jmuje MDK —

Kraków, ul. Krowoderska 8,
wgodz.od15do19.

Zarząd Spółdzielni
Mieszkaniowej

IM. KOŚCIUSZKI
w Krakowie, Karłowicza 4,

zawiadamia,
że zebranie informacyjne z

kandydatami na członków
odbędzie się w dniu 12
czerwca, o godz. 18, w hali

Wisła” przy ul. Rey­
monta.

11:
II międzyklubowy turniej w dys­
cyplinie krzyżówki z nagrodami.

• Dziedziniec KDK, godz. 13:
konkurs zespołów muzycznych
(grają „Krakusy” i „Rytm”).

• Pałac Sztuki, pl. Szczepański
4, godz. 11 —18: wystawa arcydzieł
T. Makowskiego.

„Lajkonik”
w przyszłym tygodniu
Z uwagi na niepewną aurę —

obchody „Lajkonika” zostały
przeniesione na przyszły tydzień.

O nowym terminie poinformu­
jemy Czytelników na łamach

„Gazety”.

NIEDZIELA
APOLLO: Małżeństwo

14 lat)
Dwa

— U,
(radź.,

Muz. 6.00 Progn. pogody.
Gimn. 6 .30 Dziennik. —

„Proponujemy, informu-

„Szczecin”. 11.2. —

Przerwa. 15.40 Program
15.45 „Lidice” .

— film
16.20 Pro-

Wielkie święto przeżywali wczoraj uczniowie szkoły nr 50
w Bronowicach. Ich szkole nadano imię Włodzimierza
Tetmajera. W uroczystości uczestniczyła córka patrona
szkoły, p. Skąpska z mężem, wnuczki i prawnuczki, rodzi­
na Lucjana Rydla, przedstawiciele władz oświatowych. By­
ło bardzo „po bronowicku”. Aktorzy scen krakowskich —

w strojach regionalnych — odtworzyli fragmenty „Wesela”,
dzieci szkolne — również w strojach z Bronowie — recy­
towały fragmenty młodopolskiej poezji, o twórczości Wł.
Tetmajera mówił prof. .dr Wł. Hodys, prelekcję „Słowo
o Lucjanie Rydlu” wygłosił mgr J. Kwaśniewicz. Akt na­
dania szkole imienia Wł. Tetmajera odczytał kierownik tej
placówki dr Jan Piwowoński, który odsłonił również wmu­
rowaną z tej okazji tablicę pamiątkową, (wb)

Jesiemą roku 1900 zajechał
przed kościół Mariacki orszak

weselny z Bronowie: ślub brał

trzydziestoletni Lucjan Rydel,
poeta i przyjaciel St. Wyspiań­
skiego z Jadwigą Mikołajczyków-
ną, córką gospodarza z Bronowie,
siostrą żony Włodzimierza Tetma­
jera, malarza i poety. A w kilka

miesięcy później Teatr im. J.

Słowackiego wystąpił z premierą
„Wesela” Wyspiańskiego — sztu­
ką, dla której kanwę stanowił
właśnie ów ślub.

Pragnąc uczcić pamięć wielkie­
go poety, a równocześnie przy­
czynić się do utrwalenia folkloru

krakowskiego — Spółdzielnia Pra-

cy Przemysłu Artystycznego
S. Wyspiańskiego organizuje w

niedzielę barwne widowisko re­
gionalne „Wesele krakowskie”.

Pomysł ze wszech miar zasługu­
jący na uznanie. Niezwykle atrak­
cyjny z uwagi na zanikającą
tradycję tego obrzędu. Dziś za­
ślubiny w podkrakowskiej wsi
nie są okazją do przywdziania

stroju ludowego, paradowania
starostów, drużbów — laś fur­
manki konne zostały zastąpione...
taksówkami. Stosowany jeszcze
gdzieniegdzie piękny zwyczaj
oczepin panny młodej stal się li

tylko prozaicznym pretekstem do
zbierania datków wśród gości we­
selnych.

Niedzielne widowisko zapowiada

się pod każdym względem intere­
sująco. O godz. 17 wyruszy
z Bronowie orszak weselny skła­
dający się z 10 udekorowanych
wozów drabiniastych. Na wo­
zach: państwo młodzi, drużbowie,
druhny, goście weselni (grać ich

będą artyści z zespołu „Krako­
wiacy”) — wszyscy w strojach
przypominających w najdrobnlej-

szych szczegółach ubiory z roku
1900. Do tańca przygrywać bę­
dzie kapela ludowa z Łysej Góry,
a wokół wozów’ pogalopuje —•

autentyczna banderia konna
z podkrakowskiej Luborzycy. Ok.

godz. 17 .20 orszak weselny przy­
będzie na Rynek Główny, gdzie
weselnicy złożą wiązanki kwia­
tów i wieńce pod tablicą pamiąt­
kową ku czci Stanisława Wyspiań­
skiego, w domu przy pl. Ma­
riackim. Natomiast o godz. 17.30
na estradzie ustawionej w Ryn­
ku Głównym rozpocznie się barw­
ne widowisko w wykonaniu ze­
społu „Krakowiacy”. j

(ans)

z

rozsądku (poi., 16 lat) — 9.30.

Synowie wielkiej niedźwiedzi­
cy (NRD, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Markiza An­
gelika (fr., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 13, Lampart (wł.,
— 15.30, 19. KULTURA:
baranki (czes., 9 lat)
Człowiek z przeszłością
16 lat) — 18, 20.15. MELODIA:

nieczynne. MASKOTKA: Baj­
ki — 10.30, 11.30. Lekarstwo
na miłość — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Bajki — 11, 12,
13, 14, Kapral w matni (fr.,
16lat)—15,17,•19. MŁ.
GWARDIA: 101 dalmatyńczy-
ków (USA, 7 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15., SZTUKA: Chudy i
inni (poi., 16 lat)
12.30, 15.45, 18, 20.15.
Z piekła do Teksasu
14 lat) — 15.30, 17.30,
UCIECHA: Casanova
16 lat) — 10 i 12.15. Szczęście
(fr., 18 lat) — 16, 18, 20.15. —

WANDA: nieczynne. WAR­
SZAWA: Ostatni brzeg (USA,
14 lat) — 10, 12.30. A to histo­
ria (USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.15. WISŁA: Nie przysyłaj
mi kwiatów (USA, 14 lat) —

11, 13, 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Wielki wyścig (USA,
11 lat) — 11 . Rio Conchos

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 . Syn ka­
pitana
— 14,
Eroika
ZUCH:

Liberty Valance’a (USA, 14 1.)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
bajki — 12 . Radość o poranku
(USA, 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Ucieczka
w milczenie (NRD, 14 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID: Baj­
ki — 11,15. Grek Zorba (USA,
gr., 16 lat) — 16, 19. ŚWIATO.
WID m. sala: Cierpkie głogi
(poi., 16 lat) — 15, 17, 19. —

- 10.15,
TĘCZA:

(USA,
19.30 .

—

70 (wł.,

11.

Blooda (fr. -wł., 12 1.)
16, 18, 20. ZDROWIE:

(poi., 16 lat) — 19. —

Człowiek, który zabił

5.55
6.20
6.40

jemy, przypominamy”. — 7.01

Tylko w sobotę. 7 .20 Zespół
wokalny” „Wrocław". — 7.30
Dziennik 7.45 Progn. pogody.
7.46 Porozmawiajmy o laicy­

zacji. 7 .56 Muz. 8.15 Kurs śre­
dni jęz. ros. 8 .30 Wiad. 8 .35

„Ludzie, wśród których żyje-
my”. 9:00 Pol. muz. lud. 9.20
Muz. 9.50 „Drogi za horyzon­
tem” — opow. 10.00 Wiad. —

10.05 Melodie operet. i film. —

10.50 „Dżuma” — fragm.
Camusa. 11.10 Felieton.
Koncert chopinowski.
Komunikat o st. wód.

Z kraju i ze świata. 12 .25
senki żołnierskie. 12 .50 Mówi
Technika. 13.00 Przerwa dla
Krakowa. 3 .20 Koncert życzeń.
14.00 Koncert melodii i pio­
senek. 14 .30 Uniw. Radiowy. —

14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00

Rep. Festiwalu Piosenki Ra­
dzieckiej. 15.15 Melodie na or­
ganach Hamonnda. 15.30 Dla
dzieci „Otwarta szkatułka”. —

16.00 Wiad. 16.05 Publicystyka.
16.15 Włoskie canto. 16.40 Rze­
szowski magazyn rozmaitości.
17.00 Sobotnie popołudnie z

piosenką. 17.30 Felieton J.
Kurka. 17 .40 Muzyka baroku.
13.00 Dziennik krak. 18.10 Muz.

jazzowa. 18.25 Na krakowskim

rynku. 18.45 Melodie rozrywk.
18.50 Felieton M. Jorsta. 19.00
Wiad. 19.05 Muzyka i aktual­
ności. 19.30 „Matysiakowie”.
20.00 Recital tyg. — Vlado
Perlemuter fort. 20.30 Kon­
cert Ork. PR w Krakowie.
21.00 Z kraju i ze świata. 21.57
Kronika sport. 21 .40 Muz. 22.00

Radio-kabaret — Trzy po trzy
185. 23.00 Muz. tan. 23.50 Wiad.

24.00 Hymn. 0.05—3 .00 Program
nocny z Warszawy.

NIEDZIELA

pow.
11.20
11.55
12.05
Pio-

PROGRAM I

Godz. 5.33 Muzyka. 6.00 Wiad.
6.16 Muz. 6 .40 Rozmaitości Rol-

ro7-
22/1
22.50

NIEDZIELA
Godz. 8.15 Politechnika

Fizyka „Opór elektryczny”.
8.50 Politechnika TV: Fizyka —

„Sieć przewodów”. 9.20 Poli­
technika TV: Matematyka —

„Ektrema lokalna z równa­
niami ubocznymi”. 9.50 Pro­
gram dnia. 9 .55 Transmisja z

uroczystości otwarcia Między­
narodowych Targów Poznań­
skich. 10.30—11.45 Przerwa. —

11.45 Wiadomości dziennika
TV. 11.55 PKF. — 12.05 Kino

Przygoda: „Powodzenia chłop­
cze”. 13.25 Koncert Laurea­
tów Ogólnopolskiego Festiwa­
lu Piosenki Radzieckiej. 14 .00

Przemiany. 14 .30 „Kobiety nad
Nilem” film z serii „Egipcja­
nie”. 15.25 „Emigrant” repor­
taż filmowy z cyklu .„Ludzie
i zdarzenia”. 15.40 Teatr TV

Szczecińskiej: „Morska nawi-

gacyja do Lubeka” Macieja
Bożymińskiego. 16.30 Sprawo­
zdanie z międzypaństwowego
meczu lekkoatletycznego z

Karlmarxstadt. 17.35 „Polacy
na morzach świata” teletur­
niej. 18.35 Z cyklu: „Spotka­
nie z pisarzem” Henryk Wor­
cell. 19.00 Film kr/mtr. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.05 Słownik wyrazów ob­
cych. 20.25 „Kombinatorzy” —

film fab. prod. franc. 21.45
Niedziela sportowa. 22 .15 Film

kr/mtr, 22.30 „Kuchenny walc”
— kabaret L. J. Kerna. Wy­
konawcy: M. Stebnicka. Anna

Seniuk, Wiktor Sądecki, J.

Jabłczyński, Z. Malanowlcz.
23.10 Program na jutro.
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